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• E. Gierek i P. Jaroszewicz spotkali się z A. Kosyginem
• Podróż po województwach rzeszowskim i krośnieńskim 
o Podpisanie wspólnego komunikatu polsko-radzieckiego

U. Kekkonen 
o znaczeniu 

dokumentu KBWE
Premier ZSRR zakończył

przyjacielską wizytę w Polsce
12 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek — przebywają 

cyna południu Polski w woj. krośnieńskim — i członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz spotkali się z goszczącym w Polsce z przyjacielską 
wizytą członkiem Biura Politycznego KC KPZR, przewodni­
czącym Rady Ministrów ZSRR Aleksiejem Kosyginem.
W toku przyjacielskiej roz 

mowy poinformowano się na­
wzajem o osiągnięciach bu­
downictwa socjalistycznego w 
Polsce i budownictwa komu­
nistycznego w ZSRR, w reali­
zacji zadań postawionych na 
VI Zjeździe PZPR oraz na 
XXIV Zjeździe KPZR. Doko­
nano również wymiany infor­
macji na temat opracowywa­
nych w obu krajach planów

społecznego j gospodarczego 
rozwoju na następne 5-lecie, 
jak też o przygotowaniach do 
VII Zjazdu PZPR i XXV Z jaz 
du KPZR.

Omówiono także węzłowe 
zagadnienia związane z dal­
szym wszechstronnym rozwo­
jem braterskiej współpracy 
między Polską Rzecząpospoli- 
tą Ludową i Związkiem Socja 
listycznych Republik Radzie c-

kich. Z zadowoleniem stwier­
dzono przy tym, że dynamicz­
ny wzrost wymiany handlo­
wej w ostatnich latach oraz 
przyjęte uzgodnienia na lata 
1976—1980 otwierają nowe per 
spektywy korzystnej dla obu 
krajów współpracy gospodar-
czej, w tym 
nia w życie 
a zwłaszcza 
myślowej.

Spotkanie

dla wprowadza- 
nowych jej form,
kooperacji

przeb legło
jasielskiej, serdeczniej

prze-

wprzy 
atmo-

CO O TYM SĄDZICIE

Dokąd na weekend?
Tak jest chyba w większości rodzin. No kilka dni przed 

kolejnym dniem wolnym od pracy, przed niedzielą — 
snujemy wspaniale wizje atrakcyjnego wypoczynku, ma­

ny nam się jakiś niebanalny wypad w zielone, gdzieś, gdzie 
słońce, cisza, woda i las. A potem, gdy dochodzi wreszcie do 
realizacji planów, pakujemy się zwyczajnie całą familią w tak­
sówkę i jedziemy nad Rusałkę lub wprasowujemy się pod ci­
śnieniem w autobus, by wylądować w Strzeszynku.

I jest uroczo. Można wysłuchać koncertu na 1000 tranzysto­
rów, zawrzeć znajomość z panią, której leżak skutecznie za­
słonił nam słońce, można w tym całym zamieszaniu nakarmić 
me swoje dziecko, olbo też, pomyliwszy koce, dobrać się do 
cudzych wiktuałów. Czasami nawet udoje się przed wieczorem 
nabyć w oblężonym kiosku „oranżabę” (jak nazywa ten na- 
Poj, nie zawsze bez racji, moja 5-letnia kuzyneczka) lub też 
obrnęć do wody i postać w niej kilka minut nieruchomo, tak, 

c°y nikt nie wskoczył nam na głowę. Na koniec wreszcie — 
powrot do domu autobusem w sympatycznej kilkudziesięcio­
osobowej gromadce. W ten sposób przystępujemy nazajutrz 
P^ni sił i energii do pracy.

oywa również, że zaabsorbowani codziennymi sprawami, o 
iż warto by wyskoczyć na mini-weekend, przypominamy 

o? "Za dwunasta". Robimy wtedy błyskawiczny prze­
rw inszych możliwości — „na grzyby, na ryby, a może na 

'/• — i jesteśmy szczęśliwi, gdy uda się zdobyć stojące 
ejsce, na przykład na pływalni w parku Kasprowicza.

ozna i tak. Są ludzie, którzy lubią po prostu wypoczywać 
$ (powiedzmy ściślej: kilkusetosobowym) towarzystwie, 
do^ ^.ro^‘ rekreacyjne mają także i ten plus, że dojazd 

nich jest stosunkowo łatwy, a na miejscu skorzystać można z 
w ^^zalni sprzętu wodnego lub z usług gastronomii. Mimo 
n:Jj . ? r0Cki s'$ jednak refleksja, czy aby nasze sobotnio- 
silv Z'& ne do najbliższego kąpieliska nie są wynikiem
n,Y Przyzwyczajenia. Wygodnie jest, idąc po najmniejszej li- 

°Poru, wybrać najbliższy autobus i najbliższy renomowany 
Piatve k w podobny sposób rozumuje choć co
no: obywatel, to rezultat tego jest taki, iż plaże przypomi-

K 7 l ny stadionu podczas atrakcyjnego meczu.
Wcló^i ■ tQk ch°ó raz powiedzieć: NIE. Gdyby zapakować 
Wod°W- k°,c’ ' pojechać tam, gdzie nie ma gwaru i tłoku, a 
nlezbJ Z'e'eć zachowały swój naturalny urok. Miejsc takich, 
k odległych od Poznania, z oewnością nie brakuje, choć-

9rcnicach Wielkopolskiego Parku Narodowego.
perYmCZe^° ,w'®c nie zafundujemy sobie — na początek eks- 
niem ?nta[n'e ~ spotkania z przyrodą? Trudności ze znalezie- 
nodo<-f w^korem odpowiedniego punktu? — Są przecież ogól-

T s gpne przewodniki, jest Informacja Turystyczna.
lach .b^^da, że są i problemy. Ceny np. w niektórych mote- 
brać' 9°sc'ócach nie są zbyt zachęcające. Nie zawsze też wy­
ły^ Ozna odpowiednie połączenia kolejowe lub autobusowe. 
Wiem rz®sadzajmy jednak z niedogodnościami. Plusów jest bo- 
wieie Za|sc.yd'owanie więcej niż minusów. W gruncie rzeczy 
spróby0 nas samych. Ponawiam zatem propozycję. — 
Umęczmy’ M°że wystarczy jedynie trochę własnej inwencji, by 

^P^zyriek zamienić w prawdziwy relaks?
Upodob ?r?Cn'zuie sobie wypoczynek stosownie do własnych 
które ?n .P^emności kieszeni. Wszelako wiele jest rodzin, 
wla$nyn e-nie potrafią właściwie, w dobrze pojętym 
Może w in'eresi® wykorzystać sobotnio-niedzielnego relaksu. 
Wy cz Wchodzi brak doświadczenia? Urlop wypoczynko­
wy 2e wyjazd zagraniczny omawiamy szczegółowo, planuje- 
'Ve«kendZriaCZnym wyprzedzeniem. Porozmawiajmy także o

sferze i potwierdziło pełną jed 
ność poglądów we wszystkich 
omawianych sprawach.

Na program drugiego dnia 
wizyty premiera A. Kosygina 
w Polsce złożyły się ponadto 
odwiedziny w Wytwórni Sprzę 

Itu Komunikacyjnego w Miel­
cu. W tym samym dniu opu­
blikowany został wspólny ko­
munikat polsko - radziecki.

Obaj mężowie stanu przyby 
li do Mielca. Premierów i to­
warzyszące im osoby serdecz 
nie powitali gospodarze woje­
wództwa rzeszowskiego, przed 
stawiciele kierownictwa Wyt-

Dokończenie na str. 2

Oceniając wyniki trzeciego 
etapu Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie 
nie można nie wspomnieć o 
tych pożytecznych rozmowach, 
które w czasie konferencji pro 
wadzili między sobą szefowie 
delegacji. Potwierdziły one „at­
mosferę Helsinek” — oświad­
czył w wywiadzie dla korespon 
denta TASS prezydent Finlan­
dii, Urho Kekkonen.

Mówiąc o wielkim znaczeniu 
podpisanego w Helsinkach ak­
tu końcowego prezydent Fin­
landii wskazał, że w dokumen 
cie tym zawarto ramy i meto­
dy umocnienia bezpieczeństwa 
krajów — uczestników konfe­
rencji, rozszerzenia i pogłębie­
nia współpracy między nimi 
oraz kontaktów między obywa 
telami tych państw.

Podpisanie dokumentu koń­
cowego w Helsinkach stanowi 
główny czynnik w dążeniu do 
pogłębienia odprężenia w na­
szym kontynencie i na całym 
świecie — stwierdził U. Kekko 
nen. Konkretne owoce powzię 
tych na konferencji decyzji bę 
dą widoczne w przyszłości. Jes 
tern przekonany — podkreślił 
prezydent Finlandii — że wszy 
stkie państwa — uczestnicy 
KBWE podejmą niezwłocznie 
kroki w celu wprowadzenia w 
życie decyzji konferencji.

PAP*

„Wyspa ciepła" nad Polską 
powoduje rekordowe upały

Od kilku dni Polska jest jednym z cieplejszych krajów 
w Europie. Fala upałów w początkach sierpnia przyniosła 
temperatury powyżej 30 st. Najcieplej było na północy kra­
ju. Tegoroczny rekord ciepła — 34 st. zanotowano 10 bm. w 
Szczecinie. W Resku na Pomorzu 9 i 10 bm. najwyższa 
temperatura osiągnęła 33 st., a w Legnicy 32 st.
Najwyższe temperatury la­

ta, notowane w Polsce, zna- 
• cznie przekraczają 35 st Praw 

I dziwy rekord ciepła padł we 
Wrocławiu w sierpniu 1959 r. 
— 37 stopni!

W Warszawie najcieplej­
szym dniem w tym roku był 
9 bm., kiedy termometry wska 
zywały 31 stopni. Wyższe tern 
peratury notowano m. in. 7 
sierpnia 1971 r. — 33,6 st. oraz 
w sierpniu 1943 r., kiedy przez 
kilka dni było po 36 stopni.

I Fala upałów objęła całą 
Europę zachodnią i północną. 
Na bałtyckich plażach kilka 
dni panowały podobne warun 
ki klimatyczne, jak nad Mo­
rzem Czarnym czy Adriaty­
kiem. W Szkocji — w Glas­
gow termometry wskazywały 
31 st. Były to najwyższe tempe

ratury od 1868 r. W Szwecji
takich 
od 200 
czątku

upałów nie notowano 
lat, a w RFN od po- 
naszego stulecia. Obec

nie nad Polską utrzymuje się 
„wyspa ciepła”. Zarówno na 
zachód jak i na wschód od na 
szego kraju nastąpiło pewne 
ochłodzenie. (PAP)

ZBYSZEK KRUSZONA
ConajbljS TYM SĄDZICIE? — Na Wasze listy czekamy do 

ski” A Ze,^° Poniedziałku. Nasz adres: „Głos Wiel»topol- 
v SRrytka Portowa 1074 ® 60-959 Poznań.

Doroczny raport 
K. Waldheima

Głównym zadaniem Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych 
jest podtrzymywanie pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Mówi o tym opubliko­
wany we wtorek doroczny ra­
port sekretarza generalnego 
ONZ, Kurta Waldheima, o dzia 
łalności tej największej orga- 

| nizacji międzynarodowej.
Raport aprobuje podpisany 

w Helsinkach przez przywód­
ców 35 państw końcowy doku 
kument Konferencji Bezpie-

; czeństwa 
I ropie.

Raport

i Współpracy w Eu-

podkreśla dalej, że
rozbrojenie pozostaje naczel- 

( nym i najaktualniejszym pro­
blemem porządku obrad ONZ. 

PAP

DZISIAJ: „Bizon" z kosą ® Obroty 
papierowego koła • Usługi - sprawa 
drażliwa • Z pięciu województw

Wyd. A.B 0 Cena 1 d

W 31 rocznicę żabikowsktej zbrodni

Pamięci zamordowanych 
komunistów

Co roku o tej 
porze wracamy 
pamięcią doi 
tamtego dnia. 
Był 13 sierpnia 
1944 r., gdy ff? 
działaczy Pol­
skiej Partii Ro­
botniczej w Po­
znaniu zostało 
bestialsko za­
mordowanych, w 
miejscu kaźni 
hitlerowskiej, na 
terenie obozu 
zagłady w Ża- 
bikowie. Byli to: 
Roman Pasikaw 
ski, Tadeusz 
Weinert, Wa­
cław Malinowski, 
Jakub Kaczma­
rek, Jan Zgodziń 
ski, Stefan Kar- 
piak, Eugeniusz 
Augustyniak, Jan 
Mazurek, Anto­
ni Ratajczak, 
Jakub Przybyl­
ski i Józef Za­
torski.

Mimo terroru, 
o którym świad 
czy liczba 20 ty 
sięcy wyroków 
śmierci, wyda­
nych przez hitle 
rowskie sądy 
specjalne na te 
renie Poznania i

Wielopolski, działał na tej ziemi ruch oporu. Jego pierwszy­
mi organizatorami byli komuniści, członkowie Komunistycznej 
Partii Polski. Początkowo działali samotnie, później, we wrze­
śniu 1942 roku nawiązali kontakt z łódzką organizacją PPR, 
rozpoczęli organizację sabotażu na terenie Zakładów H. Ce­
gielski i kolei, skąd rekrutowała się największa liczba Cizłon- 
ków PPR. '

W maju 1944 roku gestapo wpadło na trop siatki organiza­
cyjnej wielkopolskich komunistów, zostało aresztowanych 133 
członków PPR, w tym prawie całe kierownictwo. Niewielu z 
nich przeżyło wojnę. Kierownictwo poznańskiej organizacji 
PPR rozstrzelano, resztę wywieziono do obozów koncentracyj­
nych, i których większość nie wróciła.

Jak co roku, dzisiaj przedstawiciele społeczeństwa wielko­
polskiego złożą wieńce i wiąz anki kwiatów pod pomnikami 
PPR na Cytadeli oraz u stóp Pomnika Walki i Męczeństwa w 
byłym obozie w Żabikowie.

Zapłoną znicze, pochylą się sztandary, złożymy hołd Wiel­
kopolanom, którzy oddali swe życie za naszą wspólną spra­
wę- (jk)

Rokowania SALT
We wtorek odbyło się w Gene­

wie kolejne spotkanie delegacji 
ZSRR i USA, uczestniczących w 
rozmowach w sprawie ogranicze­
nia strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych (SALT).

miał nastąpić w poniedziałek, zo­
stał odroczony początkowo o 34 
godziny, a później do najbliższego 
czwartku. '

Spotkanie ministrów
W poniedziałek w miejscowości

wypoczynkowej ] 
(RFN) spotkali się

Berchtesgaden

spraw zagranicznych 
Genscher oraz Włoch 
Przedmiotem rozmów

ministrowie 
RFN H.-D. 
M. Rumor, 

była przede
wszystkim sprawa konfliktu cy­
pryjskiego oraz uzgodnienie współ 
nego stanowiska krajów członków 
skich EWG w niektórych kwe­
stiach, które rozpatrywane będą 
na najbliższej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Sprawa przyszłości Rodezji
W Sałisbury podano we wtorek, 

że rozmowy w sprawie przyszło­
ści Rodezji, między reżimem I. 
Smitha a przywódcami organiza­
cji reprezentujących ludność afry 
kańską tego kraju, odbędą się w 
Victória Falls Bridge, na teryto­
rium Republiki Południowej Afry 
ki. Rozmowy te mają rozpocząć 
się przed 25 sierpnia.

Odroczenie startu „Vikinga“
Na Prźylądku Canaveral poda­

no do wiadorrtości, że start sondy 
marsjańskiej „Yiking”, który

Rozwój Paktu Andyjskiego
Regionalna organizacja gospo­

darcza „Pakt Andyjski” notuje 
w br. wyraźny wzrost wzajem­
nych obrotów handlowych mię­
dzy sześcioma zrzeszonymi w niej 
krajami. Tegoroczna wartość wy-

miany handlowej w ramach pałę­
ta przewyższa już wyniki z całe­
go ubr., które wyniosły 814 min 
dolarów.

Konfiskata heroiny
W poniedziałek aresztowano w 

Brukseli - dwóch mieszkańców 
Hongkongu, usiłujących przemy­
cić na teren Belgii 7,5 kg heroi­
ny o wartości 20 min franków bel 
gijskich (2 min franków francu- 

. skich). Narkotyk ukryli w melo­
nach. Obaj przemytnicy lecieli sa 
molotem z Tajlandii, a celem ich 
podróży był Amsterdam.

Zuchwały napad we Włoszech
We wtorek dokonano zuchwałe­

go napadu rabunkowego w Nea-

polu. 5 zamaskowanych i uzbrojo­
nych bandytów wdarło się do 
biur przedsiębiorstwa „Snia Vis- 
cosa”. Po sterroryzowaniu kasje­
rów’, bandyci zabrali pieniądze 
przeznaczone na wypłaty dla pra 
cowników. Łupem bandytów pa- 
dło 350 min lirów.

Trzęsienie ziemi w Japonii
Wstrząsy podziemne o średniej 

sile wystąpiły we wtorek w To­
kio i jego okolicach. Chwilowo 
brak bliższych szczegółów.

Żądanie porywaczy
Gangsterzy amerykańscy, którzy 

uprowadzili 21-letniego Samuela 
Bronfmana, syna właściciela naj­
większego na świecie koncernu 
wytwarzającego spirytualia „Sea- 
gram”, zwrócili się do rodziny 
ofiary z żądaniem okupu w wyso­
kości przeszło miliona dolarów.

Deficyt bilonu w Szwecji
po wielomiesięcznym śledztwie 

policja szwedzka ustaliła, co jest 
przyczyną deficytu bilonu w kra 
ju. Aresztowano dwóch mężczyzn 
i kobietę, podejrzanych o stopienie 
co najmniej 10 ton srebrnych mo­
net i skradzionych przedmiotów 
ze srebra, w celu sprzedania uzy 
skanego w ten sposób metalu na 
czarnym rynku. Szwedzka 1-koro- 
nówka, wybita przed 1368 r. war­
ta jest obecnie o 40 proc, więcej, 
niż by to wynikało z jej war­
tości nominalnej-



FNLA zamierza zdobyć Luandę Unowocześnienie gospodarki ogrodniczej Wystąpienia

Angola między wojną a głodem
Angolę nęka wojna i głód. W wielu częściach kraju trwa­

ją bratobójcze walki, a ludności coraz bardziej daje się we 
znaki brak pożywienia. W rejonie położonym 55 km na pół­
noc od Luandy oddziały l udowego Ruchu Wyzwolenia An­
goli (MPLA) i Narodowego Frontu Wyzwolenia Angoli 
(FNLA) ostrzcliwują się codziennie z moździerzy.
Jednostki FNLA wyznaczyły 

sobie za cel zdobycie Luandy, 
w której kontrolę sprawuje 
MPLA. Marsz na stolicę utrud

wania dróg przez oddziały zwal 
czających się stron. W Luan- 
dzie i drugim co do wielkości 
mieście Angoli — Nova Lisboa 
Chleba brakuje już od dłuższeniają jednakże ciężkie warun- . .

ki terenowe. Żołnierze MPLA go czasu. Władze wprowadziły
wysadzili wszystkie mosty i
kontrolują najważniejsze
przejścia. Zdaniem ekspertów 
wojskowych Luanda jest prak 
tycznie niemożliwa do zdoby­
cia.

W chwili obecnej żadna ze 
zwalczających się stron nie ma 
przewagi militarnej. MPLA 
kontroluje centralne i wschód 
nie rejony kraju, FNLA — pół 
noc. a UNITA — południe.

Cierpiąca na skutek starć 
zbrojnych ludność angolska 
musi toczyć walkę z głodem. 
Daje się on coraz bardziej we 
znaki zwłaszcza w rejonach po 
łudniowych, gdźie kończą się 
zapasy wody, a jedynym poży 
wieniem pozostał maniok. Nie 
wiadomo jednakże, na jak dłu 
go go wystarczy. W środkowej 
części kraju odczuwa się brak 
mięsa. Świeże dostawy są 
utrudnione z powodu zabloko

racjonowaną sprzedaż produk­
tów żywnościowych. Coraz rza 
dziej na rynku pokazują się ry 
by, ponieważ właściciele firm 
rybackich opuścili Angolę.

PAP

Na wyspie panuje spokój

300 osób ewakuowano
z Timoru

Ok. 300 osób ewakuowano 
statkiem z portugalskiego Ti­
moru, po opanowaniu przez 
członków Unii Demokratycznej 
najważniejszych obiektów w 
Diii — stolicy terytorium. Do 
chwili obecnej brak bliższych 
szczegółów na temat sytuacji 
na Timorze. Wcześniejsze do­
niesienia na temat zamachu 
stanu w portugalskiej części 
wyspy, zostały zdementowane 
przez władze w Lizbonie.

Według informacji uzyska­
nych przez australijskie minis­
terstwo spraw zagranicznych, 
w portugalskiej części Timoru 
panuje spokój. Obecnie trwają 
rozrpowy między portugalskim 
gubernatorem, płk. Piresem a 
przywódcami ugrupowań poli­
tycznych, działających na tym
terytorium. (PAP)

i warzyw na naszych stołach
Mamy w kraju — zdaniem specjalistów — możliwości, by

roczne spożycie warzyw na 1 mieszkańca kraju zwiększyć 
z — ok. 96 kg do 120 kg w 19 80 r„ zaś owoców — z 34 kg 
do 60 kg. W następnym dziesięcioleciu powinno się uzyskać 
dalszy wydatny postęp w tej dziedzinie. Znaczenie produk­
tów ogrodniczych oraz ich przetworów dla poprawy struk­
tury spożycia mocno zaakcentowano w kompleksowym, pers­
pektywicznym programie rozwoju gospodarki żywnościowej, 
przyjętym na XV Plenum KC PZPR i uchwalonym przez
Sejm.
Konsumpcja tych artyku­

łów jest obecnie zbyt mała w 
stosunku do zaleceń nauki o

Premier ZSRR, zakończył
przyjacielską wizytę w Polsce
Dokończenie ze str. 1

wórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Mielcu, delegacje mie 
leckich zakładów pracy oraz 
młodzież.

Po powitaniu zaproszono 
gości do zwiedzenia WSK w 
Mielcu oraz spo-tkania z akty 
wem partyjno-gospodarczym 
zakładu.

Mielecka WSK jest jednym 
z największych w naszym kra 
ju zakładów przemysłu lotni­
czego, który od wielu lat 
aktywnie współpracuję i koo­
peruje z przemysłem lotni­
czym ZSRR. Tutaj wytwarza­
ne są na radzieckiej dokumen 
tacjii samoloty rolnicze ,.AN-2”, 
których już ponad fi . tys. 
egzemplarzy zakupił od nas 
Zwilązek Radziecki. W tym no 
woczesnym zakładzie, wspól­
nym wysiłkiem radzieckich i 
polskich konstruktorów, pow 
stał niedawno całkowicie no­
wy samolot rolniczy o naoe-

sygin i Piotr Jaroszewicz spot 
kali się z aktywem partyjno- 
gospodarczym WSK w Miel­
cu. Jednym z głównych tema 
tów spotkania były sprawy 
dalszego rozwijania bezpośred 
niej współpracy mieleckiej 
wytwórni z radzieckim prze­
mysłem, wymiany doświad­
czeń oraz osiągnięć badawozo-
naukowych technicznych.
którymi zarówno radziecka,
j<ak i polska gospodarka 
wotnie zainteresowane.

Uczestnicy spotkania 
formowali premiera A. 
giną o dotychczasowych

są ży

poin- 
Kosy 
osiąg

nilęciach współpracy polskich 
i radzieckich inżynierów i o 
aktualnych pracach konstruk 
cyjno-badawczych, Wiele mó 
wiano o serdecznej przyjaźni 
i więzach braterstwa, jakie w 
toku zacieśniającej się współ 
pracy nawiązały się między 
mieszkającymi w robotniczym

dtzie odrzutowym —- 
W bezpośrednich rozmo-

wach z konstruktorami i ro­
botnikami mieleckiej wytwór 
ni Alekisiej Kosygin oraz Piotr 
,J aroszewicz interesowali się 
problemami związanymi z pro 
dukcją tych samolotów, efek 
tami współpracy polskich i ra 
dzieckich specjalistów, życiem 
i pracą zawodową załogi.

Mielcu polskimi 
rodzinami.

Po spotkaniu 
mieleckiej WSK

i radzieckimi

z aktywem 
szef rządu ra

dzieckiego i premier Piotr Ja 
roszewlcz wraz z towarzyszą 
cymi im osobami obejrzeli po 
kaz lotniczy wytwarzanych w 
Mielcu samolotów rolniczych 
„M-15” <>raz samolotu szkol- 
no-treningowego „Iskra”.’

Po zwiedzeniu
Pokaz poprzedził odlot klu- 

Mieleckfej cza 3 samolotów „AN-2”, które
Wytwórni Sprzętu Komunika jako kolejne egzemplarze 
cyjntgo premierzy Aleksiej Ko eksportu poleciały do Związ-

Faszystowska junta kontynuuje

politykę terroru w Chile
Faszystowska junta gen. Augusto Pinocheta, która od 23 

miesięcy sprawuje uzurpatorskie rządy w Chile, nie za­
przestała dotychczas prześladowań patriotów. Potwierdziła 
to w wywiadzie dla agencji TASS Gladys Marin — sekre­
tarz generalny Komunistycznej Młodzieży Chile.

ku Radzieckiego.
Pokazy lotnicze wzbudziły 

duże zainteresowanie. Premie 
ra A. Kosygina poinformowa 
no o możliwościach nawiga­
cyjnych i użytkowych demon 
strowanych odrzutowców roi 
niczych „M-15”, które powsta 
ły w wyniku wspólnego dzia­
łania konstruktorów polskich 
i radzieckich.

Młodzieżowa działaczka ko­
munistyczna podkreśliła, że 
tysiące patriotów nadal prze­
bywają w więzieniach i obo­
zach koncentracyjnych chociaż

nigdy nie wytoczono 
nego procesu, ani nie 
wyrokiem sądowym.

im żad- 
skazano 
Antyiu-

„Wojna** cygańskich 
rodzin w Hiszpanii

W hiszpańskiej miejscowości 
Reus doszło do prawdziwej wojny 
między dwoma rywalizującymi ro 
dżinami cygańskimi. W1 wyniku 
tego incydentu 6 osób poniosło 
śmierć, w tym 5 osób z jednej 
tylko rodziny. Zginęły m. in. dwie 
kobiety z rodziny Eloy Munoz Mu- 
ncz oraz głowa drugie j rodziny, Ju­
an Moremo Torres. W czas;e poty 
ezki używano pistoletów, brzytew 
i palek. (PAP)

dowa polityka ekonomiczna 
junty d,oprowadziła gospodar­
kę Chile na skraj katastrofy, 
bezrobocie obejmuje już 20 
proc, ludzi w wieku produk­
cyjnym, a w pierwszym oół- 
roczu br. koszty utrzymania 
ponownie wzrosły o 170 proc.

Narody wielu krajów nadal 
manifestują swą solidarność z 
narodem Chile. Kierownictwo 
Niemieckiej Partii Komunisty 
cznej w liście do kanclerza 
RFN Flelmuta Schmidta zażą 
dało podjęcia energicznych
kroków w celu uratowania

Zachtnurzeriie umiarkowane, miej 
scami przejściowo duże, lokalnie 
przelotne opady i burze.. Tempe 
ratura min. od 10 do 15 stopni, 
temperatura maks, od 22 stopni 
na północnym wschodnie do okołó 
26 stopni na pozostałym obszarze 
kraju.
msmmmmmmisiiiiii

życia sekretarza generalnego 
KC KP Chile Luisa Corvala- 
na,

Władze chilijskie, pod prę­
gierzem światowej opinii pu­
blicznej, zapowiedziały wszczę 
cie 'śledztwa w snrawie tajem 
niczej śmierci 119 aktywistów 
organizacji lewicowych. Lu­
dzie ci. według doniesień pra 
sy chilijskiej, mieli podobno 
zginąć w wyniku starcia z po 
licją na terenie Argentyny.

PAP

Przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR Aleksieja Kosy 
giną, premiera Piotra Jaro­
szewicza oraz towarzyszące im 
osoby pożegnali na lotnisku w 
Mielcu przedstawiciele władz 
województwa rzeszowski ego, 
kierownictwa zakładu i załogi 
mieleckich przedsiębiorstw, a 
także społeczeństwo robotni­
czego miasta. W zaimprowizo 
weinym koncercie wystąpił ze 
spół pieśni i tańca „Rzeszo- 
wiacy” z Robotnicze?© Cen­
trum Kultury w Mielcu.

Z Mielca radziecki gość w 
towarzystwie prerriera Jaro­
szewicza udał się do woje­
wództwa krośnieńskiego, gdzie 
były kontynuowane rozmowy 
polsko-radzieckie.

Wczoraj w godzinach wie­
czornych na lotnisku w Rze­
szowie nastąpiło serdeczne po 
żegnanie premiera ZSRR A. 
Kosygina, który zakończył 
przyjacielską wizytę w Polsce. 
W uroczystym pożegnaniu u- 
czestniczyli obok premiera P. 
Jaroszewicza także przedsta­
wiciele wojewódzkich władz 
politycznych i administracyj­
nych. (PAP)

racjonalnym żywieniu. Przy­
czyną tego są w dużej .mierze 
pokutujące w naszym społe­
czeństwie konserwatywne tra 
dycje w odżywianiu się. 
Przełamanie ich uzależ­
niane jest w znacznym stop­
niu od takiego działania ogrod 
nictwa, które zapewni wzrost 
dostaw wysokiej jakości wa­
rzyw i owoców w dużym wy 
borze, najbardziej wartościo­
wych pod względem zdrowot­
nym.

Warunki ku temu stwarza 
rozpatrzony na ostatnim posie 
dzeniu Prezydium Rządu pro 
gram rozwoju produkcji wa­
rzyw i owoców oraz ich zagos 
podarowania do 1980 r. i na 
dalsze lata. Podjęta w tej spra , 
wie decyzja określa zadania 
wszystkich organizacji i insty 
tucji związanych bezpośred­
nio i pośrednio z tą dziedziną 
rolnictwa.

Chodzi — mówiąc najogólniej 
— o przyspieszenie procesu uno­
wocześniania gospodarki ogrodni­
czej. Drogą prowadzącą do tego 
jest rozwijanie towarowej produk 
cji w gospodarstwach indywidual 
nych i uspołecznionych, pogłębia­
nie specjalizacji w ńprawie wa­
rzyw i owoców, inspirowanie ze­
społowych form pracy producen­
tów oraz koncentracja produkcji 
w rejonach mających do tego naj 
lepsze warunki. Podstawowym 
czynnikiem planowego rozwoju 
gospodarki ogrodniczej będzie Kon 
traktacja. Wiążą się .,z tym — 
uwzględniona w programie — spra 
wa świadczenia wszechstronnych 
usług producentom i poprawa ich 
zaopatrzenia w środki produkcji. 
Dużą wagę przywiązuje się do po 
mocy nauki.

W warzywnictwie dąży się do te 
go, by zwiększając — zarazem 
zmienić strukturę produkcji tych 
upraw na bardziej korzystną z 
punktu widzenia gospodarki żyw­
nościowej. Na szerszą skalę pro­
dukowane mają być te gatunki, 
których udział w naszych jadło­
spisach jest niedostateczny. Inten 
sywnie rozwijane będą uprawy wa 
rzyw pod szkłem oraz pod^ osłoną 
z folii. Dostawy nowalii wzrosnąć 
mają ok. 2-krotnie tj. do lit tys. 
ton w 198* r.; powierzchnia upraw 
pod folią rozszerzy się w tym o- 
kresie z ok. 600 ha w bieżącym ro 
ku — do 3 tys. ha.

Rozwój towarowej produk­
cji, wprowadzanie w szerokim 
zakresie wysoko wydajnych 
odmian roślin, nowoczesne me 
tedy gospodarki — to także 
główne czynniki intensyfika­
cji naszego sadownictwa.

Przyjęto zasadę takiego rozmie­
szczenia upraw ogrodniczych, aby

produktów między województwa­
mi. Ze względu jednak na różni­
ce klimatyczne, zaopatrzenie nie­
których regionów ma być uzupeł­
niane dostawami z województw' o 
warunkach bardziej korzystnych 
dla upraw ogrodniczych.

Podejmie się też przedsięwzięcia 
zmierzające do wydatnej poprawy 
zaopatrzenia rynku w przetwory 
owocowo-warzywne, zwłaszcza mro 
żonki.

Na poprawę zaopatrzenia 
rynku w produkty ogrodnicze 
wpłynie również rozbudowa i 
modernizacja zaplecza maga­
zynowo - przechowalniczego. 
Wystarczy wspomnieć, że w 
1980 r. wszystkie organizacje 
handlowe tej branży mają 
zgromadzić dwukrotnie więk 
sze niż w ub. roku zapasy „zie 
lonego towaru” na okres zi­
my.

Kierunki działania przyjęte 
w programie mają ' z jednej 
strony zagwarantować spraw­
ny odbiór towaru od produ­
centów, a z drugiej zaś szyb­
kie i rytmiczne zaopatrywa­
nie rynku w warzywa i owo­
ce. (PAP)

robotników w ChM
Jak poinformowała prasa 

merykańska, powołując 
wiadomości, które naniv;? do USA z ChRL, w » 
mieście Hangczou (prówin? 
Czekiang), doszło doTam? 
szek na tle wystąpień robo' 
ników protestujących prze*, 
ko dalszemu ograniczaniu .T 
praw przez maoistów. ŻamiM 
ki ogarnęły co najmaiei J 
przedsiębiorstw w Hangcjon 
Dla ich stłumienia przerzuci 
no do miasta ponad 10 tysie 
cy żołnierzy, którzy zajęli fa 
bryki i miejscowe 2ayaJ 
pracy. 1

Dziennik „New York Ti®w- pl 
sze, że audycje radiowe nada*, 
ne przez rozgłośnią 
świadczą • tym, że kierownictw, 
chińskie jest poważnie łaniej 
kojone sytuacją w prowincji Cp. 
kiang. Dziennik zwim* uwag, 
na to, że w celu „przywróceni 
porządku” wśród robotników « 
Hangczou, wykorzystano nie wej. 
ska garnizonu tej prowincji, leh 
oddziały I armii Macjonującej T 
Wuhanie.

Zdaniem dziennika, świadcey t( 
o tym, że miejscowe oddziały wej 
skowe najwidoczniej nie ciest^ ih 
zaufaniem w Pekinie.

Prasa amerykańska pcdaje,je 
zamieszki w środowiskach ro 
botniczych występują nie tyl­
ko w prowincji Czekiang, lecz 
także w innych rejonach 
Chin. (PAP)

Rozmowy kongresmanów USA

w Związku Radzieckim
We wtorek kontynuowane, były na Kremlu rozmow? 

między deputowanymi do Rady Najwyższej ZSRR a eił«B- 
kami delegacji Izby Reprezentantów Kongresu USA.
Dokonano wymiany poglą­

dów na tema+ rozwoju wsnół- 
pracy radziecko-amerykań- 
skiej w dziedzinie gospodar­
czej, naukowo-technicznej i 
kulturalnej, w tym na temat 
zagadnień wymiany informa­
cji, rozwoju turystyki i rozsze 
rżenia kontaktów w dziedzinie 
oświaty, sportu i sztuki. Pod­
kreślano. że rozwój stosunków 
między ZSRR a USA powinien 
sie odbywać zgodnie z zasada­
mi wzajemności i poszanowa­
nia ustawodawstwa każdego 
państwa.

Na spotkaniu podkreślono, 
że dyskusje parlamentarzy­
stów radzieckich i amerykań­
skich służą dalszemu umacnia 
niu więzi miedzy Rada Naj­
wyższą ZSRR a Kongresem 
USA.

Na zakończenie rozmów prze 
•mawiał przewodniczący komi­
su spraw zagranicznych Rady 
Narodowości Rady Naiwyższej 
ZSRR, Boris Ponomariow.

Przypomniał on, że w wyni­
ku rozmów radziecko-amery- 
kańskich osiągnięto pewne re­
zultaty w dziedzinie ograni­
czania wyścigu zbrojeń strate­
gicznych, a jeżeli odprężenie 
przyczyniło się do zawarcia 
niektórych pierwszych porozu- 

i mień, to bez wątpienia może

Pragniemy powiedział
mówca — abyście jeszcze ra: 
usłyszeli od nas, że Związek 
Radziecki odrzuca próby łącze 
ni a problemu stosunków han- 
dlowo-gospodarczych z pro­
blemem tzw. emigracji. Jest 
to nic innego, jak ingerencji 
w sprawy wewnętrzne. (PA?)

Bezrobocie 
w krajach EWG
Jak wynika ze statystyk oni 

blikowanych przez brukselski 
komisję EWG, bezrobocie i 
krajach Wspólnego Rynku nr 
dal się zwiększa. We wstysl 
kich dziewięciu krajach 
nego Rynku w końcu czerwi 
br. było 4,277 min bezroW; 
nych, tj. o 56 proc, wiecej M 
w czerwcu ub. roku. (PAP)

ono pomóc w zawarciu no- 
maksymalnie ograniczyć przewozy । wych ważnych porozumień.

Tradycyjne „dni raków" w Szwecji

Skorupiaki z Polski

zadowalają najwybredniejszych
W Szwecji rozpoczęły się tradycyjne „Dni raków”, które 

przybierają tu formę narodowego szaleństwa. W ciągu naj­
bliższych 3 — 4 tygodni, Szwedzi zjedzą co najmniej 2.560 
ton raków, sprowadzanych bez mała z całego świata.
Aby zadośćuczynić sierpnio­

wemu kaprysowi Szwedów, ra 
ki sprowadza się z Australii, 
Finlandii, Grecji, Kenii, Pol­
ski, Rumunii, Turcji, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Ra­
dzieckiego. W wielu krajach 
już od kilku miesięcy czuwa­
ją szwedzcy specjaliści.

Po ugotowaniu raków na 
sposób szwedzki — z koprem 
i grubo mielona solą — mrozi 
się je i wysyła do Szwecji, 
gdzie od 8 sierpnia sa sprzeda 
wane w sklepach. Wcześniej 
obowiązuje zakaz sprzedaży,

Amatorzy żywych raków 
otrzymują sprowadzane co­
dziennie samolotami kilka ton 
żywych skorupiaków, głównie 
z Kenii, z Polski i Rumunii. 
Polskie raki mają tu dobrą 
markę. Największy dziennik 
skandynawski, sztokholmski 
„Expressen” wystawia im po­
chlebną opinię. Kosztują zresz­
tą tyle samo, co raki miejsco­
we, które uchodzą za szczyt 
luksusu, a więc do 80 koron za 
kilogram. Za raki z górskich je 
zior w Turcji płaci się cztero­
krotnie mniej. (PAP)

Trzech polskich 
alpinistów zgin^ 

w Himalajach
Tragicznie zakończyła sic * 

prawa polskich alpinistów 
Himalaje — Karakorum. 
czas zejścia ze szczytu » 
Peak Middle ponieśli snu 
trzej członkowie ekspert; 
Bogdan Nowaczyk, Marę* 
sicki i Andrzej Sikorski.’' 
to najtragiczniejszy wg 
w historii polskiego alpm18"

W łipcu 15-osobowa ej 
Wrocławskiego Klubu J . 
górskiego, kierowana pR. 
nusza Fereńskiego r°*P p aj 
szturm szczytu Broad 
Middle (8016 m n.p.mJ. J 
dodać, że dotychczas 
polskich ekspedycji F|
ła szczytu powyżej 80 pi
drodze założono trzy • j 
średnie. W dniu 2 
członków wyprawy: j
Głazek, Bogdan NoW^ 
nusz Kulis, Marek K 
drzej Sikorski stanęl n 
cie. W czasie zejścia c| 
bywało się w bardz 
warunkach w tra 
śnieżnej, poniosło s g di 
uczestników e^spedY 
bazy powrócili tyl  ̂
Głazek i Janusz

Obecnie 
się w drodze 
Islamabadu. (pAP’__ /i

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Bogdan Zdanowski.
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Artykuł dyskusyjny

/Etatystyczne sprawozdania 
mówią o wysokich tren- 

m ciach wzrostu w działal­
ni usługowej. Przeciętny 

Kent przyjmuje je ze zrozu- 
„ałym sceptycyzmem, bo- 

w powszechnym odezu- 
*u sytuacja w usługach nie po 

^rozbieżność między onty 
mizmem formularzy a konkret 
na rzeczywistością codziennego 
rnia ma swo.ie wytłumaczalne 
przyczyny- Przede wszystkim 
Łost zarobków i — bardziej 

góinie — zamożności społe- 
czeństwa znajduje odbicie w 
bardzo szybko rosnącym zapo­
trzebowaniu na usługi. I to za­
równo na usługi wyższego rzę­
du _ np. turystyczne czv mo­
toryzacyjne — jak i zwykłe w 
rodzaju remontowo-napraw- 
czych.

Kto nie ma telewizora, lo­
dówki czy samochodu, nie 
przejmuje sie tym, że na przyj 
icie mechanika trzeba wycze­
kiwać nieraz tygodniami lub, 
że w warsztacie godzą się przy 
jąć wóz do naprawy tylko pod 
warunkiem dostarczenia przez 
klienta jakiejś części, której z 
resuły nie dostaje się bez spe­
cjalnych „chodów”. Podobnie 
kogoś, kto mieszka kątem w 
sublokatorskim pokoju mało 
wzrusza wiadomość, że pękła 
rura w kuchni, z której on w 
zasadzie nie korzysta. Ale przy 
wzroście zarobków i podwoje­
niu budov.mictwa mieszkanio­
wego, zwiększyły sie wydatnie 
zarówno szeregi posiadaczy te­
lewizorów, jak i tych, co otrzy 
mali samodzielne mieszkanie. 
No i naturalnie ich zaintereso­
wanie usługami zdecydowanie 
się zwiększyło.

Z drugiej strony usługi są 
pracochłonne, często wymaga­
ją większych kwalifikacji niż 
praca bezpośrednio produkcyj­
na. I dlatego wydajność pracy 
w usługach wzrasta daleko wol 
niej'niż w produkcji. Zwłasz- 
cza że na ogół wyposażenie przedsiębiorstwa mogłyby mieć
techniczne usług — a także za
opatrzenie materiałowe — by- ten sposób zarobić na 
wa daleko gorsze niż w zakła- płace dla bezpośrednio 
dzie wytwórczym. Zresztą niż niońych w usługach.

^za wydajność w usługach, 
Hgdzie seryjność z reguły nie 

wchodzi przecież w rachubę 
jest prawdą obiektywną nawet 
w krajach wysoko rozwinię­
tych. Toteż tam znaczna część 
usług typu konserwacyjno-na- 
prawczego przejęły na siebie 
same zakłady produkujące da- 
U sprzęt. Z kolei w tych dzie­
dzinach, gdzie usługi zachowa- 
k samodzielność, są one bar­
dzo drogie.

U nas sprawa wygląda ina- 
czej; usługi są relatywnie ta- 
nie, a praca w usługach wyna­
gradzana bywa niekiedy sła-

Jnformacja — prawdzi 
wa, pełna, aktualna 
— to podstawa każ- 

dej decyzji: gospodarczej, 
naukowej, administracyj­
nej. Cały cywilizowany 
świat ma kłopoty z nad- 
n^iarem tych cennych wia­
domości. W połowie lat 
sześćdziesiątych pojawiło 
si-ę określenie „eksplozja in 
formacyjna”, oddające traf 
nie istotę sprawy.

Sił? tej eksplozji w sa- 
^ym tylko dziale nauka i 
echnika powodowanej jed 

tylko „materiałem wy 
Echowym” — czasopisma- 

naukowymi — obrazują 
bobrze dane następujące. 
, przed trzystu laty, 
^le w roku 1665, ukazy- 

się j e d n o czasopismo 
naukowe. W roku 1830 za- 
^fostrowano w świecie 

, tytułów, na począt- 
naszego wieku — dzie- 
tysięcy, natomiast obec 

* bazuje się 50 000 cza- 
4^^’ Tempo wzrostu ma 
za wVkładniczą, wiec 

dwadzieścia lat liczba 
^s°Pism zwiększy się do 

hon a...
obecnie każdy ze spe 

s^bstow^ znajduje się na 
conej pozycji, gdyż nie 

p na]mniejszych szans na 
pu 

Obi/ : ze swojej branży. 
lin Zon°< źe chemik — po 
kówamzna^cy 30 ^y- 

poświęceniu 
^innego tygodnia pra 

to 'Mfoznie na lekturę i 
temPie czterech arty- 

1101^ na Godzinę, wchło-
V w ciągu roku zaledwie 

biej_ niż w produkcji. Ma to 
swoje skutki uboczne, których 
nie jest w stanie uchwycić ogól 
na -statystyka. Jak wiadomo, 
^r?s ,usłu§ wykonują u nas 
spółdzielnie produkcyjno-usłu- 
gowe bądź warsztaty rzemieśl­
nicze,' z reguły również nie 
ograniczające się do napraw, 
ale zajmujące się w niejednym 
przypadku także produkcją i 
handlem. Toteż raz po raz moż 
na się dowiedzieć z lektury 
prasy o buchalteryjnych niedo 
kładnościach; wykrytych przez 
różne instytucje kontrolne, a 
polegających na tym, że zapi­
sano w poczet usług prace ty­
pu produkcyjnego, że materia 
ły otrzymane w związku z za­
sadą priorytetowego traktowa­
nia usług, faktycznie zużyto do 
produkcji itp.

Dzieje 1 się tak dlatego, że i 
danej spółdzielni i jej pracow­
nikom działalność produkcyjna 
przy utrzymującym się rynku 
sprzedawcy opłaca się znacznie 
lenieją niż działalność usługo­
wca.
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Wydaje się, że rozwiązanie 
tej kwadratury koła leży z jed 
nej strony w przejęciu wszę­
dzie tam, gdzie to jest możli­
we, serwisu usługowego bezpo­
średnio przez producentów 
względnie handel, a tam, gdzie 
nie da się tego zrobić, pozosta­
wienie przedsiębiorstw czysto 
usługowych bez prawa zajmo­
wania się produkcja.

W pierwszym przypadku 
oszczędzamy ogromne sumy na 
odrębnym od produkcji i 
sorzedaży całym balaście ad­
ministracyjnym, co pozwoliło­
by na wydatną poprawę wyna 
grodzenia za pracę w usługach 
bez zihiany lub przy niewiel­
kiej zmianie ceny dla zama­
wiającego usługę klienta. W 
drugim — uzyskujemy czystość 
profilu usługowego i unikamy 
statystvcznego mydlenia oczu 
w spółdzielczych sprawozda­
niach. Te czysto usługowe 

skromniutką administrację i w 
wyższe 
zatrua-

Jeśli chodzi o usługi remon-
towo-budowlane, to powinny 
je wykonywać we własnym za 
kresie ADM-y i spółdzielnie 
mieszkaniowe. Musiałyby mieć 
w tym celu własnych, stałych 
etatowych rzemieślników. 
Oczywiście, istnieją szerokie 
możliwości współpracy między 

poszczególnymiADM-ami
spółdzielniami mieszkaniowy­
mi w danym mieście, a tym 
samym zapewnienia pełnego 
wykorzystania czasu pracy 
owych etatowych rzemieślni­
ków. Możliwe do rozwiązania 
są także problemy ewentual-

dziesiątą część opublikowa 
nych w tym czasie materia 
łów naukowych. Całe zało­
żenie jest nadto absurdal­
ne, gdyż na palcach moz-' 
na policzyć w świecie lu­
dzi czytających w 30 języ­
kach, a nikt nie znajdzie o- 
soby, która , mogłaby tylko 
czytać, nie czyniąc z tej 
wiedzy żadnego użytku. A 
przecież publikacje ( w cza­
sopismach nie są jedynym 
źródłem informacji...

Taki nadmiar faktów 
wielce utrudnia dotarcie 
do wiadomości potrzebnych

Cez komputera

Obroty papierowego koła
do bieżącej pracy — ■ to o- 
czywiste. A to znów ozna- 
cza, że częstokroć podejmu 
je się badania, które już 
ktoś prowadził, że buduje 
się drogi obok szlaków już 
przetartych lub schodzi na 
ścieżki prowadzące do ni­
kąd.

Oczywiście, usiłuje się 
opanować obroty papiero­
wego koła. Chemicy, fizycy, 
biologowie, naukowcy i in­
żynierowie korzystają z in 
formacyjnej esencji, czyta­
ją wyciągi z wyciągów, 
aby zorientować się, które 
z wiadomości mogą być 
przydatne w obecnej pra­
cy. Tym niemniej eksplo­
zja informacyjna, bomba 

nej kooperacji rzemiosła z 
przemysłem w zakresie usług.

Sprawa zaspokojenia popytu 
na usługi związana jest ściśle 
z możliwościami kadrowymi. 
W wielu branżach' chętnych do 
pracy w usługach brak. Nie 
prowadziliśmy dotychczas ba­
dań porównawczych, jak kształ 
tuje się zatrudnienie w usłu­
gach w poszczególnych krajach 
RWPG; dopiero w tym roku 
Główny Urząd Statystyczny 
podejmuje takie badania, na 
razie tylko w odniesieniu do 
Węgier. Można jednak przy du 
żym wysiłku coś niecoś wyczy­
tać z roczników statystycz­
nych, wydawanych przez n^sze 
kraje. Porównanie jest trudne, 
bowiem nie wszędzie punkty 
odniesienia są identyczne. Pod 
jąłem jednakże próbę porów­
nania struktury zatrudnienia 
w stolicy NRD, Berlinie i w 
Warszawie, właśnie pod kątem 
usług. Oto wynik tych porów­
nań:

iW Berlinie w roku 1973 było 
zatrudnionych ogółem 567 tys. 
osób. Z tqgo pracowało w prze 
myślę 27 proc., w budownic­
twie — 7,4 proc., w handlu — 
13,5 proc., w usługach typu rze
mieślniczego 3,2 proc. W
Warszawie natomiast zatrud­
nionych było w tym czasie 785 
tys. osób, z czego: w przemyśle 
31 proc., w budownictwie — 
10.3 proc., w handlu — 12 
proc., w usługach rzemieślni­
czych — 2,8 proc. Jak z tego 
wynika, przy mniejszej liczbie 
zatrudnionych, odsetek ludzi 
zatrudnionych w handlu był w 
Berlinie o półtora procent 
większy niż w Warszawie, a w 
rzemiośle usługowym o 0,4 
proc. Te dane świadczą wyraź­
nie o naszych niedoborach w 
tym względzie.

Niedoborach tym większych, 
że w NRD stopień politechniza 
cji ludności jest bardzo wyso­
ki (w szkołach średnich istnie­
je obowiązek dodatkowego po 
znania wybranego zawodu rze­
mieślniczego), zaopatrzenie w 
narzędzia rzemieślnicze i ma­
teriały także wystarczające. 
Wpływa to na rozwój samo­
dzielności usługowej ludności i 
w rezultacie na zmniejszenie 
liczby osób korzystających z 
usług. Ta samodzielność usłu­
gowa jest jedną z cech typo­
wych dla krajów wysoko uprze 
mysłowionych i my również 
powinniśmy do niej dążyć. Jest 
to jednak sprawa, która wy­
maga lepszego przygotowania 
samej ludności i ułatwień w 
nabywaniu względnie wypoży­
czaniu potrzebnego sprzętu 
oraz w zakupie niezbędnych 
materiałów.

JAN BRZESKI

„i”, według malowniczego 
określenia, ciągle czeka na 
sapera, prawdopodobnie — 
na komputeryzację.

Tę refleksje nasuwają 
się mimo woli wówczas, 
gdy obserwuje się prakty­
kę wielu naszych urzędów 
prowadzących sprawy go­
spodarcze, administracyjne, 
uprawnionych do załatwia­
nia spraw wnoszonych 
przez obywateli. 'Gdyby tyl 
ko . pozostawić działanie 
tych instytucji bez specjal­
nego nadzoru, wówczas, to 
nie ulega wątpliwości, w

ciągu kilku miesięcy na­
stąpiłaby tak potężna eks­
plozja bomby „i”, iż nieje­
den resort runąłby przy­
gnieciony papierowym gru­
zem, a obieg dóbr materiał 
nych w gospodarce* zastą­
piłoby bez reszty przesyła­
nie pism z załącznikami. 
Ponieważ zjawisko przekra 
cza możliwości statystycz­
nego ujęcia a nawet wy­
obraźni w ogólnej skali, 
niechże więc przykład kon­
kretny poświadczy o sile 
lej eksplozji. Dane zaczerp 
nięto z najnowszej prakty­
ki urzędu gminy w Kros­
nem, wybranego, ot, metodą 
losową.

Szkoła, notariusz, przed­

Kombajn zbożowy jest w 
okresie żniw najczę­
ściej prezentowanym bo 

haterem dzienników
wizyjnych, prasowych 

tele- 
spra- 

filmo-wozdań kronhc
wych. W tym roku na po­
lach całej Polski pracuje ich 
20,3 tysiąca. „Vistule” i „Bizo­
ny” są przedmiotem tęsknych 
westchnień wszystkich żniwia­
rzy którym przyszło zbierać 
plony snopowiązałkami, kon­
nymi żniwiarkami, a gdzie nie 
gdzie jeszcze nawet kosami.t 
Tam, gdzie pracują te maszy­
ny, żniwa przebiegają znacznie 
szybciej.

Jakie kombajn zbożowy wy­
konuje czynności, nie trzeba 
tłumaczyć nawet mieszczu­
chom, najbardziej odległym 
myślami od spraw rolnictwa. 
Ale w pełni jego zalety zro­
zumie tylko ten, kto dawniej 
w pocie czoła żniwował choć­
by snopowićfzałką. — Musiał 
potem ustawić na polu snopki, 
wrzucić je ‘na wóz i przewieźć 
do stodoły lub na gospodar­
skie podwórko, -następnie wy- 
młócić zboże, żiarno pakować 
w worki, a słomę ustawiać w 
stogr. Potrzeba na to wszyst­
ko pięć razy więcej ludzi i po 
dziesięciokroć czasu, niż wy­
maga zbiór kombajnem. „Bizon 
Super” — najlepszy z pracu­
jących na naszych polach kom 
bajnów — zbiera wciągu godzi 
ny zboże z 1,5 do 2 hektarów, 
młóci je. ziarno oddziela od 
plew i wyrzuca mechanicznie' 
na przyczepy traktorowe. Dla 
wszystkięh tych czynności po­
trzebny jest tylko jeden czło-
wiek operator kombajnu
— na dodatek siedzący wygod­
nie w fotelu.

Im więcej tych maszyn pra­
cuje na polach, tym szybciej 
i z mniejszymi stratami prze­
biegają żniwa. Rolnicy — od 
ministra resortu do najmniej­
szego gospodarza — patrzą na 
kombajny jak w czasie wojny 
żołnierze patrzyli na czołgi. 
Im ich było więcej i lepsze 
miały armaty, tym pewniejsze 
było zwycięstwo.

Kombajn narodził się 140 lat 
temu w Stanach Zjednoczo­
nych. Była to wielka na owe 
czasy maszyna tnąca zboże i 
jednocześnie młócąca je w trak*

szkole, sąd, MO, wojsko, 
PZU i kilkanaście innych in 
stytucji są wprost niena­
sycone w żądaniu infor- 
m ac j i o człowieku, który 
chce coś załatwić i staje się 
interesantem. W 90 procen 
tach przypadków wszystkie 
te wiadomości można wyczy 
tać w dowodzie osobistym 
lub zadowolić się oświadczę 
niem obywatela po uprzed 
nim poinformowaniu, jeśli 
społeczne dobro tego wyma 
ga, o odpowiedzialności ze 
stosownego paragrafu, w 
przypadku rozminięcia się 

z prawdą. Później wystar­
czy przecież telefon spraw 
dzający; cóż, mimo mapicz 
nego kultu tego aparatu 
(nawet gdy czeka w kolej­
ce kilkanaście osób urzęd­
nik zawśze podniesie słu­
chawkę...) załatwienie cze­
gokolwiek telefonicz- 
n i e przyjęło się za uchy­
bienie w sztuce. Wiadomo, 
musi być pisemne zaświad 
czenie lub oświadczenie. I 
urząd gminny wystawiał 
miesięcznie po kilkadziesiąt 
zaświadczeń osobom przy­
syłanym tu przez szkołę, no 
tariusza, komisariat, sztab, 
słowem —' inny urząd. A 
gdy jeszcze gmina zażąda 
wiadomości o swoich miesz

„Bizon“ z kosą
cie jazdy na polu. Koła, po 
których toczył się „pra-kem- 
bajn” poprzez przekładnie po­
ruszały kosy, podajniki i cepy, 
a całą machinę ciągnęło kil­
kanaście par koni lub wołów. 
Stopniowo ulepszany, w dru­
giej połowie XIX wieku kom­
bajn był bardzo popularny na 
wielkich pszenicznvch polach 
USA i Australii. Dopiero w 
1911 roku zaopatrzono go w 
napęd silnikiem spalinowym. 
W okresie przed II wojną świa 
tową kombajny zbożowe bu­
dowano w Stanach Zjednoczo­
nych i Związku Radzieckim.

W 1954 roku z Fabryki Ma-, 
szyn Żniwnych w Płocku wy­
jechały pierwsze kombajny wy 
produkowane w Polsce, wzo­
rowane na maszynach radziec­
kich. Płoccy inżynierowie u- 
lebszali stopniowo te konstruk 
cje — powstał kombajn „Vi- 
stula”, bardzo dobrze znany 
rolnikom, nrodukowany da 
1971 roku, tóógł on w ci°gu 
godziny zebrać zboże z 1 he­
ktara zużywając 13 litrów ole* 
ju napędowego. Obecnie wy­
twarzany w płockiej fabryce 
kombajn „Bizon-Super” — któ 
ry jest oryginalna polska kon­

ma wydajnośćstrukcją
dwukrotnie większa orzy tym 
samym zużyciu paliwa.

REWELACYJMA RODZINA 
„BIZONÓW’’

O tę maszynę walczą dyrek­
torzy PGR-ów, o nich śnią po 
nocach rolnicy. „Bizon” oprócz 
dwukrotnie większej wydaj­
ności w porównaniu z ,.Vistu- 
lą” ma jeszcze sporo innych 
zalet: gubi mniej ziarna, lepiej 
je oczyszcza, potrafi zbierać 
wylęgnięte zboża, nawet z wil­
gotnym sobie poradzi, a po 
nadto łatwo go przystosować 
do zbioru grochu, ryżu, kuku­
rydzy, soi i dziesiątek innych 
roślin nieznanych nam, laikom. 
„Bizon” w kolejnych swoich

„Bizon-Super" jest najbardziej 
pożądanym gościem rolników.

CAF —. fot. Kraszewski

kańcach od tamtych insty­
tucji, wówczas obroty pa- 
pierowego koła narastają 
błyskawicznie, a wewnątrz 
tego okręgu kręcą się skoło 
wani interesanci.

W swoim 1 czasie, premier 
stanowczo zażądał ograni­
czenia tego sprzecznego z 
rozsądkiem procederu i za 
chęcił do przeciwstawiania 
się tym wszystkim, którzy 
chcą od obywateli zaświad 
czeń. Urząd w Krosnem po 

ważnie potraktował to żale 
cenie i wszystkim, którzy 
przychodzili po papierek do 
gminy, pokazywano zarzą­
dzenie premiera, tłumaczo­
no — źe bezprawnie żądają 
od nich fatygi. Interesanci, 
choć bez „podkładki”, wy­
chodzili z urzędu przekona 
ni co do intencji tej odmo 
wy, natomiast naczelnik i 
urzędnicy zasypywani byli 
interwencjami, by „nie li­
tr udniać”. Wytrwałość przy 
niosła jednak efekty: licz­
ba osób przysyłanych po za 
świadczenia zmalała pra­
wie czterokrotnie.

Ale, jak słychać, niektó­
rzy próbują znów przyspie­
szyć obroty papierowego ko 
ła; np. szkoły zaopatrują 
swoich petentów w specjał 
nie przygotowane formula­
rze i żądają poświadczania 
w gminie... Nawyk asekura 
cji przy użyciu podkładki 
jest tak silny,, że nałogow­
cy zadają sobie nawet trud 
własnoręcznego wypisania 
zaświadczenia, byleby kto 
inny dał pieczątkę. Ci z 
Krasnego nie dadzą. A inni?

ROMAN LENCEWICZ 
1

wersjach jest od kilku lat re-’ 
welacją dla specjalistów me­
chanizacji rolnictwa na świę­
cie. Mało który kombajn ame­
rykański czy belgijski potrafi 4 
mu dorównać. Kupują „Bizo- i 
ny” Duńcżycy. Amerykanie IAJ 
Szwedzi, eksperymentalnie * 
pracują „Bizony” w Indiach 
i w Afryce: wielu rolników na 
świecie chciałoby je kupić. 
Ale najgłośniejsze wołania ® 
nie dochodzą z polskich wsi.

Dotychczas n« naszych po­
lach pracuje 7,5 tysiąca „Bi­
zonów”. W tym roku fabryka 
w Płocku ma ich wyproduko­
wać 3700. A za jej płotem bu 
duje się zupełnie nowa wytwór 
nia kombajnów — kiedy zo­
stanie uruchomiona, z Płocka 
ma wyjeżdżać rocznie 8000 
tych wspaniałych maszyn. E- 
konomiści obliczają, że pol­
skiemu rolnictwu w najbliż­
szym czasie będzie potrzebnych 
50 000 kombajnów. A ilu jest 
amatorów 
cami?

Czasem 
ciwiające 

na nie poza grani-

słychać głosy sprze 
się eksportowaniu

kombajnów obecnie, kiedy 
one tak bardzo są potrzebne 
na krajowych polach. Otóż 
jest jeszcze jedna niezaprze- 
czalna^ korzyść z eksportu „Bi 
zonów” d© różnych krajów 
świata — oprócz dolarów o- 
czywiście. To jest „wymusza­
nie” postępu technicznego 
przez tamtejszych klientów, 
którzy najróżniejsze mają wy 
magania, często nie uświado­
mione jeszcze przez polskich 
rolników. Na przykład Amory 
kanie życzą sobie, aby „Bizo­
ny” miały większe zbiorniki 
na ziarno i by można było je 
opróżniać w czasie 2-minuto- 
■wego postoju; dotychczas pol­
ski kombajn potrzebował na 
to dwa urazy więcej czasu. Te 
specjalne życzenia, uwagi kry 
tyczne o działaniu mechaniz­
mów kombajnu zmuszają inży 
nierów z Płocka do wymyśla­
nia coraz doskonalszych roz­
wiązań poszczególnych zespo­
łów „Bizona”. Powiększając 
zbiorniki ziarna, przy okazji 
przekonstruowano mechanizm, 
napędu żniwnego — zwięk­
szyła się z 470 do 540 liczba 
skoków kosy na minutę, a to 
oznacza zwiększoną wydajność,

GIGANCI Z PŁOCKA
Dowodem nieustających 

prac konstruktorów jest naj­
nowsza wersja płockiego kom 
bajnu: „Bizon-Gigant”. „Gi­
gant” żniwuje w ciągu jednej 
godziny na trzech hektarach, 
potrafi przy tym podołać naj­
bardziej wydajnym gatunkom 
zbóż — takim co plonują 40- 
50 kwintalami z hektara. Posia 
da urządzenia do automatycz­
nego regulowania szybkości 
pracy kombajnu w zależności 
od ilości masy, doprowadzo­
nej do mechaniLzmów młócą­
cych. Wymagało to zastosowa 
nią w miejsce mechanicznej 
skrzyni biegów przekładni hy 
draulicznej.

„Bizon-Gigant” będzie w 
niedalekiej przyszłości dumą 
polskiego przemysłu maszyn 
rolniczych (na razie wyprodu­
kowano 10 egzemplarzy tej 
maszyny). Cała rodzina „Bizo 
nów” tak bardzo wysforowała 
się naprzód doskonałością te­
chniczną przed inne rodzaje 
maszyn rolniczych produkowa 
nych przez krajowy przemysł, 
że powstała niepokojąca luka 
— brakuje np. dobrych pras 
do zbierania słomy ze ścierni 
ska, potrzebny jest samochód 
ciężarowy do odbierania zboża, 
który mógłby towarzyszyć 
kombajnom na polu, ze stałą 
szybkością minimalną około 2 
km/godz., a potem — na szosie 
— z normalną dla ciężarówek 
szybkością zawoziłby ziarno 
do elewatorów. Taki samochód 
już skonstruowano w Stara­
chowicach. Prototypowe ciężą 
rówki rolnicze w czasie tego­
rocznych żniw zdają egzaminy 
na polach.

7^
„Bizon” jest największą poi 

ską maszyną rolniczą i najno­
wocześniejszą. Jest wspania­
łym świadectwem umiejętno­
ści naszych inżynierów i ro­
botników. Fakt ten pozwala 
mieć nadzieję, że rolnicy o- 
trzymają inne równie nowocze 
sne i wysokowydajne urządzę 
nia do uprawy roli i zbierania 
jej owoców.

TOMASZ TALARCZYK

STRONA
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Blok nr 26 na Ratajach w Poznaniu, którego bu dowa dobiega końca, z wielu względów różni się 
od podobnych obiektów. Po raz pierwszy bowiem w osiedlowym budownictwie mieszkaniowym wiel­
kopłytowym — powstał „Dom Złotej Jesieni". Na te cele oddano dwie klatki schodowe, łącznie 189 
mieszkań typu M—2, M-3 i M-4. Pięknie umeblo wane i w pełni wyposażone pokoje zajmuję już 
renciści. Troskliwą opiekę zapewnię im stale dyżurujęcy lekarz i pielęgniarka. Na parterze znaj­
dzie się więc m. in. dyżurka lekarska i pielęgniarska, gabinet zabiegowy, a nadto klub dla samot­
nych z salami zainteresowań oraz pomieszczenia dla dzieci, gdzie będę mogły znaleźć zatrudnie­

nie rencistki. Wszystkie mieszkania otrzymały łelefony wewnętrzne.
W bloku nr 26 obejmujęcym łęcznie 540 mieszkań przewidziano część gastronomicznę. Na parterze 
mieści się przestronna stołówka z pełnym zapleczem, wyposażonym w sprzęt zmechanizowany.

Na zdjęciu: fragment oloku. (za)
Fot. — H. Kamza

KONIŃSKIE |

W nadwarciańskich gminach

POZNAŃSKIE ]

Komu służą izotopy?

f) A kilometrów za Tur* 
/II kiem szosa wiodąca

do Uniejowa i dalej 
do Łodzi oowoli zbiega w doli 
ne Warty. Przed wsią Człopy 
przekraczamy dawną granicę 
województwa poznańskiego. 
Na poboczu szosy pozostał oo 
niej ślad w postaci rurowej 
konstrukcji podtrzymującej 
niegdyś tablicę informującą tu 
rystów o tym, że wjeżdżają na 
teren Wielkopolski. Po refor­
mie tablice zdjęto. Moim zda­
niem niesłusznie, ponieważ 
Wielkopolska jako pojecie ge­
ograficzne istnieje nadal i z 
podręczników .szkolnych nikt 
jej nie wymaże.

Z Człop do Warty jeszcze z 

tam także modernizowany 
ośrodek kultury, szukający 
wciąż lepszego modelu działa­
nia oraz bogatszego -mecena­
sa.

Z każdym rokiem więcej do­
mostw podłącza się do sieci 
lokalnego wodociągu, który 
jest tu prawdziwym dobro­
dziejstwem. Korzysta z niego 
już połowa ludności. Poszerza 
się właśnie asfaltową jezdnię 
główmej ulicy (boczne wyasfal­
towano wcześniej), kładzie kra 
wężniki i płyty chodnikowe, 
urządza przystanki autobuso­
we. Systemem gospodarczym 
wznosi się też nowy budynek 
dla Urzędu Gminnego.- Budy­
nek ten ma być tak obszerny, 
iż wygodnie pomieszczą się w 
nim również komitety gmin­
ne PZPR i ZSL oraz bibliote­
ka. Ma być oddany do użytku 
w grudniu br.

Stary budynek Urzędu Gmin 
nego, ciasny i wrośnięty w 
ziemię, po reformie zaczyna 
trzeszczeć w szwach. Przybyło 
bowiem zadań, uprawnień i 
etatów, trzeba po nowemu, le­
piej organizować życie w gmi­
nie, a mieisca do nracy mało.

Gmina Świnice Warckie ma 
typowo rolniczy charakter. 
Większość spośród jej 6 000 
mieszkańców żyje z rolnictwa. 
Dominują oczywiście gospodar 
stwa indywidualne ale ich 
właściciele coraz chętniej gar­
ną się do oświaty rolniczej, 
słuchają rad służby rolnej, 
kontraktują uprawy oraz 
wchodzą w różne inne związki 
usługowo-kooperacyjne z gos­
podarstwami i instytucjami 
państwowymi bądź spółdziel­
czymi.

Samopomoc Chłopska ma tu 
dawne tradycje i jest dość sil­
na. Ma na terenie gminy roz­
winiętą sieć placówek zaopa­
trzenia i zbytu, 2 gorzelnie, 
tuczarnię trzody chlewnej i 
inne obiekty. Także Spółdziel­
nia Kółek Rolniczych buduje 
bukaciarnię na 500 zwierząt 
oraz tuczarnię drobiu rzeźne­
go na 15 000 sztuk. Natomiast 
Spółdzielnia Produkcyjna w 
Zbylczycach buduje blok 
mieszkalny dla swoich człon­
ków, budząc żywe zaintereso­
wanie wśród młodych, chęt­
nych do żeniaczki.

— Pęd do inwestowania jest 
u nas duży — mówi sekretarz 
Urzędu Gminy Magdalena 
Oźadowicz — tylko nie może­
my dostać wystarczających doś 
ci materiałów budowlanych...

Gmina Świnice Warckie, po­
dobnie jak sąsiadujące z nią 
gminy Uniejów i Grabów, na­
leżała kiedyś do województwa 
łódzkiego. Pytamy więc naszą 
rozmówczynię, czy dostrzega 
jakieś różnice w stylu pracy 
między dawną a obecną admi­
nistracją.

— Owszem, Konin więcej 
wymaga, jest bardziej rzeczo­
wy i precyzyjny w instruowa­
niu, w określaniu zadań i ich 
rozliczaniu. Teraz prosi na 

przykład o szczegółowe dane 
o stanie sił wytwórczych w 
gminie, bo mu są potrzebne 
de planowania rozwoju. Przed 
tern nigdy od nas takich da­
nych nie żądano. Teraz więcej 
się narobimy, ale i więcej wie­
my o gminie. Pożyteczną inno­
wacją są też biuletyny infor­
macyjne, nadsyłane z Urzędu 
Wojewódzkiego w Koninie. •

Przez okno widać kolejny 
autobus PKP, odjeżdżający do 
odległej o 20 kilometrów Łę­
czycy. Tle autobusów odjeżdża 
stąd codziennie do Konina? 
Okazuje się, że ani Jeden.

Łączność z Koninem jest w 
ogóle bardzo kiepska. Kolejo­
wa magistrala węglowa nie 
wchodzi w rachubę. Rozkłady 
jazdy PKS i gięć połączeń te­
lefonicznych zostały stworzone 
do obsługi dawnych ośrodków 
administracji państwowej w 
Łęczycy i Łodzi. Więc wyjazd 
do Konina, to już cała wypra­
wa. Wstaje się o 4 rano i wra­
ca o 22 wieczorem... Telefo­
nicznie można na razie rozma­
wiać z Koninem tylko przez 
Łęczycę, czekając 3—4 godziny 
na połączenie.

Dobrej łączności i lepszego 
zaopatrzenia w materiały bu­
dowlane — oto czego najpilniej 
potrzebują teraz ludzie w tam­
tych zawarciańskich gminach.

PIOTR CHOJNACKI

Trzeba anielskiej cierpli­
wości i parę łutów szczę 
ścia żeby mieszkając w 

Pile w miarę szybko połączyć 
się telefonicznie z Wyrzyskiem^ 
To powiatowe do niedawna 
miasteczko ma oczywiście bez 
pośrednie łącza z Bydgoszczą, 
z Piłą zaś wkrótce pewnie 
otrzyma. Ale póki to nastąpi, 
co bardziej impulsywni pila- 
nie zamówiwszy rozmowę i od 
czekawszy kwadranse, które 
wystarczyłyby na uzyskanie po 
łączeń z kilkoma miejscowo­
ściami na krajowych antypo­
dach biegną na dworzec auto­
busowy i ... już po czterdziestu 
minutach popijają herbatkę w 
towarzystwie osoby, z którą 
mogliby załatwić sprawę przy 
pomocy wynalazku Bella.

Narzekamy na PKS, a prze­
cież gdyby nie ta instytucja, 
do Wyrzyska trzeba by jeździć 
wołami ze znanej anegdoty. Bo 
pociągiem nie można — naj­
bliższa stacja kolejowa znaj­
duje się bowiem w Osieku. 
Sieć dróg bitych i tu rozwinię­
ta jest nieźle, a od kilku lat, w 
miarę poprawy nawierzchni 
zwiększa się liczba kursów. 
Miasteczko leży przy trasie 
E-82 z Bydgoszczy do Piły, 
stąd łatwość bezpośredniego i 
szybkiego połączenia ze stolicą 
nowego województwa.

Wyrzysk, liczący obecnie 
trzy i pół tysiąca mieszkańców, 
mimo swego do niedawna po­
wiatowego statusu nadal bo­
ryka się z kłopotami, których

Różnią się między sobą 
liczbą neutronów w 
jądrze, ale mają taką 

samą budowę powłoki elek­
tronowej i zajmują to samo 
miejsce w okresowym ukła­
dzie pierwiastków. Nazwano 
je izotopami, pd greckich 
słów: „isos" = „równy" i 
„topos” = „miejsce". Nawet 
tak prosty, jeśli chodzi o bu­
dowę atomu, pierwiastek jak 
wodór ma trzy izotopy. Cyna 
ma ich ponad 25.

Większość pierwiastków 
cbok trwałych ma jeszcze 
izotopy nietrwałe, promienio­
twórcze, które drogą rozpadu 
promieniotwórczego prze­
kształcają się w inne emitu­
jąc przy tym cząstki alfa, 
beta, lub promienie gamma. 
Oprócz naturalnych izotopów 
promieniotwórczych istnieje 
jeszcze ponad 1000 sztucz­
nych,. które nie wystę­
pują w przyrodzie, lecz 
mogą być otrzymane w 
wyniku reakcji jądrowych, 
zachodzących w atomowych 
reaktorach. I jedne i drugie 
znajdują zastosowanie w wie 
lu dziedzinach nauki i tech­
niki, dodane bowiem do ja­
kiejś substancji pozwalają 
na prześledzenie jej drogi i 
zachodzących w niej prze­
mian.

PROSIMY BEZ PANIKI—

Zdarzyło się jakieś 6 lat 
temu, że trójmiastu groził 
brak wody. Niby wszystko 
było w porządku, a do kra-* 
nów woda niemal nie docie­
rała. Gdzieś był jakiś prze­
ciek. Rurociąg przechodził 

przez bagno. Jak w tej grząskiej, 
wsysającej wszystko mazi 
przebadać jego spójność, ob­
macać cal przy calu? Z po­
mocą przyszły izotopy. Prze­
wędrowały wraz z wodą od 
jej ujęcia aż do miejsca, w 
którym był przeciek, przedo­
stały się do gruntu, zasygna­
lizowały tam swą obecność, a 

zarazem miejsce awarii. Ta­
kie same izotopy pomogły 
sprawdzić działanie nowo­
czesnego urządzenia uzdatnia­
jącego na ujęciu wody pitnej 
w Mosinie.

Pierwiastki promieniotwór­
cze różnią się między sobą 
trwałością. Dla określenia 
stopnia tej trwałości przyję­
to tzw. okres połowicznego roz 
padu. Może się on wyrażać w 
latach, dniach, godzinach, mi 
nutach i sekundach. Dla ura 
nu wynosi on 4,5 mld lat, w 
przypadku izotopu bromu li. 
czy się w godzinach.

Właśnie te izotopy, o krót­
kim półokresie rozpadu, za­

PILSKIE

TROSKI I NADZIEJE
źródeł szukać by trzeba w od­
ległych już czasach zaboru pru 
skiego. O kształtowaniu się sto 
sunków gospodarczych na tych 
terenach decydowały wówczas 
względy polityczne i ekono­
miczne, głównie zaś fakt, że 
miasto znajdowało się na wy­
suniętych pozycjach niemiec­
kiego parcia na wschód. Skut­
ki polityki hakatystycznej, któ 
rej celem było wynarodowie­
nie mieszkających tu Polaków, 
owocowały w postaci osiedla­
nia się na tych ziemiach przy­
byszów z głębi Niemiec. W poi 
skich rękach ostały się jedy­
nie nieliczne, silniejsze ekono­
micznie gospodarstwa, ale z 
upływem czasu było ich coraz 
mniej, by mogły nadawać ton 
miejscowej gospodarce.

Spodziewanych zmian na 
lepsze nie przyniósł okres mię 
dzywojenny. Rolnictwo było 
nieopłacalne, inwestycje w tej 
dziedzinie gospodarki ograni­
czano, okres stagnacji przeży­
wał także przemysł rolno-spo­
żywczy. Nic więc dziwnego, że 
plony roślin uprawnych spa­
dły poniżej poziomu sprzed 
1014 roku i że znacznie zmala 
ło pogłowie bydła. Także tu­
tejszą gospodarkę do zupełnej 

stosowane zastały do zbada­
nia ujęcia wody w Mosinie. 
Nim woda dotarła do odbior­
cy, straciły swą aktywność, 
przestały być nosicielami ja­
kichkolwiek niebezpiecznych 
dla człowieka właściwości. 
Używa się ich także do bada­
nia działalności oczyszczalni 
ścieków. Specjalizuje się . w 
tym Pion Wdrożeń *Techniki 
Jądrowej Zjednoczonych Za­
kładów Urządzeń Jądrowych 
„Polon” w Poznaniu. Jego 
klientami między innymi są 
zakłady chemiczne ziemi kra­
kowskiej, puławskie i tarnow 
skie „Azoty”, Wałbrzych i 
Brzeg Dolny; stosunkowo naj 
mniej zamówień pochodzi z 
Poznania i Wielkopolski.

Nie trzeba nikomu tłuma­
czyć, jak wielką rzeczą dla 
ochrony środowiska jest oczy 
szczalnia ścieków. Samo jed­
nak jej pobudowanie to dopie 
ro połowa problemu. Użyt­
kownik chce wiedzieć, jaki 
jest optymalny czas przebywa 
nia ścieków w oczyszczalni, 
jak przebiega proces ich utle 
niania w specjalnych zbiorni­
kach i jak mieszają się z wo­
dami rzek. Użytkownik chce 
również-znać ■ szczelność base 
nów, a w przypadku basenów 
ziemnych — ewentualną prze 
puszczalność gruntu. Już by­
ły takie sytuacje, że pracow­
nicy Pionu Wdrożeń Techni­
ki Jądrowej musieli rozstrzy­
gać kwestie, czy istotnie 
część nieczystości przed os ta je 
się do wód gruntowych i po­
wierzchniowych, grożąc uję­
ciu wody czy stawom ryb­
nym. Zdarzało się też, że bu­
dząca kontrowersyjne oceny 
oczyszczalnia po prostu nie 
bTda należycie wykorzystywa 
ne.

Za swe prace nad metoda­
mi sprawdzania działalności 
oczyszczalni ścieków z zasto­
sowaniem izotopów o krótkim 
półokresie rozpadu poznańscy 
specjaliści uzyskali w roku 
ubiegłym nagrodę ministra. 
Obecnie — przy użyciu bom­
by kobaltowej, będącej w po 
siadaniu Pracowni Izotopo­
wej Akademii Rolniczej w 
Poznaniu — prowadzą bada­
nia nad procesem sedymenta 
cii zawiesin w wodach kopal­
nianych.

Z APTEKARSKĄ 
DOKŁADNOŚCIĄ

Jak już powiedzieliśmy, izo­
topy podczas swego rozpadu 
emiltują promienie beto i 
gamma, które wykorzystuje 
się do prześwietlania różnych 
pojemników przemysłowych, 
by określić poziom zawartej 

ruiny doprowadziły lata oku­
pacji. Jeśli więc dziś pomyślnie 
rozwija się hodowla, a z hekto 
ra zbiera się przeciętnie 30 
kwintali ziarna, są to wymow­
ne dowody ogromnego wysiłku 
państwa, które troszczy się o 
równomierny rozwój wszyst­
kich, do niedawna najbardziej 
nawet zaniedbanych regionów 
kraju. Z pewnością: brzmi to 
stwierdzenie niezbyt odkryw­
czo, ale klasycznym niemal 
przykładem jest w tym wzglę­
dzie właśnie gmina Wyrzysk.

Statystyki mówią, że miesz­
ka, tu niespełna 12 tysięcy 
osób, że wszystkie wsie sołec­
kie (jest ich dwadzieścia) są 
zelektryfikowane, użytki rol­
ne wynoszą 78 procent po­
wierzchni, zatrudnienie — pra 
wie 3500 osób, z czego dwie 
trzecie przypada na rolnictwo. 
Dowiaduję się o tym od naczel 
nika Tadeusza Lareckiego, któ 
ry z zawodu inżynierem 
rolnikiem o bo?atym już do­
świadczeniu życiowym i dłu­
gim stażu pracy. Wyliczając 
osiągnięcia gminnego rolnic­
twa, akcentuje fakt, iż coraz 
pomyślniej rozwija się tu cała 
sfera szeroko pojętych usług 
dla tej dziedziny gospodark'. 

w nich cieczy, jej gęstość . 
Z jednej strony, takiego n?' 
jemnika umieszcza się źródi 
promieniowania, które* i ° 
mniej lub więcej pochlap 
ne przez zawartą Wew a; 
substancję, z drugiej liczek 

■i wystarczy odczytać wynY 
Do tych celów używa się 
wiście izotopów 0 dłuższym’ 
półokresie rozpadu, rzędu 6_ 
36 lat. Zastosowane do stero 
wania procesami technologia 
nymi spełniają — jak w' 
padku śremskiej odlewni 
rolę czujników sygnalizuj? 
cych, czy zbiornik jest pu^. 
czy przepełniony.

Są one w stanie zastąpić 
nawet... piekarza. Wagowy d0 
zownik Wieloskładnikowy, pra 
cujący w oparciu o izotopy 
niezawodnie odważa poszczę.’ 
gólne substancje, składaj 
się w końcowym efekcie n» 
chleb czy bułki Korzysta ź 
tych urządzeń ziemia lube], 
ska i kielecka; w Poznaniu 
nie cieszą się zbytnią popular 
nością.

STRAŻACY BEZ HEŁMÓW

Ale za to w Muzeum Ar­
cheologicznym w‘ Poznaniu za 
łożono ponad 30 czujek jono­
wych -i termicznych, wykrywa 
jących obecność dymu lub 
większego zapylenia, urucha. 
miających odpowiednie insta­
lacje alarmowe i ochronne. 
Korzystają z tych urządzeń 
przeciwpożarowych ośrodki 
techniki obliczeniowej, cen­
trale automatyczne, a w przy 
szłym roku wyposażone w.nie 
zostaną niektóre pawilony 
MTP.

Pion Wdrożeń Techniki Ją­
drowej zakładów „Polon” 0- 
pracowuje obecnie założenia 
techniczno-ekonomiczne dla 
zakładów, który będzie stery­
lizował materiały opatrunko­
we przy pomocy izotopów. Ta 
kie urządzenia istnieją w Ka 
nadzie, Anglii, Stanach Zjed­
noczonych. Chodzi oczywiście 
o sterylizację materiałów opa 
trunkowych z tworzyw sztucz 
nych, których nie można po 
prostu włożyć do wrzącej 
wody.

I pomyśleć, że jeszcze * 
początkach naszego wieku 
nikt nie słyszał o izotopach, 
zaś poznański ośrodek zajmu 
jący się usługami jądrowymi 
dla przemysłu liczy sobie do­
piero 10 lat™

BOGNA 
WOJCIECHOWSKA

świadczonych przede ^szyst 
kim przez kółka rolnic® 
Przedsiębiorstwo Cudownie 
twa Rolniczego, 
Centralę Nasienną. 115 za 1 
nia Spółdzielnia Usługowo 
twórcza w Kosztowie, 
należy do najlepszych teg • 
pu przedsiębiorstw (nied 
otrzymała sztandar za uzy^^, 
nie pierwszego miejsca w . > 
jowym współzawodme 
Gminne rolnictwo duże 
dzieje wiąże także z P^aNoteCi 
ną regulacją doliny sfa 
oraz z licznymi jeziorami 
wami, stwarzającymi,moz 
ści rozwoju turystyki 1 & 
darki rybnej.

Przed odpowiedzią na.pff 
nie o bieżące problemy ' 
rżyska, naczelnik s^ z ^ży­
wią, od czego zacząc. » ,a.

5 kilometrów. Mijamy kilka 
malowniczych oczek wodnych, 
będących pozostałościami jei 
starorzecza i pod Uniejowem 
wjeżdżamy na most.

Warta pod Uniejowem wyda 
je sie być tak samo szeroka 
jak w Poznaniu, tylko znacz­
nie czyściejsza. Cóż, w jej gór 
nym biegu nie ma tylu miast 
i fabryk co w dolnym a Ner 
wlewa do niej łódzkie ścieki 
przemysłowe i komunalne do 
piero 20 km stąd, bliżej Koła.

Z lewej strony mostu widać 
nadrzeczne plaże i kąpieliska 
oraz przystanie łódek i parkin 
gi samochodowe. Wszystko to 
na tle rozległego parku i sta­
rego zamczyska, w którym u* 
rządzono hotel, restauracje i 
kawiarnię. Natomiast z prawei 
strony mostu stoi na kotwicy 
spora barka towarowa. Jak 
ona tu dotarła? Przecież we­
dług opinii transportowców. 
Warta iest żeglowna tvlko od 
Kostrzyna do Pyzdr! Niestety, 
załoga barki zeszła na ląd, nie 
mogliśmy wiec zapytać czy 
możliwe jest wprowadzenie eta 
łej żeglugi towarowej na tej 
drodze wodnej w celu odcią:* 
nia kolei i ciężarówek.

Zjeżdżamy z mostu na par­
king przy zamczysku. Jest nora 
obiadowa, chcemy coś zjeść. 
Czekamy chwilę aż z budki 
wyjdzie dozorca parkingu ska 
suie należność i przejmie nasz 
wóz pod swoją opiekę. Nfe wy 
ązedł. Idę wiec sam, pukam w 
szybkę i pytam ile wynosi opła 
ta? Odpowiedź brzmiała — 13 
złotych...

Na dziesiątym klometrze 
szosy wiodącej z Uniejowa do 
Dąbia nad Nerc*m, odskakuję 
w prawo droga do gminy Swi 
nice Warckie. Skręcamy w tę 
drogę, przecinamy kolejowa 
magistrale węglowa Slask — 
porty i wjeżdżamy do Świnic.

Jest to spora i zadbana osa­
da. będąca siedzibą jednej z 
najdalej wysuniętych na 
wschód gmin województwa ko 
nińskiego. Ma ona swoje cen­
trum handlowo-usługowe. Jest

STRONA
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stko okazuje się skomp ta
ne i — jakby Powie.dS czio- 
— z każdego kąta zaN 
wieka ujmuje. Problem ja< 
1 to oczywiście m‘evrzys^ 
Także w malutkim oddano 
W okresie powojennym jj 
do użytku zaledwie 
spółdzielczych i 30 z
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Z POL DO MŁYNA
, korytarzach dyrekcji 

N młyna” w Lesznie wiszą 
plakaty pt. „Strzeż się 

ału” Ale propagowane na 
hasła: „pracuj - spokoj­

ni czy „wypoczywaj po pra- 
teraz w tym miejscu 

brzmią ironicznie. W czas żniw 
tutaj nie ma mowy o spoko]- 

i „racy. Młyn leszczyński ma 
103 lata'i choć różnie w prze- 
SIłości bywało, przełom lipca 
: sierpnia zawsze wróżył krot­
ki sen dla jego pracowników. 

Utarło się przekonanie, że 
są ukoronowaniem wy- 

slkówna drodze od ziarna rzu 
wneg0 w glebę do rumianych 
l^ek i bochnów chleba. A 
przecież ta droga jest o wiele masie traktorowych przyczep i 
dłuższa, wiedzie przez punkty samochodów ciężarowych. Ma- 
shipu ziarna, suszarnie, ele- gazynierzy: Wacław Michor iskupu ziarna, suszarnie, ele­
watory i młyny. Teraz żniwny 
wysiłek koncentruje się włas­
ne w tych instytucjach. Do

„Lato na Pałukach" 
po raz szesnasty

Jedną z imprez regionalnych o 
najdłuższych tradycjach w Wid- 
bpolsce, jest urządzane w Wą­
growcu „Lato na Pałukach”. W 
tym roku odbywa się ono już po 
raz 16. Patronujące mu Towarzy­
stwo Przyjaciół Ziemi Pałuckiej i 
główny organizator — Dom Kul­
tury, przy współpracy z towarzy­
stwami kulturalnymi i domami 
hiltury z innych rejonów Pałuk- 
Mogilna, Szubina i Żnina, przy­
gotowały szereg różnorodnych 
imprez i propozycji. Pragnie się 
w ten sposób propagować doro­
bek kulturalny Pałuk, wymieniać 
ciekawe formy działalności na tej 
niwie, zapewnić wreszcie wągrów 
ozonom i licznie przebywającym 
w tym mieście wczasowiczom 
przyjemny wypoczynek.

W ramach „Lata" odbywają się 
-dni" poszczególnych ośrodków 
Pałuk, które przedstawiają to, co 
mają w kulturze swego rejonu 
najciekawsze. Prezentował już 
swój dorobek Szubin i Żnin, nie­
bawem uczyni to Mogilno. W 
ostatnie trzy niedziele bm. z po­
dobną prezentacją wystąpią nie- 
które gminy Pałuk. Urządzane są 
nadto liczne imprezy sportowe i 
kreacyjne, a także kiermasze 
handlowe. Całej zaś imprezie, 
Lorą zakończą regionalne dożyn­
ki 14 września towarzyszą liczne
*y$towy malarstwa, rzeźby i fo- 
bgrafiki. (bop)

WYRZYSKA
rady narodowej. Dziś 

CI1 ® .na klucze około 300 
d kandydatów spół- 
rod । mieszkaniowej oraz 120 
Nie m ° n^zyęh dochodach. 
Mieści0203 teŹ zaP°minać, że w 
którP6-3est sP°ro budynków, 
kaDitai\le nada^ Się nawet do 
kadzie g° remontu. Pewne 

.na łagodzenie tych 
si^ z Hkwida- 

»p. Dorni P°Wlat°wego, gdyż
e*ału F byłego Wy-u rinansowpp-A 

Dworzec autobusowy w Wyrzysku.
Fot. " ^nku^ewski

punktów skupu zboża ustawia­
ją się długie kolejki traktoro­
wych przyczep i ciężarówek, 
po brzegi wypełnionych pszeni 
cą czy żytem. Qd wczesnego 
ranka w Lesznie bez ustan­
ku posuwa się wąż tran­
sportów z ziarnem do 
elewatora płynie złoty stru­
mień. W pierwszych dniach 
sierpnia przywożono tu po 
600 — 700 ton, przez okrągłą 
dobę. W tych szczytowych chwi 
lach przed Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwem Zbożowo- 
Młynarskim „PZZ” w Lesznie 
tworzyły się kilkunastopojaz- 
dowe kolejki. Jedyna waga 
wozowa nie potrafiła podołać

Zenon Nowak oraz ich zmien­
nicy ważą po 16—18 godzin 
bez przerwy. Zresztą w tym 
gorącym okresie wielu pra­
cowników „PZZ-tów” niemal 
wcale nie ogląda domowych 
pieleszy. Kazimierz Wawrzy­
niak — próbobiorca — z każ­
dego transportu pobrać musi 
próbki ziarna, które w labora­
torium posłużą do oceny przy­
wiezionego zboża. (Stopień je­
go zawilgocenia oraz zanie­
czyszczenia posłuży do wyzna­
czenia ceny. Przeciętnie tona 
pszenicy kosztuje 4000 złotych). 
Zmianowy Bronisław Kas­
przak rozładowuje wszystkie 
pojazdy — za naciśnięciem gu­
zika wielotonowe przyczepy i 
ciężarówki przechylają się nad 
wielkimi sitami, w Ciągu mi­
nuty cały ładunek znajduje się 
w piwnicach elewatora. Ziar- 

Mąkę do worków pakuje nowoczesna maszyna.

przebudować na mieszkania. 
Władze miasta mają już także 
wykonawcę na dwa budynki z 
typowych elementów, z jakich 
powstają osiedla w państwo­
wych gospodarstwach rolnych. 
W najbliższym okresie nie uda 
się zaspokoić wszystkich, sto- 

potrzebsunkowo dużych 
mieszkaniowych, ale 
przecież przymiarki 

... trwają 
do nowej

pięciolatki. 
Wyrzysk nie ma dziś ani

no zostaje porwane przenośni­
kami do wialni, gdzie będzie 
oczyszczone z resztek plew, 
słomy, kamyczków, piasku, 
sznurków i innych śmieci. Co­
raz czystsze, segregowane we­
dług wilgotności, jakości znaj­
dzie się w końcu w przepast­
nym brzuchu elewatora. Gdy 
nadejdzie jego kolej, inne tran 
sportery zawiozą pszenne czy 
żytnie ziarno do sąsiadującego 
z magazynem zboża młyna. Z 
1 tony pszenicy w leszczyń­
skim młynie produkuje się 280 
kilogramów otrąb i 720 kilo- 
mąki różnych gatunków: 41 
proc, mąki wrocławskiej, 2 
proc, krupczatki, 1 proc. Ka­
szy manny, 0,2 proc, mąki tor­
towej i około 65 proc, mąki pie 
karniczej.

Teraz do punktów skupu do­
starczają ziarno przede wszy­
stkim gospodarstwa rolne 
uspołecznione; w Lesznie wy­
znaczono rejon skupu m. in. 
dla Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych z Boguszyna, 
Przybinia, Kaczkowa, dla 
PGR-ów: .Kłoda,-Długie Sta­
re, Gola, Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w Lipnie, Swięcie- 
chowej, Rydzynie. Rolnicy in­
dywidualni teraz są rzadkimi 
klientami „PZZ-tów”, ci, któ­
rzy już wymłócili swoje zboże, 
wolą ziarno chować do spi­
chrzów, aby nie tracić czasu 
na transport i czekanie w ko­
lejkach. Muszą przecież koń­
czyć żniwa, zwozić zbiory do 
stcdół, stawiać stogi, orać, 
siać poplony.

Tekst i zdjęcia:
T. T.

kanalizacji, ani oczyszczalni 
ścieków. Także w tych spra­
wach nadzieja nie opuszcza oj­
ców miasta. Oczyszczalnię, któ 
ra może- obsłużyć miasto, ma 
bowiem miejscowy szpital, a w 
stadium opracowywania jest 
dokumentacja na wodociągi i 
kanalizację. Do końca bieżą­
cego roku opracuje ją Bydgo­
skie Biuro Projektów Gospo­
darki Komunalnej. Myśli się 
tu także o osuszeniu . bagna, 
które znajduje się w centrum 
miasta i przeznaczeniu tego te­
renu na mały ośrodek rekrea­
cyjny, o przeniesieniu w inne 
miejsce składu opałowego, a 
przede wszystkim — wybiega­
jąc myślami w dość jeszcze od 
ległą przyszłość — o połącze­
niu w jeden organizm Wyrzy­
ska i Osieka.

Osiek to bowiem wieś so­
łecka o największej w gminie 
liczbie mieszkańców (ponad 
2100 osób) i największym po­
tencjale przemysłowym. W 
miejscowym Zakładzie Cerami 
ki Budowlanej znalazło pracę 
250 osób, a istnieją tu ponadto 
Mieszalnia Pasz „Bakutil” i 
Wytwórnia Płyt Stolarskich. 
Odległość między obu miejsco 
wóściami zmniejsza się coraz 
bardziej i gdyby nie znajdują­
ce się między nimi wzgórze, z 
okien ostatniego domu w Wy­
rzysku dojrzeć by można wie­
chy na pachnących świeżą za­
prawą jednorodzinnych do­
mach w Osieku.

ZYGMUNT ROLA

KALISKIE

Ogórkowy sezon dziewcząt 
z roku zerowego

Na studenckiej praktyce robotniczej

Jeszcze kilka miesięcy te­
mu były uczennicami — 
maturzystkami, na po- 

cząitiku lipca — kandydatkami 
na studia, a wkrótce potem z 
ogromną radością przyjmowa­
ły zawiadomienia o tym, że 
zdały ten najważniejszy 
poza-szkolny egzamin, że . zo­
stały studentkami. Zanim jed­
nak wysłuchają pierwszych wy 
kładów, zanim otrzymają stu­
denckie legitymacje i indeksy, 
są po prostu robotnicami. Taki 
jest bowiem społeczny obowią 
zek nowo przyjętych studen­
tów, że muszą odbyć miesię­
czną praktykę robotniczą. I 
młodzi w’cale się od tego obo­
wiązku nie wzbraniają.

— Wspólna •'praca pozwala 
poznać się bliżej jeszcze za­
nim spotkamy. $ąę w uczelni. 
Co prawda już w czasie egza­
minów wstępnych znałyśmy 
się z widzenia, ale na pewno 
łatwiej będzie zaczynać rok 
akademicki, gdy się razem za­
prawiło tyle tysięcy ogórków...

Pewnie niejeden nowy stu­
dent czy studentka odwoły­
wać się będą do konkretów 
swojej wakacyjnej pracy tak, 
jak te dziewczęta z roku że­
rowego poznańskiej Akademii 
Rolniczej, które spotkałem w 
Winiarach koło Kalisza.

Od 29 lipca pracują one w 
należącym do kaliskiego 
WZGS „Samopomoc Chłop­
ska” Zakładzie Obrotu Arty­
kułami Spożywczymi. Przyje­
chały tu z Poznania, Łodzi, 
Szczecina, Gdańska, z Koło­
brzegu, spod Sieradza, z Wa­
pna, Koła, Leszna i Pleszewa... 
Dla tego niewielkiego zakładu 
owe 33 pary młodych dziew­
częcych rąk to w pełni owo­
cowo-warzywnego sezonu po­
moc bardzo przydatna. W co­
dziennym dwuzmianowym ry 
tmie, a także w niedzielne 
przedpołudnie studentki pra­
cują przy ogórkach, wkłada­
jąc je do blaszanych puszek. 
Niekiedy pomagają przy prze 
bieraniu czosnku lub idą na 
taśmę nalewać do puszek ocet. 
Niezbyt t0 twórcza praca, więc 
nieprędko upływa im ośmio­
godzinny czas. Jednak kieru­
jąca praktykantkami bryga- 
daistka, Krystyna Kliber, z 
uznaniem wyraża się o pracy 
dziewcząt. — Do tej roboty 
trzeba trochę wprawy .— mówi 
— ale one się starają i jeste­
śmy z nich zadowolone...

Gdyby więc praca była je­
dyną treścią tych dni, które 
studentki spędzają w Winia­
rach, bez zastrzeżeń zaliczyły­
by tę praktykę do niełatwych 
może, ale przecież potrzebnych 
doświadczeń. Poza pracą jed­
nak na studencką praktykę ro 
boczą składają się i warunki, 

jw których się mieszka, i at­
mosfera czasu przeznaczonego 
na odipoczynek. Pcd tym wzglę 

dem winiarski hufiec nie na­
leży do najlepszych.

Studentki mieszkają w -znaj 
dującym się w pobliżu zakła­
du pracy budynku Szkoły Pod 
stawowej w Winiarach.. — Nie 
mamy tutaj luksusów — mó­
wią. — Dziesięcioosobowe po­
koje, brak ciepłej wody, wa­
runki sanitarne wprost okrop­
ne. a jedzenie przywożone nam 
z jakiejś stołówki jest zazwy­
czaj zimne i mało urozmaico­
ne. Możemy, co prawda, og"lą 
dać telewizję albo pójść do 
sali gimnastycznej pograć w 
siatkówkę tą jedyną piłką, któ 
•rą nam zostawiono, ale właści 
wie to pozostają nam tylko 
długie spacery i przywiezione 
z domu książki. Zajrzałyśmy 
raz do pobliskiego zakładowe 
go klubu Kaliskich Zakładów 
Koncentratów Spożywczych, 
była akurat dyskoteka i na­
wet było miło, ale...

— Kalisz tak blisko... — 
mówię, jakby, podpowiadając.

— Wie pan, przyjęto na« tu 
tak „serdecznie”, że na wstę­
pie miałyśmy dosyć Kalisza — 
usłyszałem. — Gdy dojecha­
łyśmy do Winiąc miejskim au 
tobusem, już czekali na nas 
kontrolerzy MPK. Okazało się, 
że powinnyśmy mieć bilety po 
dwa złote, a nie po 1,50. Skąd 
miałyśmy o tym wiedzieć? Nie 
pomogły żadne tłumaczenia, 
kilką z nas zapłaciło po. 100 
złotych kary, inne, które' nie 
miały pieniędzy, zostały spi­
sane. Mamy cgromny żal, bo 
zdaje nam się, że panowie z 
MPK, wiedząc, że tu przyjeż­
dżamy, tylko na nas polo­
wali. Od tamtego dnia nie 
spotykamy już kontrolerów.;.

— Bywamy jednak w Kali­
szu — mówi Elżbieta. — Cho­
dzimy do kina. Chwiałybyśmy 
jednak zwiedzić Zakłady Kon 
centratów Spożywczych „Wi- 
niary”, bo ich produkcja wią. 
że się przecież z kierunkiem 
naszych studiów — ,z techno­
logią żywienia,.

Każdy studencki hufiec ma 
swojego opiekuma z ramienia 
uczelni. Opiekun dziewcząt z 
Winiar (opisały mi go wyrazi­
ście: „młody, przystojny, bar­
dzo sympatyczny asystent z 
czarną brodą”) podejmuje wie 
le starań o to, aby ich prakty 
ka przebiegała bez zakłóceń 
Również brygadzistka z uzna­
niem mówi o tym, jak wywią 
zuje się on ze swojej funkcji. 
A jednak odniosłem wrażenie, 
że zarówno pracodawca jak i 
organizatorzy praktyk ze stro 
ny uczelni nie w pełni dostrze 
gają wiele różnorodnych, rów 
nież wychowawczych, aspek­
tów tej często dla młodych 
pierwszej, bardzo konkretnej 
pracy.

— Wydaje nam się, że trak­
tuje się nas niezbyt poważnie 
— mówią dziewczęta’. — Nikt 

w zakładzie nam się nie przed 
stawił, nie wiemy-, czy pra­
cujemy na akord czy za dniów 
kę, jakie mamy stawki, ile za­
robimy. Współpracownicy trak 
tują nas trochę z góry, a jedno 
cześnie czujemy się wśród nich 
jak dzieciaki. My zaś patrzy­
my krytycznie, umiemy wiele 
zaobserwować, poznajemy ró­
żne postawy...

— Praktyki są bez wątpię- 
n:a potrzebne i celowe — mó 
wi Dorota — ale powinny być 
lepiej zorganizowane.

Przypuszczam, że ten postu­
lat — mimo znacznego już po 
zytywnego w dziedzinie o-rgani 
zacjt SPR-ów dorobku — jest 
aktualny nie tylko w odnie­
sieniu do hufca w Winiarach. 
Co prawda, zatrudnione tu 
studentki z roku zerowego u- 
mieją dostrzec niejedną sympa 
tyczna cechę swego tutaj Do­
by tu (— Gdy będę kiedyś ku­
powała ogórki w puszce — 
pow:edziała mi starościna huf 
ca. Ewa Banasdak — to spoj­
rzę. czy to nie z Winiar i po­
myślę: czy to nie te. które ja 
kładłam?), lędnak ich prakty­
ka chyba zbyt dosłęwm‘e ko­
jarzy się z sezonem ogonko­
wym...

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Złote gody 
osirowskiaj szkoły
W 1925 r. założona została 3- 

Ictnia Szkoła Handlowa Towarzys 
twa Kupców w Ostrowie Wlkp. 
Przekształcona w 1936 r. w Gim­
nazjum Kupieckie, nie zdążyła wy 
puścić pierwszych absolwentów. 
Nastąpiło to dopiero po II woj­
nie światowej. Równolegle uru­
chomione zostało Liceum Handlo 
we, Szkoła Gospodarstwa Domo­
wego, Średnia Szkoła Zawodowa 
Handlowa oraz Kursy Handlowe 
dla Dorosłych, które szkoliły kan 
dydatów potrzebnych nowo orga 
nizującej się administracji pań­
stwowej i gospodarczej. Kolejne 
reformy, które przechodziła azko 
ła, wynikały z potrzeb dostosowa 
hia profilów szkolenia do zmie­
niającej się sytuacji w kraju.

Obecnie prowadzone jest Li­
ceum Ekonomiczne, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa (Handlowa) oraz 
Policealne Studium Zawodowe 
dla absolwentów Liceów Ogólno­
kształcących — łącznie prawie 69® 
uczniów i słuchaczy, a od wrześ­
nia br. rozpocznle się nauka w 
4-letnim Liceum Zawodowym, 
przygotowującym średnią ka­
drę ekonomistów dla potrzeb han 
dlu.

Z okazji 50-lecia istnienia szkół 
ekonomicznych w Ostrowie Wlkp. 
— odbedzię si? w dniach 37—3g 
września br. zjazd absolwentów. 
______ ________ <tl)
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Wywiad kanclerza H. Schmidta dla „Prawdy”

Układ ZSRR - RFN podstawą 
polityki odprężenia w Europie
W związku z 5 rocznicą układu ZSRR RFN kanclerz

Helmut Schmidt udzielił wywiadu bońskiemu koresponden­
towi dziennika „Prawda”.
Układ z 12 sierpnia 1970 t. 

stworzył mocne podstawy toz 
woju stosunków między RFN 
i ZSRR oraz odprężenia w Eu 
ropie. Dał rzeczywiste impul­
sy dla uregulowania naszych 
stosunków z innymi wschod­
nioeuropejskimi krajami i 
NRD. Jest jedną z przesłanek 
zawarcia czteromocarstwowe- 
go porozumienia we wrześniu 
1971 r. Wreszcie, układ stwo­
rzył perspektywy dla współ-

Również Australia
za rozwiązaniem SEATO

Minister spraw zagranicz- 
wych Tajlandii, Chatichai 
Choonhaven oświadczył we 
wtorek na konferencji praso 
wej w Canberze, zorganizowa­
nej po zakończeniu jego roz­
mów z premierem Australii 
Goughem Whitlamem i mini­
strem spraw zagranicznych 
tego kraju, Donaldem Wil- 
lesee , że wojskowy pakt 
SEATO powinien być jak naj­
szybciej rozwiązany. Stanowi­
sko to popierają zarówno Taj 
landia, jak i Australia.

Pakt SEATO został ustano­
wiony 8 września 1954 r. Przy 
stąpiły do niego Australia, No 
wa Zelandia, Francja, W. Bry 
tania, Pakistan, Filipiny, Taj 
landia i USA. (PAP)

pracy w całej Europie. Podsta 
wowe kierunki tej współpra­
cy zostały zaaprobowane przez 
przywódców państw europej­
skich na niedawnej konferen­
cji w Helsinkach — oświad­
czył Helmut Schmidt.

Nasze stosunki dwustronne 
w minionych 5 latach rozwija 
ły się pomyślnie — podkreślił 
kanclerz. Odnosi się to prze­
de wszystkim do współpracy 
gospodarczej. Dwustronna wy­
miana handlowa począwszy od 
1970 r. zwiększyła się ponad 
trzykrotnie i z pewnością osiąg 
nie w tym roku wartość 10 
miliardów marek. Konieczne 
jest obecnie osiągnięcie podob 
nych rezultatów i konkretnych 
decyzji także w innych dziedzi 
nach. Przyniosłoby to pożytek 
wszystkim ludziom w Europie 
— powiedział H. Schmidt.

Współpraca między naszy­
mi państwami — podkreślił — 
znajduje aprobatę i poparcie 
obywateli RFN. Zachęca to 
rząd federalny do konsekwent 
nego kontynuowania drogi wy 
znaczonej przed 5 laty. Ważny­
mi etapami tej drogi była wi­
zyta w Bonn sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, Leonida 
Breżniewa w roku 1973 oraz 
rozmowy, jakie minister spraw 
zagranicznych Genscher i ja 
prowadziliśmy‘w październiku 
ub. roku w Moskwie. Jestem 
przekonany, że pogłębienie na­
szej współpracy może zapew­
nić pokojową przyszłość na­
szym narodom i Europie.

PAP

Konsultacje 
syryjsko-saudyjskie

W Damaszku przebywa od 
poniedziałku z wizytą oficjal­
ną następca tronu Arabii Sau 
dyjskiej, książę Fahd. Wkrót­
ce po przybyciu odbył on 
pierwszą rundę rozmów z sze 
fem państwa syryjskiego, Ha- 
fezem Asadem, poświęconych 
stosunkom dwustronnym, sy­
tuacji w świecie arabskim 
oraz problemom międzynaro­
dowym interesującym obie 
strony. •

W kołach saudyjskich po­
informowano, że obaj mężo­
wie stanu dokonali oceny naj 
nowszych inicjatyw rządu a- 
merykańskiego, zmierzają­
cych do pokojowego uregulo­
wania kryzysu bliskowschod­
niego. Dyskutowano również 
na temat rozwoju wydarzeń 
w przyszłości w przypadku, 
gdyby amerykańskie wysiłki 
mediacyjne zakończyły się fia 
skiem. (PAP)

H. Kissinger zamierza 
wznowić mediacje 

na Bliskim Wschodzie

gruntowne zmiany

Sekretarz stanu USA, Hen­
ry Kissinger oznajmił w po­
niedziałek w Montrealu, że w 
ciągu najbliższych 10 dni za 
decyduje, czy wznowi swą 
misję pojednawczą na Bli­
skim Wschodzie.

Szef dyplomacji amerykań­
skiej oświadczył, że warunki 
dla pokojowego uregulowania 
konfliktu na Bliskim Wscho­
dzie są obecnie korzystne, 
jednakże są konieczne wstęp­
ne rozmowy techniczne z 
przedstawicielami Izraela. Roz 
mowy te mają się odbyć w 
tym tygodniu w Waszyngtonie.

PAP

Kiedy nowy Kodeks Drogowy?
odeks Drogowy wymaga 
zmian, taka panuje opi 
nia wśród ekspertów i 

teoretyków ruchu, wśród prak 
tyków kręcących kierownicą 
zawodowo i amatorsko. Prze­
cież już wkrótce wydziały ko 
munikacji' zarejestrują milio­
nowy samochód osobowy, prze 
cięż niedaleki jest czas, gdy 
krajowy przemysł będzie do­
starczać po ćwierć miliona sa 
mochodów rocznie, licząc sa­
me tylko osobowe, bez ciężaró 
wek, autobusów, motocykli i 
innych pojazdów.

Na inne, wręcz sielskie wa­
runki nastawiony jest obecny 
kodeks zarówno w rozdziałach 
dotyczących ruchu poza mia­
stem, jak ? w mieście. Bo i kto, 
mający coś wspólnego z kie­
rowaniem pojazdem, porusza­
jąc się z dozwoloną prędkością 
100 km/godz. spostrzeże, czy 
te chałupy przy drodze to trzy 
zabudowania odległe o 15 
metrów i należy pod groźbą 
uiszczenia mandatu wyhamo­
wać błyskawicznie o połowę, 
stawiając wóz na przednich 
kołach? .

Definicja obszaru zabudowa

„ostrożności’ „szczególnej

ne?o to 
cięż nie 
gająca 
zmiany.

oczywista, ale, prze- 
jedyna kwestia wyma 
przedyskutowania i
A słynne pojęcie

V/ sprawie przyszłości Kanału

Zapowiedź wznowienia 
negocjacji Panama-USA

W Panamie poinformowano 
oficjalnie że panamsko - ame­
rykańskie negocjacje, dotyczą 
'ce opracowania nowego ukła­
du w sprawie Kanału Panam- 
skiego zostaną wznowione W 
pierwszych dniach września.

Szef rządu panamskiego, gen. 
Omar Torrijos oznajmił w po­
niedziałek wieczorem w obec­
ności-ambasadora USA Jorde- 
na, że Stany Zjednoczone po­
stanowiły powrócić do stołu ro 
kowań. Przewodniczący delega 
cji amerykańskiej, Ellsworth 
Bunker uda się do Panamy na 
początku września. (PAP)
R3?JS3SSS WSB8SHIS!SBBEiES8nB3SHnBBBHi

ostrożności”, za które niejeden 
zapłacił? A określenie skrzy­
żowania dróg i ruchu okrężne 
go, w którym nasi eksperci 
zrobili wyjątek od reguły 
pierwszeństwa dla pojazdów 
nadjeżdżających z prawej stro 
ny? A przepisy określające 
uprawnienia pojazdów szyno­
wych przecinających takie ro-n 
do względnie objeżdżających 
dookoła? A włączania s-ię do 
ruchu pojazdów komunikacji 
miejskiej i taksówek, które — 
jeśliby honorować zasady Ko 
deksu — wyeliminowałyby z 
ruchu autobusy w godzinach 
szczytu?

Takich znaków zapytania 
każdy postawić może wiele. 
Zmotoryzowany będzie się 
pienił na nieostrość przepi­
su, pozwalającą rozbawionym 
młodzieńcom na demonstracyj 
nie wolny spacer po „zebrze”. 
Pierwszy powie kilka zdecydo 
wanych słów pod adresem kie 
rowców, którym się spieszy. I 
wszyscy zgodnie chyba przy­
znają, że na wielu trasach 
(Warszawa — Poznań, Warsza 
wa — Katowice, Warszawa — 
Kraków) użycie samochodu 
jest czynnością bezsensowną, 
ponieważ respektując owe 50 
km/godz w obszarze zabudowa 
nym, trzeba by jechać o godzi 
nę dłużej . niż pociągiem i to 
za cenę trzykroć wyższą.

Zmiany w Kodeksie dysku­
tują rzeczoznawcy od dłuższe 
go już czasu. Jak ziwykle w 
takich przypadkach doszło do 
sprecyzowania dwóch kon­
cepcji. Pierwsi niecierpliwi, 
chcicliby od ręki usunąć 
punkty najbardziej drażniące,

migających okresowych ko­
mentarzy do wyjaśnień doty­
czących korekt do przepisów. 
Jesienią rozpocznie się nowa 
tura dyskusji nad Kodeksem 
Drogowym. Póki zaś co — na 
leży oczywiście, przestrzegać 
przepisów dotychczas obowią 
zujących. (PAI)

Minionej niedzieli polskie 
koleje odstąpiły od prze­
wozu ładunków niema- 

sowych. Nie ptzyjmą teraz od 
klientów zamówień na prze­
wóz np. 10 ton groszku kon­
serwowanego czy tysiąca garn 
ków emaliowanych, nie będą 
wozić obuwia, telewizorów, ro­
werów, odzieży i setek innych 
rodzajów ładunków drobnico­
wych, które z powodzeniem 
mogą się zmieścić w skrzy­
niach ciężarówek. Kolejarze za 
mierzają zająć się wyłącznie 
transportem ładunków maso­
wych, wielowagonowych: tzw. 
„wahadeł” i „marszrut”. WęT 
giel, cement, ziemiopłody, 
drewno, materiały budowlane 
można wozić koleją tylko w 
dużych ilościach, (przynaj­
mniej 5 wagonów razem od sta 
cji nadania do stacji docelo­
wej) i na dystansach nie krót­
szych niż 100 kilometrów. Prze 
syłki wielowagonowe pozwolą 
zmniejszyć liczbę operacji ma­
newrowych na stacjach węzło­
wych, gdzie formowane są skła 
dy pociągów. Właśnie tam 
znajdują się „wąskie gardła” 
kolei, tam dotychczas mnogość 
relacji, w których wędrowały 
wagony poszczególnych pocią­
gów towarowych, zmuszała do 
rozczepiania składów na poje­
dyncze wagony, do przetacza­
nia ich i łączenia w nowe skła 
dy, co zabierało bardzo dużo 
czasu i zmniejszało przeloto- 
wość stacji węzłowych. W rezul 
tacie poszczególne wagony po­
konywały dystanse 100—200 ki 
lometrowe w 3—4 dni.

Decyzja ministra komunika 
cji nakazująca formować ze­
społy kilku-kilkunastowagono- 
we znacznie usprawni pracę 
manewrową na węzłach PKP. 
Dodatkowym jej skutkiem po­
winno być łatwiejsze określa­
nie adresatów ładunków i ter­
minu przybycia pociągu na 
bocznicę, gdzie ma nastąpić 
rozładunek (wcześniejsza awi- 
zacja pozwoliłaby zmniejszyć 
tzw. przestoje wagonów). 
Ubocznym skutkiem tej decy­
zji będzie utrudnienie lub unie 
możliwienie niektórym klien­
tom PKP korzystania z trans­
portu kolejowego. Będą oni 
zmuszeni wozić ładunki samo­
chodami.

Dlaczego tak się dzieje, że 
największe przedsiębiorstwo 
transportowe w Europie —ja­
kim są Polskie Koleje Pań­
stwowe — pragnie opędzić się 
od klientów?

PKP wykonują największą 
spośród krajowych przewoźni­
ków pracę. Transport musi 
przewieźć wszystko, czego go­
spodarka narodowa się doma­
ga, kopalnie, huty, fabryki, roi 
nictwo mogą realizować coraz 
ambitniejsze plany, transport 
musi tę produkcję przewieźć. 
„Górnicy — przeczytaliśmy w 
„Polityce”, wydobyli w ze-

nych, urlopów i ch . 
transport nieczynny” 'D " 
dział w wywiadzie dla ?? 
ki” minister komunikach 2^ 
czyslaw Zajfryd. Mus? 
wac w takich warunkach ' 
kie są, musi je poprawiać?/ 
krytycznych chwilach s’l* 
dróg wyjścia. Tak jest tegoT 
ta. Kolej me wykonała Dian,; 
w pierwszym półroczu, zS 
kło dziesiątej części —szłym roku o 22 min ton wę- części procom

gla więcej niż w 1970, hutnicy (99,9 proc.). Aby nie zawieC 
wytopili o 3 min stali więcej,. tych, którym koniecznie trz 
elektrownie wytworzyły — z ba przewieźć ładunki, PKp C 
węgla, który przecież trzeba talnie pozbywają się tych kii 
przewieźć — o 27 mld kWh, entów, którzy mogą skorzysta* 
czyli o ponad jedną trzecią z usług transportu samochodo^
energii więcej, rolnicy zebrali 
o ponad 6,5 min ton zbóż wię­
cej, budowlani zużywają o kil 
kanaście milionów ton więcej 
materiałów. Wszystko to spa­
da ha barki transportu, głów­
nie — kolejowego”.

Pewna część naszych szla­
ków kolejowych osiągnęła kres 
przepustowości. Bez general­
nej modernizacji urządzeń ko 
lejowych i taboru nie można 
już tamtędy więcej wozić. A 
wozić więcej trzeba. Jedynym 
zatem wyjściem jest skreśle­
nie z listy‘tych towarów, któ­
re może przewieźć ktoś inny.

Kolej nie może sobie pozwo 
lić na wywieszenie ogłoszenia: 
„Z powodu trudności technicz

z usług transportu samochód 
wego. '

Czy ciężarówki zdołają a 
stąpić wagony kolejowe 0 tm 
dopiero się przekonamy.’ z i', 
liz ekonomicznych jedno wvni 
ka jasno: w odróżnieniu od ko 
lei transport samochodowy 
ma jeszcze spore rezerwy. Kry 
ją się one przede wszystkim w 
garażach i na parkingach dzie 
siątków tysięcy przedsię- 
biorstw — posiadających po 
jednym lub kilka samochodów 
ciężarowych, wykorzystywa- 
nych od przypadku do 
przypadku. Często z zadaniem 
przywiezienia przysłowiowej 
skrzynki gwoździ.- Tak dalej 
być nie może.

T.T.
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Krwawe incydenty w Belfaście

Możliwość zerwania
rozejmu w Irlandii Płn

Koniec ubiegłego i początek bieżącego tygodnia, upłynęły 
w Irlandii Północnej pod znakiem krwawych incydentów. 
Cztery osoby poniosły śmierć, około 30 zostało rannych, bli­
sko 60 aresztowano. Istnieją obawy, że incydenty będą trwa­
ły nadal, ponieważ we wtorek mija 6 rocznica wkroczenia 
wojsk brytyjskich do Londonderry i katolicka ludność pro­
wincji irlandzkiej prawdopodobnie będzie organizować de
monstracje.
Od demonstracji katolickich' 

w końcu ubiegłego tygodnia — 
w związku z czwartą roczni­
cą zarządzenia brytyjskiego o 
internowaniu bez sądu osób po 
dejrzanych o członkostwo w 
IRA — rozpoczęły się rozru­
chy. Po obu stronach brali w 
nich udział strzelcy wyboro­
wi. którzy ostrzeliwali z da­
chów ludność, a także żołnie­
rzy jednostek brytyjskich.

Brygada IRA z Belfastu w 
oświadczeniu wydanym w ponie­
działek wieczorem oficjalnie 
stwierdza, iż brała udział w krwa
wych incydentach. Tak 
skrzydło tymczasowych

zwane
IRA

Weto USA w Radzie Bezpieczeństwa

wnioski rządów DRW i RWP
Wskutek weta przedstawiciela USA ambasadora P. D. Moy. 

nihana, Rada Bezpieczeństwa ONZ odrzuciła wnioski rządów 
DRW i Wietnamu Płd. o przyjęcie obu państw do ÓNZ. 
W związku z tym Rada Bezpieczeństwa przekazała do roz­
patrzenia Zgromadzeniu Ogólnemu raport zalecający pny> 
jęcio DRW i Wietnamu Płd. do ONZ. Za projektami rezolu­
cji w sprawie przyjęcia obu państw wietnamskich do ONZ 
głosowało 13 państw, w tym Wielka Brytania i Francja, De­
legacja Kostaryki wstrzymała się od głosu.
Przedstawiciel USA amb? Van Luu w oświadczeniu

wyjaśnić sprawy 
prostować kręte 
nia.

Przeważyło

niejasne, wy 
sformułowa-

stanowisko
ekspertów, którzy nieco póź­
niej wprawdzie, ale hurtowo 
chcą wprowadzić zmiany do 
Kodeksu, by dokument ten 
mógł służyć przez kilkanaś­
cie następnych lat. Cóż, najle­
piej byłoby wprowadzić te 
zmiany już jutro, ale skoro to 
niemożliwe, lepiej poczekać 
niż przyuczać się co roku do 
nowych reguł — jak w przy­
padku przepisów celnych, wy

stwierdziło, iż udział armii repu­
blikańskiej był konieczny ze 
względu na wymogi obrony lud­
ności katolickiej, atakowanej 
przez ekstremistyczne, protestan­
ckie oddziały paramilitarne. IRA 
zastrzega sobie prawo włączenia 
się do akcji, jeśli katolicka mniej 
szość w Irlandii Północnej będzie 
zagrożona. Formalne przyznanie, 
iż IRA brała udział w starciach 
wzbudziło niepokój o losy trwają 
cego od pół roku rozejmu. Oświad 
ozenie IRA nie wspomina o rozej 
mie i nie bierze pod uwagę jego 
zerwania niemniej niektórzy poli

Przedstawiciele ekstremi­
stycznych organizacji prote­
stanckich stwierdzają, iż Bry­
tyjczycy nie powinni wypu­
ścić ani jednego człowieka po 
dejrzanego o sympatię dla 
IRA. Ekstremiści twierdzą, że 
protestancka większość lud­
ności w Irlandii Północnej „po 
witałaby z zadowoleniem” zer 
wanie rozejmu, ponieważ wów 
czas można by na pełną ska­
lę znów rozpocząć akcję prze 
ciwko IRA.

Agencje zachodnie zwraca­
ją uwagę na fakt, że po raz 
pierwszy od ponad roku do­
szło do ostrej konfrontacji mię 
dzy protestantami, a brytyj­
skimi siłami bezpieczeństwa. 
Protestanccy snajperzy, strzela

Moynihan głosując przeciwko 
projektom rezolucji oświadczył, 
iż rząd USA nie mógł poprzeć 
tych rezolucji ponieważ Rada 
Bezpieczeństwa odrzuciła wriió 
sek Korei Płd. o przyjęcie do 
ONZ.

Myślą przewodnią wystąpień 
poszczególnych delegatów w 
Radzie Bezpieczeństwa było 
przekonanie, iż przyjęcie obu 
państw wietnamskich do ONZ 
przyczyni się nie tylko do 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń 
stwa w Azji Południowo- 
Wschodniej, ale również umoc 
ni tendencje odprężeniowe na 
całym świecie i stworzy możli 
wości zacieśniania współpracy 
międzynarodowej.

Zabierając głos w debacie 
nad wnioskami o przyjęcie obu 
państw wietnamskich do ONZ, 
przedstawiciel Polski, minister 
pełnomocny Antoni Czarkow­
ski podkreślił, iż naród polski 
odnosił się zawsze z gorącą 
sympatią i pełnym zrozumie­
niem do bohaterskiej walki na 
rodu wietnamskiego o wolność 
i niepodległość.

Odrzucenie wniosków obu 
rządów — oświadczył przedsta 
wiciel Polski — oznaczałoby po 
pełnienie starych błędów'i po 
wrót do metod, które wyrządzi 
ły ONZ tyle szkód. Odmowa za 
akceptowania wniosków DRW 
i Wietnamu Płd. w sprawie 
przyjęcia ich do ONZ nie przy 
czyni się do umocnienia tej or 
ganizacji.

Stały obserwator z ramienia 
Republiki Wietnamu Południo 
wego w ONZ, amb. Nguyen

żonym po głosowaniu w Radzie 
Bezpieczeństwa stwierdził, iż 
stanowisko zajęte przez delega 
cje USA jest sprzeczne z Kart^ 
NZ. •

Przedstawiciel Wietnamu 
Płd. wyraził nadzieję, iż %r0' 
madzenie Ogólne NZ poprze 
olbrzymią większością gksW 
wnioski DRW i Wietnamu PM 
o przyjęcie do ONZ i skier,n< 
je sprawę ponownie do m 
Bezpieczeństwa. (PAr^

Sprawa Mansona 
ponownie w sądzie

Hippie Charles Manson i# 
trzy wspólniczki 
w sprawie wyroku, s J 
ich za zamordowanie » 
Sharon Tatę i « mnych 
podstawę apelacji *
że nie zezwolono im ’ 
w sądzie we własnej °

Petycja złożona sądowi 
nijakiemu powołuje się n» 
30 czerwca br. przez Sni *
szy USA orzeczenie ustal' 
oskarżony ma prawo odr»« , 
znaczonego przez sąd W|asuti 
występować samemu w 
obronie.

Jak wiadomo po 
dłuższych w historii są 
amerykańskiego procesie, _ 
cym 10 miesięcy, Mans°? Kte»- 
trzy wspólniczki: Patii 
winkel, Susan Atkms „ 
Van Houten zostali skaza 
rę śmierci. Wyrok zmiem*^, 
sonowi na dożywocie P® j{a#0, 
niu w r. 1972 przez wład» 
we Kalifornii kary p
son przebywa w więzień* 
Quentin. (PAP)

li dio żołnierzy
zaś ludność

brytyjskich,
rzucała w nich

tycy IRA stwierdzają, 
może zostać zerwany, 
tyjczycy nie przemyślą 
nowiska i nie zwolnią

iż rozejm 
jeśli Bry- 
swego sta 
z obozów

internowania wszystkich przetrzy 
mywanych tam bez wyroku sądo 
wego ludzi.

kamieniami i szkłem, gdy bro 
nili dostępu do katolickiej 
dzielnicy w Belfaście. Prote­
stanci zorganizowali także 
obronę trzech przestępców, 
którzy usiłowali obrabować 
bank: tłum ludzi wtargnął na 
jezdnię, zatrzymał samochody 
i podpalił autobus pragnąc 
pomóc przestępcom w ucieczce. 
Jednemu z nich udało się 
uciec, dwóch złapały brytyj­
skie siły bezpieczeństwa.
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Kołatki z podróży po Czechosłowacji

W ZAKŁADACH „SKODA'b
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jakiej wersji językowej 
W chce pan ten film zoba- 
H ^7 __ pyta młody kie- 
„mik wydziału propagandy i 
Sy w zakładach „Skody” 

; ‘e MUda Boleslav. Wybieram 
' niemiecką, choć mógłbym też 
L^ać z angielskiej, roęyj- 
Lj francuskiej, nie mówiąc 

. ó czeskiej. Pokaz filmu ilu 
' kującego 80-letnią historię 
’ okładów odbywał się w nowo 
1 cesnym gmachu, pełniącym 
' czegoś w rodzaju ośrodka 
i *eyamy z obszerną ekspozycją 
' ;awnvch i obecnych wyrobów 
^yki. Wśród eksponatów 

' Zaleźć więc można zarówno 
1 Fabiany w latach 1905-1911 
[ miejscowy samochód z 
1 oouszczanym dachem marki 
' yoituretta” ze znaczkiem fir 

j^wym „LK”, co oznaczało na 
, jróka właścicieli fabryki Lau 
’ i Klement, jak i ostatnie 
1 ©ikatae egzemplarze nainow- 
' szych propozycji zakładów 
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.Skoda”.
Wygląd ośrodka, film, ogrom 

różnojęzycznych prospektów 
feklamowych i sposób rozmo­
wy z dziennikarzem świadczą, 
że kierownictwo zakładów ro- 

wszystko, aby pozvskać moż 
fwie najwięce j rynków zagra- 
ticznydh. I widać, że na rekla 

grosza się tu nie żałuje, 
wychodząc z założenia, że nie 
wystarczy produkować dobre 
wozy; trzeba jestzeze umieć je 
sizedać. Mimo tvch eksporto 
łych tendencji „Skody” po dro 
pch Czechosłowacji jeździ obec 
nie przeszło 2 miliony samo- 
etodów ze znaczkiem ,.Skoda”. 
Ze statystyk wynika, że co 10 
obywatel tego kraju mą włais- 
H cztery kółka. Oczywiście, 
najwięcej przypada właścicieli 
tów rodzimej produkcji.

Trochę historii. Zakłady w 
Wada Boleslav powstały 
przed M laty, produkując mo- 
bcykle i samochody. Do lat 
dwudziestych nosiły nazwę 
JLau.riin i Klement”, a począw 
sy od roku 1923 nrzvbrały na 
R „Skoda”. Produkowały 
wówczas typ „445” z silnikiem 
l^ylindtowym o pojemności
w cm.sześc. i mocv... 60 koni del „Skody” zna jdzie sie na 

Jakże się od rvnku nie wcześniej :ndż w 
jgro-k&o czasu zmieniły proporcje 1976, a może nawet 1977 roku»r

pojemności silnika do jego mo­
cy! „Skoda” 110 Lux sport z 
czteroeylindrowym silnikiem 0 
pojemności 1107 cm sześć, ma 
moc 62 koni, a zwykła standar 
dowa wersja typu 100 z silni­
kiem 988 cm sześć, zyskuje 48 
KM. Fachowcy wiedzą dosko- 
nale, że właśnie silnik jest naj 
mocniejszą stroną tego samo­
chodu. Nie można tego powie­
dzieć na przykład o karoserii, 
która jest delikatna, cienka i 
Co gorsza — bardzo wrażliwa 
na korozję. Wprawdzie obec­
nie pracuje się w zakładach 
nad specjalną elektroniczną 
metodą zabezpieczenia blachy 
przed korozją, jednak widać 
jest to trudniejsze niż zwięk­
szenie mocy silnika. Ale nie 
tylko „Skoda” mia te kłopoty...

W roku 1947 wyprodukowa­
no dokładnie 5334 wozy, w ro­
ku 1974 już 166 000. Plan na 
rok bieżący wynosi przeszło 
170 000. W latach 1964—1973 
zakłady w Mlada Boleslav opu 
ścił okrągły milion wozów. 
Obecne wielkości produkcyjne 
zapowiadają znacznie szybsze 
wyprodukowanie następnego 
miliona, tym bardziej że już 
daleko zaawansowane są prą­
ce przy budowie nowych ol­
brzymich hal montażowych, 
które podniosą zdolności pro- 
dukcyjne fabryki do około 
220 000 samochodów rocznie. 
Nie bardzo chciano jednak ze 
mną na ten temat szczegółowo 
rozmawiać-Tego rodzaijy dys­
krecje zachowuje dla siebie 
każda fabryka w przemyśle 
samochodowym: nic o nowoś­
ciach, dopóki nie znajda się 
one na rynku. Tą ogólnoświa­
towa zasadą zasłonił się dyrek 
tor działu karoserii i montażu 
inżynier Zdenek Patocka, kie­
dy gn zastałem n nowy mo­
del „Skody”, nad którym prace 
sa W. bardzo daleko posunię­
te, W każdym razie powiedzia­
no mi tylko tyle, że jest to ory 
ginalna wersja czechosłowac­
ka, skonstruowana bez współ­
pracy z jakakolwiek firmą za­
graniczną i że próbne egzem­
plarze są już gotowe. Odnio­
słem wrażenie, 7^ nowy mo- 

wość techniczną wykonania ta 
kiego zadania, trwałoby to set 
ki razy dłużej. Na tym przykła 
dzie nawet laik wyobrazić so­
bie może, co to znaczy postęp 
techniczny i nowoczesne me­
tody pracy i o ile te zjawiska 
wpływają na potanienie pro­
duktu i jego upowszechnienie.

Największą bolączką zakła­
dów jest ciągły deficyt siły ro 
boczęj. Dlatego robi się wszyst 
ko, by pracowników jak naj­
bardziej przywiązać do fa­
bryki. Celowi temu służy mię­
dzy innymi polityka mieszka­
niowa. W pięcioleciu 1971— 
1975 dla członków załogi li­
czącej w sumie 15 000 ludzi, 
przeznacza się 1700 nowych 
mieszkań. Obecnie 600 miesz­
kań jest w budowie, a jeszcze 
w tym roku rozpocznie się bu 
dowę dalszych 200. Zdaniem 
moich rozmówców z dyrekcji 
problem mieszkaniowy zosta­
nie po ukończeniu tvch obiek­
tów rozwiązany. Jeżeli będzie 
sie budował© nowe domy, to 
tylko po to, żeby poprawić wa 
runki, zwłaszcza tym, którzy 
mieszkają w starych domach 
i żeby mieć mieszkania dla 
ściąganych tu zewsząd no­
wych pracowników, głównie

Pierwszy raz zakłady „Sko­
da” w Młoda Bolicslav zwie­
dzałem przed kilkunastu laty. 
Teraz nie znalazłem żadnego 
podobieństwa między ówczes­
nymi małymi] halami a dzisiej 
szymi wielkimi, ciągnącymi s’fi 
setki metrów przestrzeniami 
krytymi dachem. Mimo to dzi­
siaj jest już tu ciasno. Już bar 
dzo trudno produkować wię­
cej. Można by wprawdzie przy 
śpieszyć bieg taśmy, ale taśma 
to nie wszystko. Trzeba prze­
cież dostarczać części i mate­
riały na tę taśmę. Dopiero wy 
budowanie nowych obiektów 
pozwoli przekroczyć barierę 
wyznaczoną przez obecne po­
mieszczenie.

Zwiedzam halę montażu-. 
Oto automatyczna linia fran­
cuskiej firmy Languepin, na 
której montuje się podwozia. 
Robotnik pracujący nrzy spa­
waniu karoserii zarabia 14 ko 
non na godzinę. W maju miał 
2800 koron (średnie zarobki w 
fabryce wynoszą 2390 koron).i 
Niecę dalej robotnice mocują 
szkielet karoserii w specjalne 
uchwyty. Ich miesięczne zarób 
ki wynoszą 1600—1800 konon. 
W dziale wykańczalni spoty­
kam dziewczynę z ... Opoczna, 
zatrudnioną przy czyszczeniu 
karoserii. Zarabia 1800 koron. 
Przyjechała tu z Polski razem 
z grupą 150 kobiet i 60 męż­
czyzn. Mówi, że nraca jest nie 
zła, chociaż niełatwa. Miesz­
kają w hotelach, warunki ma­
ją dobre, są zadowoleni, choć 
tęsknią do kraju. Kilka dziew 
czyn wyszło już tu za mąż za 
Czechów i chyba zostaną.

- • i
Na widocznvm miejscu hali 

montażowej elektronowa ta­
blica pokazuje godzinę. Jest 
12.04. Napis na tablicy sygna­
lizuje, że do tej pory w zakła 
dach wyprodukowano dziś 204 
samochody i że plan na dzień 
dzisiejszy przewiduje wykona 
nie w pełni 645 wozów. Na wy 
predukowanie jednego samo­
chodu potrzeba zaledwie. 55 
efektywnych godzin pracy. 
Ile trzeba by tych godzin, gdy 
bv się chciało taki samochód 
zbudować w pojedynkę lub 
tak zwaną metodą rzemieślni­
czą? Pomijając już niemożli-

kwalifikowanych.wysoko
AZNP (skrót ten znaczv: Auto 
mobilowe Zavody Narodni 
Podnik czyli Zakłady Samo­
chodowe Przedsiębiorstwo 
Państwowej Mlada Boleslav 
jest jednym z nielicznych 
przedsiębiorstw w Czechosło­
wacji, które mają tak ko­
rzystną sytuację mieszkanio­
wą. Stanowi ona swego ro­
dzaju magnes'dla fachowców 
z wszystkich niemal stron kra 
ju, nie wyłączając Pra>?i. Wy­
mownym tego przykładem 
jest właśnie wsoomniany na 
wstępie szef reklamys Do nie­
dawna pracował jako dzienni 
karz w Pradze, gdzie mimę 
niezłych zarobków miał per- 
snektywę otrzymania spół­
dzielczego mieszkania w cią­
gu mniej więcej ... 10 lat. Tu­
taj nie tvlko nonrawił zarobki 
swoje i swojej żony, ale w cią 
gu kilku miesięcy dostał 
mieszkanie. Na dodatek zakła­
dy udzieliły mu 15 000 koron 
kredytu, który zostaie umo­
rzony pod warunkiem, że 
przeorano ;e w AZNP przynaj­
mniej 10 lat.

To jest także silny magnes. 
I skuteczny., jj -V- j1
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Smak tajgi
Korespondencja z ZSRR

W marcu byłem w Ust-Ku 
cie i Zwiozdnym. Ust- 
Kut, jak to już wiele ra 

zy pisano, jest starym mia­
stem nad brzegami Leny, 
pierwszym miastem, z którego 
wyruszyło główne uderzenie w 
stronę tajgi do Bajkału i da­
lej na wschód do Amuru, czy­
li pierwsza baza wypadowa 
Bajkało-Amurskiej magistrali. 
Zwiozdnyj, to dawna Tajuta, 
malutka osada rybaków i my 
śliwych, która zgodnie z wolq 
młodzieży komsomolskiej prźy 
byłej na wielką budowę w u- 
biegłym roku, przemianowa­
na została na Zwiozdnyj, czy­
li Gwiaździsty. Przypominam o 
tym, gdyż do tych dwóch 
miejsc udał się w tych dniach 
pierwszy — międzynarodowy, 
studencki oddział BAM. Zna­
leźli się w nim studenci kra­
jów socjalistycznych, studiują­
cy w Mosiowie, i to tylko tacy 
studenci, którzy mają bardzo 
dobre wyniki w nauce i pracy 
społecznej. Kiedy zapytałem 
przedstawiciela naszej grupy, 
studenta IV roku Instytutu Bu 
dowy Maszyn Matematycznych, 
Tomka Ostrowskiego, dlacze­
go wybrał Zwiozdnyj, a nie 
miasto Ust-Kut, odpowiedział 
bez namysłu:

— Właśnie dlatego Zwiózd- 
ryj, że Ust-Kut to miasto. Je- 
dzierny na budowę BAM nie 
tylko dlatego, ’ żeby odbyć 
45-dniową praktykę wakacyj­
ną, jedziemy tam, aby po­
czuć prawdziwy sma*k tej bu­
dowy wieku, aby sprawdzić 
się w najcięższych warunkach. 
A jak słyszeliśmy, właśnie 
Zwiozdnyj, to taka typowa, za 
gubiona w tajdze osada BAM.

I dobrze słyszeli, chociaż 
Zwiozdnyj to już „stara”, bo 
rok licząca, zagospodarowana 
osada. Schludne drewniane 
domki, sklepy, ulice, a nawet 
skwerki. Tylko parę metrów za 
granicami osady szumi -tajga, 
tyMco parę kilometrów na pra 

wo i lewo tętni życiem budo­
wa, padają stare drzewa, pra 
cują buldożery, koparki, sa- 
mochody-wywrotki. Pracują 
młodzieżowe brygady, nad na 
sypami i przekopami dla przy 
szłej kolei 70 tys. ludzi trudzi 
»ię już na trasie tej wielkiej 
magistrali od Leny do Arnu- 
ru. W tym roku pomagać im 
będzie około 5 tys. studentów 
radzieckich uczelni oraz pierw 
szy międzynarodowy oddział 
studencki, o którym piszę. Za 
parę lat, kiedy zbuduje się 
już wszystkie bazy i zakończy 
prace przygotowawcze, będzie 
tu pracowało 130 tys. osób.

— Jedziecie do kraju suro­
wego na budowę, która jest 
trudna i złożona. Nie może 
my wam zagwarantować tych 
warunków życia, do który di 
przyzwyczailiście się u siebie 
w kraju i które macie w mo­
skiewskich internatach — po­
wiedział na pożegnanie od­
działu wiceminister budowy 
dróg i kolei — Konstantin Mo 
chortow. — Możemy was jedy 
nie zapewnić, że na budowie 
BAM spotkacie serdecznych 
przyjaciół, ludzi, którzy będą 
całym sercem pomagali wam 
W najlepszym wykonaniu wa­
szych zadań—

Jak się dowiedziałem, głów 
nym zadaniem pierwszego mię 
dzynarodowego oddziału stu­
denckiego będzie budowa po 
mieszczeń mieszkalnych oraz 
klubu. Gospodarze pragną, by 
te budowy, a szczególnie 
klub, były trwałą pamiątką po 
bytu zagranicznych budowni­
czych, aby w wyposażeniu 
tych obiektów i w ich wyglą­
dzie zewnętrznym przebijały 
jakieś oryginalne, narodowe 
elementy dekoracyjne i archi 
tektoniczne.
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>ldJA ‘ym, ze pobrzmiewające 
rn. V sloganowo powiedzenia

o przesadnej dokładno- 
Ki i punktualności mieszkań-

Republiki Federalnej po- . 
na prawdzie, przekona 

^7 się w czasie podróży nie 
raz. Choćby w ów czwar 

~ 5 czerwca — kiedy z 
^ymalną prędkością mknęłaś 
y wodną „autostradą” — Ka

Śródlądowym / — aby 
Tc|b.ć parę godzin na po- 

■ J w Brunszwiku. Mimo 
gających — jak się zda- 

~ okoliczności, celu tego 
reb'u nie osiągnęliśmy... 
śluzy Suelfeld (w RFN 

1, za granicą z NRD),
godiZ- 21» dotarliś- ? o 20.32 i gdy 9 minut póź_ 

Tai, ona barkę
guenburg” nie mieliśmy 
Wwosci, jź przed północą 

do Brunszwiku. 
śluzowy — obróś- 

Mr Jak, morski wilk” w 
doo'k°ła świata — 

światła, 
t grając zamknięcie obiek 
tcŁem - ”faK^t”. Na 
- p y S!3 nasze obiekcje.

Zbliża si^ 
zdażv?'50 1 m ó § ł b y m 

Wa's przęślUfzować 
była tyleż 

Tak ’ c0-1 defi'Hitywna.
zwiedzenie 

~ zabytkowego 
miasta, jedne- 

^kszych w Dolnej 
strafv«mU,Sieliś,i:ny sPi,5«^ 
w 4r«nocle« zaś wy- 
stron tkU z

lat,j kanał, pachnącego

Barką przez Europę (3)

NOCKI I DNIE
Barki BM-5O0, z których ho 

rzysta polska żegluga śródlądo 
wa, są w miarę nowoczesne, 
niebrzydkie i szybkie („beem- 
ka” do 16 km/godz.), choć ich 
„sercom”, motorom typu 
,,Puck” daleko do rewelacji. 
„Beemki” napędzają dwa dwu­
suwowe silniki, każdy o mocy 
120 KM — konstrukcje z lat 
pięćdziesiątych, niewolne od 
wad. Najczęściej na.wala ją 
pompy wodne. Dalsza podróż 
w pełni to potwierdziła: z go­
dzin spędzonych przez Adama 
(mechanika) przy naprawie 
tegoż urządzenia zebrałaby się 
co najmniej doba. Chociaż —

goż popołudnia, kiedy niezbyt 
szeroki (do 20 metrów) odci­
nek Kanału Śródlądowego 
przywiódł nas do granicznej 
(po stronie NRD) miejisco-

osób. Trzynastokondygnacyjny,
nowoczesny budynek po-

mówiąc prawdę miał w

wości Buchhorst spiekota

^ró ’ jednak do począt- 
p£hvnia’ kt6ry zapcwia 

d^giej, nieco 
P^yliśm '^metrowej, trasy, 

o 30Vn?°ł godz- 8> podnie 
L^hens^w P7e,z.win- 

y n5eopodal Mag- 
późno, 

czekaó^^Y0®1111^ Przyszło 
?§a WcalRW .kolejce- Zresztą
« Piątko S'ę Z tego pw°- 

nie smuciła, 
1? noc spędzi

ą awarię pomp

tym swój udział także pech 
„drugiego po Bogu”.

Kiedyś nP- finałem kilku go 
dżin pracowicie spędzonych 
nad zmontowaniem zapasowej 
pompy była chwila nieuwagi 
i... urządzenie za burtą! Potem 
—wiązanka nie bardzo parla­
mentarnych słów i gorączko­
we poszukiwania potrzebnych 
części pośród mijających na.s 
załóg; na szczęście skuteczne.

Zresztą pomoc udzielaha so­
bie wzajemnie przez nasze za 
logi za granicą godna jest au­
tentycznego uznania. Bez 
względu na to, której „Żeglu­
gi” powiewa na barce bande­
ra, bez względu na to, czy 
marynarzy łączy jakakolwiek 
znajomość — nie opuszcza się 
w potrzebie; bez wahania prze­
rzucają z łajby na łajbę swój 
prowiant czy papierosy albo 
brakujące części. Taicie kole­
żeństwo i solidarność, ludziom 
z lądu, a — o czym się prze­
konaliśmy — zwłaszcza obco­
krajowcom, ogromnie impo- 
ponują. ' . . , .

Słoneczna, prawdziwie let­
nia aura towarzyszyła nam 
nie tylko w czwartek. Ale tę-

była wyjątkowa. Odprawa cel 
no-paszportowa nie pochłonę­
ła na szczęście zbyt dużo cza 
siu. 90 minut później meldowa 
liśmy się już w bliźniaczym, 
cddalonym o 12 km miastecz­
ku Ruehen (RFN).

Wolfsburg. Słowo — hatsło, 
na które odzew wypowiada 
się nieomal odruchowo: „Vołk 
swagen”. Miasto, które nie 
istniałoby, gdyby nie słynny 
koncern samochodowy.

Z dziennika podróży:
19.15 Zza mostu (jednego z 

pięciuset — jak mówi kapi-

przedzony jest portem fabrycz 
nym, wcięty w prawą stronę 
kanału.

Z lewej — bardzo blisko — 
dworzec kolejowy, a zą nim 
rysuje się pejzaż miasta. Znów 
mosty i Wolfsburg pozostaje 
z tylu.

Licznik wymierzył jeszcze 7 
kilometrów gdy zatrzymała 
barkę wspomniana śluza Su?- 
feld.

6 czerwca — 4.55. Tym ra-

Wolfsburg. Cztery kominy czyli 
symbol największych w RFN za­

kładów samochodowych.

zem reagujemy na dzwonek 
kapitana. W pidżamach poja­
wiamy się na pokładzie.

5.01. Podnosi się zapora le­
wej śluzy — długości 225 me 
trów. Prócz nas wpływają 
doń: jednostka RFN i polska 
— z Koźla („Żegluga na Od­
rze”), wioząca węgiel do po­
bliskiego Peine. Śluza podno­
si nas o 10 metrów. Wracamy 
do łóżek.

6.20. Pierwsza „katastrofa”. 
Piętrowa koją Zbyszka (wraz 
z nim oczywiście) z hukiem i 
trzaskiem pękającego drewna 
spadła na mnie (cytat z dzień 
nika W.N.). Jak do tego do­
szło, trudno zrozumieć. Na 
szczęście, kończy się jedynie 
na podrapaniu skóry i stra­
chu. Naprawienie i zabezpie­
czenie koi zajmuje parę go­
dzin...

Tymczasem posuwając 
się szetrokiim odcinkiem kana 
łu barka minęła Brunszwik, 
potem port węglowy w Peine,

tan — na 357 kilometro-
wym Kanale) wynurzają się 
cztery wysokie kominy, mię­
dzy którymi majaczy nieostra 
sylwetka wysokościowca ze 
znanym mariażem literek 
„VW” u szczytu. Nieopodal — 
liczne hale produkcyjne z 
ciemnoczerwonej cegły. Prze­
rywamy na chwilę rozmowę o 
motoryzacji i kryzysie przemy 
słu samochodowego na Zacho 
dzie, który bezlitośnie nęka 
właśnie zakłady „Volkswage- 
na”: finansowy bilans roku 
1974 zamknął się stratami rzę­
du 800 milionów marek, zwoi 
niono 14 000 robotników; w bie 
żącym roku — niewiele „różo 
wiej”, do tej pory „podzięko­
wano” za pracę prawie 2Ó 000 
ludzi, a o zyskach ciągle ani
słowa... Oto 
nie jawi się 
z tysiącami < 
cy siedzibę 
„VW”.

Na terenie 
gających się

po prawej stro- 
ogromny parking 
aut — otwierają- 
głównej fabryki

zakładów, rozcią 
na przestrzeni ki

lometra, widać zaledwie parę

„pociąg” rodzimych barek o- 
czekiwał na załadunek kSsn- 
kieru, wreszcie — Hanower, 
stolica Dolnej Saksonii.

Do osiągnięcia celu tego 
dnia — miejscowości Minden, 
leżącej na setnym kilometrze 
Kanału, niezbędna okazała się 

. jaizda nocą. Dla nais — atrak­
cyjna, rzadko wszakże upra­
wiana przez załogi, bo niesły 
chanie męcząca, a i do najbez 
pieczniejszych trudno ją za­
liczyć. Tyle, że jeśli chce się 
dotrzymać obietnicy na eks­
presowy termin przewozu 
ładunku — 10 dni z Poznania 
do Gandawy —czego podjął 
się kpt. Górski, trzeba łykać 
kilometry wyjątkowo szybko 
i systematycznie.

Na pełnych reflektorach i 
jednym silniku (prawy „wy­
siadł”) dotarliśmy po godzi­
nie 1, do celu.

Druga w tyim rejsie nocka 
przypadła już dnia następne­
go (w so<bote) w drodze z 
Muenster*), dokąd zawitaliś­
my ped wieczór, a wyru szyi iś 
mv o północy, pragnac „zła­
pać” śluize Friedrichisfeld, czyn 
na w niedziele tylko do godz, 
13. Dopiero te podróże dewio 
dły niepoślednich umiejętnoś­
ci. cdwaci i rutyny kapitana 
Górskiego. Wybornie zna swój 
fach.

Do szczęścia blisko bvło nod 
śluzą Friedrichisfeld. Kiedvś- 
my około 12.40 doń rodnływa 
li. zielony sv^nał nabrał jed­
nak niespodziewanie rumień­
ców. C7“rwonvch. niestety. Per 
sonel śluzy wybierał snę na 
przedwoiesnniedzielny wy— 
noczynek. Mądrzejsi o naucz­
kę z Suelfeld machnęliśmy rę 
ka i uczyniliśmy to samo. Nie 
odległy Ren przyjmie nas ju­
tro.

7RVS7;FK K^TTSZONA 
WOJCIECH NENTWIG

•) Poprzez GO-kilometrowy od­
cinek Dortmund-Ems 1 takiż — 
kanału Wesel-Datteln.
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Rekord świata
w 10-boju B. Jennera

W Eugene odbył się trójmecz dziesięcioboistów USA — Katus (Polska) — 8005, 17. Edward 
ZSRR — Polska. Pedczas zawodów 25-letni Amerykanin Miś (Polska) — 7«o2, 19. Marek ci 
Bruce Jenner ustanowił nowy rekord świata rezultatem 8524. sowski (Polska) — 7503 (rekord
pkt. Jest on pierwszym lekkoatletą, który przekroczył gra­
nicę 8500. Dotychczasowy rekord, należący do mistrza olim
pijskiego Nikołaja Awiłowa
W klasyfikacji zespołowej 

zwyciężyły USA — 48899 wy­
przedzając ZSRR — 46328 i
Polskę — 46091 pkt. ,

W czołówce znalazł się tak­
że mistrz Europy Ryszar Sko­
wronek, któremu niewiele za-

wynosił 8454 pkt
brakło do rekordu Polski. Uzy 
skał on 8185 pkt. Ryszard Ka-

okręgu poznańskiego), 21. Leszek 
Nikltin (Polska) — 7410 , 22. Edward 
Kozakiewicz (Polska) — 7284. (PAP)

tus znalazł się na 10 
— 8005 pkt.

Rekord świata Bruce 
to osiągnięcie niezwykłe.

miejscu

Jennera
Dotych-

Jeździeckie ME juniorów

Kolejne sukcesy 
wielkopolskich 

kolarzy
W minioną niedzielę w Mos 

towie koło Koszalina rozegra­
no zostały strefowe indywidu­
alne mistrzostwa Polski w ko 
larstwie. Startowali zawodnicy 
.z byłych województw: kosza­
lińskiego, poznańskiego i szcze 
cińskiego. Bardzo dobrze wy­
padli zawodnicy wielkopolscy.

Na dvstansie 51 km ścigali 
się młodzicy. Pierwszych pięć 
miejsc .zajęli zawodnicy Le­
cha. Zwyciężył Z. Chrząszcz, 
przed P. Steinke, J. Więcz- 
kowskim, ,S. Kaczmarkiem i 
W. Gawrysiakiem. Prawo 
startu w finale MP, który od 
będzie się 17 bm. w Kielcach 
zdobyli także: W. Lutomski 
(Lech), Klimel (Stomil), Kond- 
kowski i Sorokopos (Polonia 
Piła) oraz Krawczyk i Witczak 
(Włókniarz Kalisz).

Wyścig juniorów rozegrany 
został na dystansie 101 km. A 
oto miejsca Wielkopolan: 2. 
Ratajczyk (Włókniarz), 3. Ka­
szub (Stomil), 6. Mazurkiewicz 
(Włókniarz), 7. Kaźmierczak 
(Lech), 8. Rowicki (Włók­
niarz), 10. Kluj (Lech), 11. Pię 
ta (Stomil), T2. Szymański 
(Lech), 14. Paciorkowski (Sto- 
mil)K 15. Gogołkiewicz (Victo- 
ria Jarocin). (ad)

czas jego rekord życiowy wyno­
sił 8308 pkt. W Europie w 7 kon­
kurencjach ustanowił rekordy ży­
ciowe. Jest to niezwykle rzadki 
wypadek.

A oto jego wyniki w poszczegól-
nych konkurencjach: 
dzień: 100 m — 10,7, 400
w dal — 7,17, wzwyż — 
— 15,24; drugi dzień: 110

pierwszy 
m — 48^7, 
20,1, kula 
m ppł. —

14,6, dysk — 50,00, tyczka — 4,70, 
oszczep — 65,50, 1500 m — 4.16,6.

Końcowa klasyfikacja: 1. Bruce 
Jenner (USA) — 8524 pkt., 2. Fred 
Dixon (USA) — 8277, 3. Nikołaj
Awiłow (ZSRR) — 6211, 4. Ryszard 
Skowronek (Polska) — 8185, 5. Leo

S. Jasiński - czwarty
W Dorbin (Austria) Brytyjczyk 

Nick Skelton na koniu „Everest 
OK” został jeździeckim mistrzem 
Europy juniorów w skokach. Star 
towało 67 konkurentów z 14 kra­
jów. Wicemistrzynlą została Bel- 
gijka Daniela Debruyher na „Can 
dy”, a brązowy medal zdobył Bry 
tyjczyk John Brow na „Paddy Con 
nely”. Sukces odniósł Polak Sta­
nisław Jasiński na ..„Kajtku” któ­
ry uplasował się na 4 pozycji, ma-

T. Nowicki i J. Niedźwiedziu 
mistrzami Europy

Polscy tenisiści Tadeusz No 
wieki i Jacek Niedźwiedzki zdo 
byli w deblu tytuł mistrzów 
Europy. W poniedziałek, w o- 
statnim dniu mistrzostw ama­
torów w Wiedniu, polska para 
pokonała w finale debel buł­
garski braci Bożydara i Ma- 
teia Pampułowów 6:2, 6:3, 6:4. 
Dla Tadeusza Nowickiego jest 
to już trzeci tytuł mistrza arna 
torów, bowiem w poprzednich 
latach triumfował on już w 
grze deblowej raz z Wiesła­
wem Gąsiorkiem (1971) i raz z 
Wojciechem Fibakiem (1973).

W deblu kobiet triumfowa­
ły radzieckie tenisistki Olga 
Morozowa i Marina Kroszina, 
które w finale pokonały Cze- 
chosłowaczki Martinę Navra- 
tilovą i Renatę Tomanovą 4:6, 
7:5, 6:4.

W grze mieszanej para 
CSRS Martina Navratilova i 
Pavel Hutka pokonali w fina-

DPOIAil EE D XI

Kawa ponad wszystko
Na felieton pod powyższym tytułem, zamieszczony w „gj. 

sie" z 6 sierpnia br. wpłynęła jak zwykle znaczno liczbo i. 
stów. Fragmenty najciekawszych spośród nich publikuje-Stów. Fragmenty najcieKawszycn spos.oa men publikuje^ P( 
niżej, dziękując jednocześnie wszystkim autorom za nadejlanit

jąć podobnie jak medaliści 
błędny przejazd.

bez- le Węgrów Eve Szabo i Robę: 
ta Machana 7:6, 6:2. (PAP)

nid Litwinienko (ZSRR) — 
Rudolf Zigert (ZSRR) —

8117, 6.
8090, 7.

Fred Samara (USA) — 8077, 8. Ste 
ve Gough (USA) — 8057, 9. Craig 
Brigham (USA) — 8027, 10. Ryszard 4

Liga stadionów
1. GKS Tychy 

Widzew 
Wisła

4. Stal Mielec 
Górnik

6. Szombierki
7. Zagłębie 

Pogoń 
Śląsk 
ŁKS

11. Legia 
Stal Rzeszów 
Polonia

14. Lech
15. Ruch
16. ROW

1 — organizacja 
3 — suma.

1
36
36
36
30
29
30
15 
15
15
15
15 
15
15
30
25

2
30
30
30
29
34
27
15
15
15
15
14
14

3
60
60
60
59 
59
57
34

2

27
22

30 
30
29 
29
29
57
47

publiczność,

Łucznicy Surmy blisko 
mistrzowskiego tytułu

W minioną sobotę i niedzielę w Łodzi rozegrano przy 36 stop. C 
trzecią rundę drużynowych mistrz ostw Polski w łucznictwie.

Prowadząca po dwóch rundach
Surma Poznań powiększyła swą

wa) — 1.209, 3. J. Kazanecki (Ma-
rymont) — 1.208, 4. J. Fopow.cz

przewagę nad odwiecznym rywa­
lem do tytułu, ubiegłorocznym ml 
strzem kraju — Marymontem War
szawa. Surma wygrała 
wody gromadząc 6.933 
Resovią Rzeszów 6.895 
montem 6.723. Łącznie

łódzkie za 
pkt. przed 
oraz Mary 
Surma ma

(Resovia) — 1.207,5, 5. w. Szymań- 
ćzyk (Surma) 1.205.

Trzy seniorki Surmy zajęły miej 
sca w pierwszej dziesiątce: 6. K.'

29.202 pkt. wyprzedzając Mary-
mont o 237 pkt.
937 pkt.

Zwycięstwo w 
(i łucznicy — T.

i Stellę Kielce o

Sus 1.160 pkt., 7. D. Kozak 
pkt. (rek. życiowy), 10. K.

' czenia 1.139. Zwyciężyła 1.
dłowska (Społem Łódź) 1.213 

Do zakończenia rozgrywek 
strzowskich pozostała jedna

1.148
Jur-

pkt.

run-

Lodzi wywalczy- 
Malicki, W. Szy-

da seniorów oraz dwie juniorów, 
(ad-o)

NA 
SPOR 
TOIAin

Pisarz
na stadionie

Czy zastanawialiście się 
kiedyś na tym, jak u- 

bogi byłby sport — ta współ 
czesna magia milionów — bez 
słów i bez literatury? Tej two 
rżanej zarówno przez codzien 
nq prasę i czasopisma spor­
towe, jak i przez sportowców, 
dziennikarzy oraz przez bar­
dzo nielicznych, niestety, z

lietonach dziennikarzy spor­
towych, znajdują przypom­
nienie i utrwalenie wielkich 
zdarzeń. Szybko znikają więc 
z księgarskich półek „Milczą 
ce stadiony”, „Romantyczne
mecze Pojedynki szacho-

uwag. a
Ticie kawy prawdziwej bez 
' ograniczenia nie jest 

zdrowe szczególnie dla mło­
dych ludzi. A przez nich wła­
śnie lokale kawiarniane są 
oblężone. Kawa dla organizmu 
tych ludzi jest na pewno zbęd 
na, powoduje objawy chwiej- 
ności uczuciowej, drażliwości 
i inne zaburzenia. Zresztą nie 
każdy organizm jednakowo re 
aguje. Ludzie młodzi, chorują 
cy na schorzenia sercowe, 
moim zdaniem powinni w o- 
góle wyeliminować kawę praw 
dziwą z codziennego „menu”.

Natomiast ludzie, cierpiący 
na niedociśnienie, (na które 
ja również narzekam), nie wy 
obrażają sobie życia i pracy 
bez wypicia rano czy w połud 
nie szklanki kawy. Świetnie 
przeciwdziała ona zmęczeniu. 
Dla takich osób jak ja, kawa 
prawdziwa jest naprawdę le-

grona pisarzy? Bo 
małe wydarzenia z 
i stadionów żyją 
dłużej, niż trwają

wielkie i 
boisk, hal

znacznie 
rzec żywi -

ste zawody, pojedynki i me­
cze. Ci, którzy naprawdę ko­
chają sport, chcą przecież 
wszystkiemu, co się z nim wią 
że, dać odpowiednie słowo.

Po meczu już dobrze pod. 
wieczór wrakiem razem ze 
męczonym tłumem i przysłu. 
chiwałem się opiniom o do­
piero co oglądanych zawo­
dach. Byłem zdumiony doj­
rzałością i głębią spostrze­
żeń. Tkacze i listonosze, 
krawcy i buchalterzy, sta­
rcy i młodzi, dzieci nieled- 
wie i uczniowie mówili o pił 
ce nożnej, jak staje kobiety
• charakterze swych
żów. 
nice.

Wywracali rzecz
mę- 

na
(A. Rudnicki „Kartki

sportowe”).

A następnego dnia szukają 
sprawozdań w gazetach i bez 
wahania sięgają po książkę 
ze sportowym tytułem. W pa 
miętnikach sportowców i tre 
nerów, w opowieściach o dro 
dze do medali i sławy, w fe-

wych gigantów". W niezbyt je 
szcze bogatej polskiej litera­
turze sportowej są także ta­
kie wymowne tytuły, jak np. 
„Cena rekordu", „Za metą i 
dalej”, „Czwarta runda", „Fi­
nisz”, „Samotność w peleto­
nie”, „Ucieczka ze stadio­
nu", „W blasku Złotej Nike* 
oraz seria sportowych wspom 
nień: „Pamiętniki Feliksa 
Stamma", „Między linami rin 
gu", „Urodziłam się na kor­
cie",. „Z ławki trenera"...

Pamiętniki, reportaże i naj 
bardziej fantastyczne opowie 
ści sportowe są lekturą wciąż 
poszukiwaną. 1 chociażby na 
wet na każdy mecz przycho­
dziło po kilkunastu pisarzy z 
myślą o napisaniu książki o 
sporcie, to jeszcze nie byłoby 
tej literatury za wiele. Jed­
nak usilne namawianie' pisa­
rzy, aby byli jak najbliżej sta 
dianu, jest trochę ryzykowne. 
Bo ha przykład młody literat 
z powieści A. Rekszy i M. 
Strzeleckiego /.Wielka gra" 
mimo najszczerszych chęci 
nie napisał sportowej powie- ■ 
ści. Sukces przyniosła mu do 
piero książka and absolutnie 
cywilnym . tytułem „Całowa­
łaś"...

karstwem: wzmacnia 
nizm, pobudza, dodaje 
energii do pracy.

Zastępcza kawa pod

orga- 
siły i

nazwą
„Inka”, którą autor artykułu
proponuje, nie
smakiem kawy. (2570)

przypomina

JOZEF TOMCZAK
Poznań

f\I owiązując do artykułu 
' * Piotra Zyckiego, zdpytu 

ję. gdzie można nabyć, zwy­
kłą kawę zbożową? W Pozna 
niu, Wrześni, Koninie, War­
szawie a także na całym Wy­
brzeżu takowej brak.

pogawędki, ciągnące się w ni(. 
skończoność. Petent czeka 
czas leci i za ten przegap 
przy kawie czas tym praeot 
nikom się płaci. W skali rot 
nej to się musi Uczyć.

Trudno osobom, które przj 
wykły do codziennego picu 
kawy, nagle się odzwyczai! 
ale z powodzeniem można j. 
graniczyć jej nadmierne i^. 
żywanie, mieszając ją w pok 
wie z „Inką”. Taka miesza 
ka też jest smaczna, a mnie 
atakuje system nerwowy.

(2561)
HELENA KOSOWICZ 

Dolsk

jesteśmy zdziwieni, a 
(f „Głos” opublikował te 

ki artykuł — lepiej, że pije. 
my kawę niż wódkę. Wsrjii 
ko przez postęp się zmieniło, 
więc też i to, że więcej ludzi 
pije kawę niż niegdyś. Kom 
służy, ten pije, a komu hb 
dzi — ten nie pije.? Co yit' 
Piwa nie ma, maślanki mi 
ma, a ziółka to dla chorych 
i ewentualnie wieczorem dob­
rze robią, kawa zaś rano m 
cnia organizm. Dlaczego nan 
zazdrościcie? — lepiej pić 
zdrowie” kawą niż wódką. Ti 
jest argument wystarczający.

(2566)

Id 
0
0
s 
0
0
0

0 
0

KOS

Czy 
dziwą 
dzaną 
70 lat

mamy pić tylko praw- 
kawę ziarnistą, sprawa 
z zagranicy za dewizy? 
pijam tylko zwykłą ka

wę zbożową, a obecnie zmu­
szony będę sobie sam ją upa­
lać sposobem domowym, jak 
w czasie wojny. .

Smutne — ale prawdziwe.
(2563)

MIECZYSŁAW BUKOWIECKI 
Poznań

A/ admiernie spożywa się 
' ’ kawę nie tylko w ka­
wiarniach i w domu, ale sta­
ło się nieomal tradycją naro­
dową picie jej przez urzędni­
ków w biurach, przez personel 
w sklepach itd. Gdyby się to 
jeszcze ograniczało do samego 
picia, ale bywają też przy tym

N. N. 
Poznań

Artykuł o kawie przettf 
tałam dwa razy, za«f 

nawiając się nad każdym li 
niem. Doszłam do przekonana 
że kawa, jako napój w ri'1 
nych okolicznościach, była,j^ 
i będzie zawsze honorowani

Należę wiekiem do stars?F 
osób, ale pamiętam, że w « 
szym domu co dzień (z 
kiem czasów wojennych) pili 
się dwa razy dziennie doM 
kawę. Nigdy wtedy nie 
szałam ujemnych zdań o 
wie.

Uważam, że komu kM 
szkodzi, to niech jej nie W1' 

(2561)

IBS

mańczyk oraz łuczniczki — K. Jur 
czenia, D. Kozak i K. Sus.

T. Malicki zwyciężył w konku­
rencji seniorów, choć po pier­
wszym strzelaniu na 90 m zajmo­
wał 7 miejsce z 248 pkt. Rezultaty 
pozostałych strzelań (70 m — 318 
pkt., 50 — 311,30 — 343), dały mu 
jednak zwycięstwo łącznym wyni 
kiem 1.220 pkt.

Jeszcze gorzej wystartował W. 
Szymańczyk, który po strzelaniu 
na 90 m był dopiero 13 (242 
pkt.). Potem jednak wyraźnie się 
rozkręcał (70 — 305,50 — 314 i 30— 
344, ten ostatni wynik jest rekor 
dem życiowym tego zawodnika) i 
z 1.205 pkt. zajął ostatecznie piąte 
miejsce.

A oto pierwsza piątka seniorów: 
1. T. Malicki (Stirma) 1.229 pkt., 
2. M. Szymczak (Drukarz Warsza

[ eśli w Wałczu (woj. pil- 
• skie) głośno było przed la 

ty w całym kraju, to za spra­
wą znajdującego się na tzw. 
Bukowinie Ośrodka Przygoto­
wań Olimpijskich, w którym 
od 1950 r. szlifowało formę w 
obliczu wielkich zawodów wie 
lu świetnych naszych sportow­
ców. Tam brały początek róż­
ne ich wyczyny (do olimpij­
skich włącznie), pisane potem 
przysłowiowymi złotymi głos­
kami w kronikach polskiego

25 lat w służbie sportu

W Wałczu rodzą się medale

sportu. Dziś dniach

28 bm. na torze

Start 
cy tak

Olimpii
Gniezno, którego żużlów 
dobrze spisują się w te­

gorocznych rozgrywkach II li­
gi (mimo przegranej 31:46 w 
niedzielę ze Śląskiem Święto­
chłowice w Chorzowie), będzie 
organizatorem atrakcyjnego tur 
nieju żużlowego. Odbędzie się 
on 28 bm. (czwartek) na torze 
Olimpii w Poznaniu na Golę- 
cinie. W imprezie udział we­
zmą najlepsi zawodnicy pol­
scy, w tym uczestnicy finału 
kontynentalnego M§: M. Cie­
ślak, H. Gluecklich, E. Jancarz 
i Z. Piech oraz czołowi żużlów 
cy radzieccy, (ad)
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ćwierćwiecza istnienia ośrod­
ka, przemianowanego niedaw­
no na Centralny Ośrodek Spor 
tu — chcemy przedstawić go 
bliżej. Byliśmy tam w tych 
dniach i choć żar wprost lał 
się z nieba, gwarno i tłoczno 
było na wszystkich obiektach.

Wałecki COS przeszedł w 
ostatnich latach znaczną meta 
morfozę. Rok 1970 zamknął 
mianowicie okres jego wolnego 
(chyba zbytnio) rozwoju — „za 
strzyk” nowej, pełnej inwestycji 
grupy pracowników z obecnym 
dyrektorem — Mieczysławem 
Krząnem, sprawił, iż akcje, ma 
lowniczo położonego komplek 
su sportowego, szybko zaczę­
ły iść w górę. Systematycznie 
rozbudowywany i modernizo­
wany, utrzymany w pedantycz 
nym porządku nie ma obecnie 
równych sobie w kraju, czego 
najwymowniejszym dowodem 
jest zdobycie I miejsca w ze­
szłorocznym konkursie kato­
wickiego „Sportu” pn. „Ośro­
dek sportowy na medal.”

I rzeczywiście jest tam wszy 
stko, czego potrzebuje inten-

sywnie ćwiczący sportowiec, 
by trening był możliwie naj­
efektywniejszy, a przy tym nie 
monotonny. Do dospozycji 180 
przebywających jednocześnie 
w COS-ie zawodniczek i za­
wodników, pozostaje — oprócz 
okolicznych lasów, umożliwia­
jących prowadzenie rozmai­
tych zajęć terenowych — kry­
ta hala, boiska do piłki noż­
nej, koszykówki i siatkówki, 
płyta pokryta polskim „sota- 
rem”, a nawet biegnąca wśród 
lasów asfaltowa trasa dla nar- 
torolek. Także zaplecze socjal­
ne w pełni spełnia potrzeby 
współczesnego wyczynu: są ga­
binety odnowy, są solanki, jest 
sauna, gabinet dentystyczny; 
po zajęciach dla relaksu po­
grać można w tenisa stołowe­
go, kręgle czy bilard, skorzy­
stać z bogatego księgozbioru bi 
blioteki, obejrzeć program te­
lewizyjny lub film, wyświetla­
ny dwa razy w tygodniu we 
własnym kinie.

W sekretariacie wyłożona 
jest księga pamiątkowa, często 

i wymieniana z racji dużej czę­
stotliwości wpisów. Ich lekfu- 

• ra pozwala skonstatować nie 
• tylko, że wszyscy tam przeby 

wający są- bardzo zadowoleni 
• ze stworzonych im warunków, 
• ale i to, że ośrodek jest wszech

stronnie wykorzystany. 'W 
pierwszej połowie br. treno­
wali tam np. reprezentacyjni 
hokeiści na trawie przed tur­
niejem o Puchar Świata w Ma 
lezji i korzykarze — przed mi 
strzostwami Europy w Jugosła 
wii. Później na obozy zjeżdżhji 
do Wałcza kólejno piłkarze wie 
lu klubów I i Ii-ligowych. Te­
raz goszczą członków kadry na 
rodowej narciarzy-biegaczy, 
którym trenerzy — Iwan Kon
draszow Edward Budny
aplikują solidne porcje tre­
ningowe; przebywał tam także 
reprezentacyjny team siatka­
rzy.

C rzez okrągły rok królują.
• jednak w COS-ie dwie 

dyscypliny — kajakarstwo i 
wioślarstwo. Na tamtejszym 
podłużnym jeziorze rynnowym, 
osłoniętym lasami, nie dokucza 
ją bowiem wodniakom podrnu 
chy wiatru; jest 9 torów 1000- 
metrowych, są pomosty sę­
dziowskie. Wszystko to spra­
wia, iż akwen ten doskonale 
nadaje się do rozgrywania za­
wodów o najwyższej nawet 
randze (były nimi przede wszy 
stkim kajakowe mistrzostwa 
Europy juniorów w 1973 r.). 
Aktualnie trenuje kadra za­
równo wioślarek i wioślarzy,

jak i kajakarek i kajakarzy — 
z medalistami ostatnich mi­
strzostw Europy i świata włącz 
nie.

Nad tym, aby pobyt spor­
towców w COS-ie był udany, 
czuwa 119-osobowy personel i 
brygada remontowo-budowla­
na. Wszyscy uważają się za 
współgospodarzy ośrodka, od­
powiedzialnych za stan urzą­
dzeń i jego wygląd. Nic więc 
dziwnego, że nawet w zwykły 
dzień przypomina on bardziej 
ogród botaniczny niż miejsce 
żmudnej pracy sportowców 
nad lepszą formą. Warunki ich 
zakwaterowania i wyżywienia 
wcale nie odbiegają od domo- 

. wych.
Jeszcze nowocześniejszy sta­

nie się wałecki ośrodek w naj­
bliższych latach. Do roku 1980 
zbudowana zostanie mianowi­
cie na jego terenie — według 
koncepcji Biura Projektów Bu 
downictwa Komunalnego w Po 
znaniu — nowa hala z gabine­
tami odnowy biologicznej, kry­
ta pływalnia, kilka nowych 
boisk do gier, sala widowisko­
wa na 200 osób, hotel o 140 
miejscach i budynek admini­
stracyjny. Takiego ośrodka bę 
dzie nam wtedy mogła poza­
zdrościć cała Europa.

, PIOTR BOROWICZ

P. s. 
Niepruszewo 

ykinie bynajmniej nie 
że ludzie piją PraWf 

wa kawę. ■ Ja osobiście ’ 
brej kawy nie lubię, elt 
pić, jeśli kawy 
3 miesięcy nigdzie nie 
Wszędzie tylko ta „Inko ‘ 
twierdzą ekspedientki w 
żywczym — rzadko kto M 
puje, a o zwykłą hnwę 
żową wciąż pyta ją x 
ważam, że zboża^ na ko ? 
winno być dosyć. (25GU> A. MICHALAK 

Poznań 
yinyślę, że nie 
liL problemu typu. P , 

nie pić. To jest 
wa każdego z nas (pryw 
bo picia kawy nie m°
zwać nałogiem). j,:

Uważam
źe picie kawy w r0ZiykcMh 
rach, warsztatach, re 
jest zbyt nagminne * t1(ji 
wie nieustanne, Ale 3 ■ 
bronić m 
wielkich ludzi inspir 
tworzenia arcydzieł.

Poza tym wydaje 
metoda prawie 
cofania kawy 
ku, (smakującego - " 
pełnie podobnie, ?aK .‘ ia 
łe) jest dla odzwyczaj 

możeod jej picia może 
ale zbyt radykalna 
„poniżej pasa”.

Natomiast zapachNatomiast

wiek miejscu Pra^viej 
mi się być co najmn -

ku i cholagogt

jący. (2559) Ł|9SA 
S

Li«ly krótkie i 
ją większe 
Anonimów ni® Po 
Zastrzegamy PrS*Na»» 
korespondencji „j* 
,łCł0S wieikopohW p(W9jń- 
pocztowa 16^

0i:

Fopow.cz


POZNAŃSKI KOMBINAT BUDOWLANY

PRZYJMUJE ZAPISY
na rok szkolny 1975/76 do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Budowlanej w Poznaniu
ZAWODACH:

• operator zbrojarz - betoniarz,
• monter konstrukcji żelbetowych,
• posadzkarz,
• murarz - tynkarz.
Nauka trwa dwa lata.

UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ WYNAGRODZENIE:
— I klasa — 250 zł miesięcznie,
— I klasa po ukończeniu 16 lat — 520 zł miesięcznie
_ II klasa po ukończeniu 16 lat- — 600 zł miesięcznie’

Nadto uczniowie otrzymują bezpłatnie ubranie ochron- 
, ne, ubranie wyjściowe, kurtkę ortalionową, koszulę 

wierzchnią i codzienne, bezpłatne posiłki regeneracyjne. 
Kandydatom zamiejscowym zapewnia się bezpłatny 
internat i odpłatne wyżywienie.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA DO ZSB jest:
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
— dobry stan' zdrowia potwierdzony przez lekarza, że 

kandydat może pracować w wybranym zawodzie.
Zgłoszenia prosimy nadesłać na piśmie, względnie składać 
osobiście w dziale zatrudnienia i szkolenia Poznańskiego 
Kombinatu Budowlanego, ul. Szarych Szeregów 23, 60-420 
Poznań, telefon 69-02-11 — z podaniem dokładnego, adresu 
zwrotnego. Z kolei dział zatrudnienia i szkolenia PKB przę­
śle zainteresowanym niezbędne w tym zakresie dokumenty 
celem wypełnienia.

3905-K1

Praca 0 Nauka
Tokarza przyjmę. Ul. Nał­
kowskiej 15. 20180g
Tokarza na stałe oraz ucz 
nia do nauki zawodu lub 
przyuczenia (również peł 
noletni) na dobrych wa­
runkach — przyjmę. Po­
znań, ul. Wyżyny 36, tel. 
597-53.19962g
Matematyki, fizyki nau­
czam. Teł. 649-95, Pawlak. 

18188g

0 Sprzedaż
Sprzedam akordeony 80 i 
120-baśowe marki „Wełt- 
meister”. Krzymicki, Wą­
growiec 62-100, Dzierżyń­
skiego 26, woj. Pila. 1028p
Ursus C-386 fabrycznie no 
wy sprzedam. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 203H9g.  
Sprzedam kurczaki 8 —12 
tygodni. Swarzędz, ul. Ra 
bowicka 10 (za składnicą 
Złomu). 20259g
Sprzedam 2 młode klacze. 
Poznań - Winiany, ul. Do­
brzy cki eg o 1. ł9651g

0 Samochody
Samochód ciężarowy — 
„Star” — sprzedatn. Szcze 
cin, teł. 776-03, ul. Okrzei 
73. 4584-K1

O Lokale
Pani magister z 4-letnim 
synem poszukuje pokoju. 
Oferty: tel. 41-85-66, wie­
czorem, pisemne: „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20670g.
Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje mieszkania na 
rok w nowym budowni­
ctwie. wygody, w Pozna­
niu. Płatne z góry. Zgło- 

' szenia: Poznań, Ks. Brzóz 
lici 14 (Izydorek), 1914-K2
Mieszkanie Spółdzielcze, 
komfortowe, trzypokojo­
we, na Śląsku — zamie­
nię na Poznań. Oferty: Pi 
skorski, 44-224 Knurów, 
Tysiąclecia 50 m. 37.

______ 19380g
Panienka poszukuje poko 
ju. Najchętniej Grun­
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19357g

0 Nieruchomości
Sprzedam gospodarstwo 
rolne z zabudowaniem, 
6,45 ha w tym 2 ha łąki, 
0,65 ha staw. Do Inowro­
cławia 6 km — nadaje się 
na ogrodnictwo. Bukow­
ski, Balczewo, 88-130 Par- 
chanie, gm. Inowrocław.

939p

Sprzedam w Krotoszynie 
dom z dużym zapleczem, 
1 ha ziemi uprawnej, 0,5 
ha drzew owocowych. O- 
ferty: Poznań, Kopernika 
5, Lapis _ Leśniewicz.

2O753g

Nowy domek 6-izbowy w 
Mysłowicach - Brzezince 
— zamienię na podobny 
w Poznaniu lub okolicy. 
Listy: Biuro Ogłoszeń, 
Katowice, dla „6642”.

1908-K2

Ogrodniczą działkę pół- 
hektarową, położoną w 
Chybach, ul. Kasztanowa, 
niedaleko Jeziora Kier- 
skiego — sprzedam. Wia­
domość: telefon Warsza­
wa 23-26-83, w godzinach 
wieczornych. ' 1906-K2

l Sprzedani domek z ogro­
dem owocowym 3800 m1.

I Luboń 4, k. Poznania — 
Łączna 1«. 19287g

0 Matrymonialne

0 Różne
Szybka, fachowa naprawa 
telewizorów. Teł. 552-59 — 
Kopański.20579g

Dogodne usługi chernicz- 
nego czyszczenia dywa­
nów, mebli wyściełanych 
na miejscu u klienta. 
Zgłoszenia telefoniczne — 
454-69, rano, wieczorem.

19485g
Posiadam warsztat ślusar 
ski nieczynny, oczekuję 
propozycji. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19138g. _____________

Płytki marmurowe na po 
sadzki mozaikowe, wyko­
nuje Zakład Kamieniar­
ski, Kasprzycki, Myślowi 
ce, ul. Armii Ludowej 28.
Zamienię garaż murowa­
ny przy ul. Gdańskiej — 
na podobny w okolicach 
ul. Łozowej — Dębiec. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19225.K.

ZAWIADAMIAMY, ŻE ZARZĄDZENIEM NR 108/75 
WOJEWODY POZNAŃSKIEGO z dnia 18. VII. br.

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
i Wodociągowo-Kanalizacyjnych w Poznaniu

ZMIENIŁO NAZWĘ — NA:

WOJEWÓDZKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT DROGOWYCH 
I WODOCIĄGOWO - KANALIZACYJNYCH 

w Poznaniu.
Zarząd Przedsiębiorstwa ma siedzibę w Poznaniu, ul. Pół­

nocna 14 — telefon 576-21 (centrala). 4489-K1

ZARZĄD
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 

w Zaniemyślu

zawiadamia członków Spółdzielni, że 
do dnia 30 listopada 1975 roku

| ZAPRASZAMY NA
I W WIELKI 
| KIERMASZ SZKOLNY
I na Rynku Jeżyckim
| w dniu 17 VIII br. (niedziela) 
essJa 
ntsai ■ w godz. od 9 —13
SH organizowany przez Przedsiębiorstwo
S Domy Towarowe „Centrum"

Oddział w Poznaniu
4759-K1

WYPŁACA SIĘ DYWIDENDĘ 
— ZA LATA 1971, 1972, 1973. 
Nieodebranie dywidendy w wyznaczonym terminie, spowo­
duje przeniesienie jej na rzecz funduszu zasobowego.

Jednocześnie prosi się wszystkich zainteresowanych, o ure­
gulowanie do końca 1975 r. przedmiotowych stosunków praw­
nych, związanych z przepisaniem udziałów po zmarłych człon­
kach spółdzielni, gdyż po tym terminie ulegną przedawnie­
niu i skreśleniu z rejestru członków. 1832-K2

Która z pań, powyżej 46, 
zupełnie samotna, miłoś­
niczka turystyki, domator 
ka, zaprzyjaźni się i zao­
piekuje inwalidą wojen­
nym lat 51, materialnie 
niezależnym (mieszkanie 
własnościowe). Cel matry 
monialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka U dla 19694®.
Wdowiec materialnie nie­
zależny — pozna panią do 
lał 70. Ceł matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grim 
waldzka i# dla 192&3g.
Wdowiec samotny lat 63, 
rencista, wzrost 160 cm — 
pozna panią od lat 40—53, 
może być wdowa, tylko 
z własnym mieszkaniem. 
Ceł matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19259g._________ ____
Który z sympatycznych i 
kulturalnych, o dobrym 
charakterze panów, od lat 
45—5Ó, wykształcenie mi­
nimum średnie, pragną­
cych mieć miły, spokojny 
dom — pozna niebrzydką, 
zgrabną wdowę, legi ty mu 
jącą się średnim wykształ 
ceniem, pracującą i nie­
zależną. Cel matry monial 
ny. Poważne oferty ze 
zdjęciami mile widziane, 
zwrot i dyskrecja zapew­
nione — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 192B9g.
Panna lat 42, 170 wzrost, 
kulturalna, mieszkaniem, 
pozna przystojnego pana. 
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty „Prasa” —• 
Grunwaldzka 19 dla 19279®
Kierowca samochodowy 
lat 25, wzrost 165, z bra­
ku czasu pozna panią do 
lat 23, warunek mieszka­
nie. Ceł matrymonialny. 
Poważne oferty ze zdję­
ciem, dyskrecja zapewnio 
na — „Prasa”, Grunwalda 
ka 19 dla 19337g.
Kawaler lat 37, z wy­
kształceniem rolniczym — 
(mistrz), posiadający nie­
wielkie gospodarstwo rol­
ne — pozna panią do lat 
35, zainteresowaną w kie 
runku rolniczym, ogrodni 
czym. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla l«3«9g.
Kto zainteresuje się sym 
patyczną, zgrabną, wyso­
kiego wzrostu — 172, dwu 
dziestoośmioletnią dziew­
czyną, po studiach wyż­
szych. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 19251g.
Kawaler rzemieślnik — 
wzrost 178, dobrze sytuo­
wany, mieszkanie, samo­
chód — pozna panią lat 
30—38. Oferty ze zdjęciem 
„Prasa”, Grunwaldzka 1» 
dla 19348g.
Wdowa samotna, wyższe 
wykształcenie — pozna pa 
na po studiach 47—57 lat- 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19388g,
Wdowa emerytka, samo­
dzielna, z mieszkaniem — 
pozna pana kulturalnego 
do lat 70, w celu matry­
monialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
l»149g.

S INSTYTUT ELEKTRONIKI
S na Wydziale Elektrycznym Politechniki Poznańskiej

5 organizuje w roku akademickim 1975/76
5 1 wieczorowe dwusemestralne

| PODYPLOMOWE STUDIUM TELEELEKTRONIKI
5 Udaniem Studium jest podniesienie kwalifikacji słuchaczy 

w dziedzinie telefonicznych cyfrowych systemów transmi-
5 sinych oraz elektronicznych central telefonicznych.
5 Na STUDIUM mogą być przyjęte osoby, które:

— posiadają dyplom ukończenia studiów wyższych — 
5; stwierdzający uzyskanie tytułu magistra inżyniera lub 

inżyniera, ’
5 ~~ pracują co najmniej dwa lata w dziedzinie automatyki,

elektroniki lub telekomunikacji,
>5 — zostaną skierowane przez zakład pracy.
5 Zgłoszenia na Studium przyjmuje sekretariat Instytutu 

Elektroniki Politechniki Poznańskiej, plac Skłodowskiej - 
Sj Curie nr 5, 60-965 Poznań, pokój 111, w godz. od 11—13, 

telefon 33-20-21, wewn. 244 — w terminie do dnia 
31 sierpnia 1975 roku.

§ kandydaci winni przedłożyć:
~~ wniosek, 

zaświadczenie o odbytej co najmniej dwuletniej pracy 
55 w kierunku związanym ze studium, 

skierowanie zakładu pracy wraz z zaświadczeniem
*5 lekarskim o stanie zdrowia, ‘

kwestionariusz osobowy,
5- życiorys wraz z informacją o przebiegu pracy zawo- 

dowej i osiągnięciach naukotvo - technicznych, 
odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych.

nL^CIa 0<Ibywać. się będą w piątki w godzinach popolud- 
wych i w soboty w godzinach przedpołudniowych.

ó zakwalifikowaniu na Studium i rozpoczęciu zajęć 
kandydaci zostaną zawiadomieni oddzielnie.

4134-K1

Cech Stolarzy Swarzędzkich 
w Swarzędzu 

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW 
na rok szkolny 1975/76

W ZAWODZIE STOLARZ. 
Uczniowie w czasie nauki otrzymują 
wynagrodzenie:

— w I roku nauki — 300,— zł
— w II roku nauki — 480,— zł 
— w III roku nauki — 1.080,— zł

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informa­
cji udziela Biuro Cechu Stolarzy w Swa­
rzędzu, uL Wrzesińska 28.

1592-K2

Okręgowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Pralniczo-Farbiarskich

w Gnieźnie

INFORMUJE SZANOWNYCH KLIENTÓW 
O WPROWADZENIU NOWEJ USŁUGI

APRETUROWANIA
po czyszczeniu odzieży damskiej i męskiej.

— Apreturowanie garderobę odświeża, 
— przywraca estetyczny wygląd, 
— czyni odporną na zabrudzenie.

Dodatkową usługę Spółdzielnia wykonuje 
za minimalną dopłata 20 proc, od 

wartości usługi czyszczenia.
Odzież do apreturowania przyjmują 
punkty zleceń:

w Gnieźnie, Pniewach, Kazimierzu 
Wlkp., Kwilczu, Sierakowie, Obrzycku, 
Chrzypsku Wielkim, Otorowie, Ostro­
rogu, Wronkach — Rynek 17, Szamo­
tułach —Rynek 4, Obornikach przy ul. 
Gen. Świerczewskiego 5, Niechanowie 
i Witkowie.

ZAPRASZAMY
DO KORZYSTANIA z NASZYCH USŁUG!

1632-K2

Działkę budowlaną w 
Przeźmierowie — sprze­
dam. A. Sroka, Koszalin, 
Chełmońskiego 6/66.

1912-K2
Sprzedam działkę o po­
wierzchni 60 arów, przy 
szosie, nadającą się na ho 
dowlę. Michał Czachor, 
Golęczewo, ul. Kręta 1.

19143®
Kupię domek albo pół 
bliźniaczego, również do 
wykończenia, blisko tram 
waju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19166g

Sprzedam dom piętrowy, 
nowy, c. o., w Pobiedzi­
skach, z ogrodem 2600 m* 
blisko jeziora. Warunek 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19266g.

Kupię lub wydzierżawię 
działkę pod letniak. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1928&g._____________ 
Kupię rozpoczęty domek 
jednorodzinny lub działkę 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
19389g.
Kupię działkę ogrodniczą 
od' 2000—3000 m* z prawem 
budowy, w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 18 dla 19293g

Sprzedam połowę domku 
dwurodzinnego, 3 pokoje 
wygodami, ogródkiem, te 
lefonem, Poznań - Łazarz. 
Potrzebne mieszkanie za­
mienne, duży pokój lub 
dwa małe samodzielne wy 
godami, parter - piętro. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19314®.
Sprzedam gospodarstwo 
15 ha, w tym łąka. Syl­
wester Siwczak, 64-511 Głu 
chowo, Wróblewo, koło 
Szamotuł. 19382g

Sprzedam ogrodnictwo — 
dom w stanie surowym, 
budynek gospodarczy, 1.6 
ha ziemi, Luboń. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19338g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 7 ha, przy trasie 
E-8, w gminie Słupca z 
rozpoczętą budową budyń 
ku gospodarczo - miesz­
kalnego. Oferty „Pra.sa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19375g
Sprzedam pół domku 256 
m! z ogrodem. Po kupnie 
pokój z kuchnią, werandą 
— wolne, Luboń k. Pozna 
nia. Wiadomość: Broni­
sław Kaliński, Poznań, 
Mottego 8 m. 6, po godz. 
16- 19403-g

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ 
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 
Zarząd w Poznaniu, ul. Towarowa 45

PRZYJMUJE ZAPOTRZEBOWANIA

NA AUTOBUSY
przeznaczone do stałego przewozu załóg 
pracowniczych i młodzieży szkolnej na 

warunkach umownych w roku 1976 
z obszaru województw: kaliskiego, 

konińskiego, leszczyńskiego 
i poznańskiego.

W zgłoszeniu zapotrzebowania prosimy 
podać następujące dane:

1. Przewidywana liczba autobusów PKS 
— zatrudnionych w przewozach umow­
nych w IV kwartale 1975 r. w danym 
przedsiębiorstwie lub szkole.

2. Liczba nowo zgłoszonych autobusów na 
rok 1976, w tym:
a) w I kwartale sztuk, w II kwartale 

sztuk, w III kwartale sztuk, w IV 
kwartale sztuk,

b) na szlaku: skąd — dokąd;
c) liczba osób do przewozu,
d) ilość zmian pracy — nauki,
e) godziny rozpoczynania pracy — 

riauki.
■'? w

3. Przewidywana liczba autobusów PKS 
zatrudnionych w przewozach umow­
nych w IV kwartale 1976 r. K

Zgłoszenia na przewozy umowne autobu­
sami PKS — przyjmowane będą tylko do 
dnia 15. IX 1975 r. — na szlakach drogo­

wych pozbawionych innych środków 
komunikacji publicznej.

44T5-K1
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Spółdzielnia Inwalidów „Jedność”
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego W E

wydzierżawi na terenie m. Poznania
POMIESZCZENIE
o powierzchni ca 150—300 m2
— nadające się do adaptacji 

na warsztat mechaniczno - stolarski
Istnieje możliwość zatrudnienia.

Szczegółowe oferty należy składać do S. I. 
„Jedność” w Poznaniu, ul. Dąbrowskie­

go 97 E — tel. 420-65.
4446-K1

Przetargi
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji w Poznaniu, ul. Grobla 15 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy- 
, konanie robót malarskich wartości 140 tys. 
I złotych.

W ramach powyższych prac przewiduje się 
malowanie farbami epoksydowymi wnętrz 
zbiorników wody czystej o powierzchni 1.500 
m2.

Rozliczenie nastąpi w oparciu o kosztorysy 
■wykonawcze.

Termin wykonania prac — 30. IX. 1975 r.
W przetargu udział brać mogą przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty prosimy składać do MPWiK w Pozna­

niu, ul. Wiśniowa 13, w Dziale Gł. Mechanika.
Otwarcie ofert nastąpi 14 dnia po ukazaniu 

się ogłoszenia.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta, wzgl. 

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. 
____________________________________4397-K1 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowca­
mi Włókienniczymi i Skórzanymi w Poznaniu, 
ul. Obotrycka 61 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż:

— motoroweru marki Jawa-20, nr fa­
bryczny Ś-1059789, rok produkcji
1972, stan licznika 3.512 km. Cena 
wywoławcza — 5.200 zł

— motoroweru marki Jawa-20, nr fa­
bryczny S-1059297, rok produkcji
1972, stan licznika 3.486 km. Cena 
wywoławcza — 5.200 zł

— motoroweru marki Komar-2350, nr 
fabryczny 977359, nr silnika 73452A, 
rok produkcji 1971, stan licznika 
6.118 km. Cena wywoławcza — 4.400 zł

— samochodu dostawczego m-ki Żuk-
A03, nr podwozia 73261, nr silnika
NO1-8603, rok prod. 1969, stan licz­
nika 51.890 km. Cena wywoławcza 28.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 3 września 1975 
roku o godzinie 8 w Poznaniu przy ul. Obotryc- 
kiej 61.

Wymienione pojazdy oglądać można na dwa 
dni przed przetargiem w godzinach od 10—12 
przy ul. Obotryckiej 61.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w kasie PPOSWłiSk w Poznaniu, ul. Obo­
trycka 61, w godzinach od 10—13, najpóźniej 
w przeddzień przetargu.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu — II przetarg odbędzie się w tym samym 
dniu i w tym samym miejscu o godzinie 13.

4429-K1
Ostrowskie Zakłady Drobiarskie w Ostrowie 
Wlkp., ul. Dembińskiego 13 — ogłaszają

PRZETARG OGRANICZONY na samocho­
dy marki Star 25 L, nr nr rej.;

— PO-1485, nr silnika 60993, nr podw. 78756, 
cena wywoławcza 40782,—

— PO-3510, nr silnika 20097, nr podw. 85801, 
cena wywoławcza 39.562,—

— PO-8764, nr silnika 72154, nr podw. 99046, 
cena wywoławcza 40.176,—

Przetarg odbędzie się w czternastym dniu, od 
chwili ukazania się ogłoszenia w Głosie Wiel­
kopolskim.

Samochody można oglądać w dniach robo­
czych od godz. 7 do 13, pod w/w adresem.

Informujemy, że w przypadku nie sprzeda­
nia samochodów w pierwszym przetargu, od­
będzie się w dwie godziny później drugi prze­
targ. Wpłaty wadium z pierwszego przetargu 
zachowują ważność na drugi przetarg.

Do przetargu mogą przystąpić osoby, które w 
danym dniu wpłacą do kasy Zakładów wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej lub 
przedstawią dowód wpłaty na nasze konto w 
Panku Gospodarki Żywnościowej O/Ostrów 
Wlkp., nr konta 6-210 oraz przedstawią zaświad­
czenie z Wydziału Komunikacji, upoważniają­
ce do nabycia w/w środków.

Zakłady zastrzegają sobie prawo odstąpienia 
od przetargu, bez podania przyczyn.
.1914-K2

Poznańskie Zakłady Papiernicze — ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na robo­
ty malarskie w Fabryce w Czerwonaku.

Wartość robót 300 tys. zł.
Rozliczenie robót nastąpi w oparciu o kosz­

torysy wykonawcze.
Termin wykonania — do 30. 12. 1975 r.
Prace wykonywane będą w czynnym zakła­

dzie.
Zapewniamy pokrycie materiałowe.
Szczegółowych informacji udzieli Dział Głów­

nego Mechanika PZP w Poznaniu, tel. 592-42 
wewn. 28.

W przetargu udział brać mogą przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty prosimy składać do PZP, w terminie 
14 dni od chwili ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi 15 dnia o godz. 12.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta, wzgL 

unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
4631-K1
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ZAPRASZAMY!
4654-K1

OFERTA PEWEX-u

POLECA

SPRZEDAŻ

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego 
„PĘWEX" 
Oddział w Poznaniu

BLUZECZKI z włókien syntetycznych 
KOSTIUMY KĄPIELOWE 
WZORZYSTE KOSZULE MĘSKIE 
KURTKI i SKAFANDRY dla pań i panów 
SPODNIE i KURTKI z tkaniny texas
TKANINY sukienkowe, ubraniowe
PRODUKCJI ZAGRANICZNEJ I 
PRODUKCJI KRAJOWEJ.

i płaszczowe
EKSPORTOWEJ

PROWADZĄ
PLACÓWKI PEWEX-u!
♦ POZNAŃ

— Mielżyńskiego 14 (PDT VIII p.)
— Świerczewskiego 12

(tylko dziewiarstwo i koszule)
— Garbary 38

♦ GNIEZNO
— Warszawska 8

♦ KALISZ
— 3 Maja 21

♦ KĘPNO
— Wiosny Ludów 14

♦ WRZEŚNIA
— Obrońców Stalingradu 30

Buczka 34

— Królowej Jadwigi 6
♦ KOŁO

— Nowo warszawska 3
♦ LESZNO

— Zwycięstwa 1

— Dworcowa 1
— 20-lecia PRL 9

,♦ KROTOSZYN
— Dr. Bolewskiego 6

♦ TUREK '
— Nowotki 2.

Praca © Nauka
Pani do pomocy przy pół 
torarocznych bliźniakach 
w domu lekarskim zaraz 
potrzebna. Tel. 450-46, od 
godz. ld—12 i 18—19. 20771g
Opiekunka rocznego chłop 
ca potrzebna. Warunki 
dobre. Osiedle Oświecenia 
105 m. 2. 2O696g

© Sprzedaż
Sprzedam elektrostat do 
tłokowania. O-ferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 .dla 
19571g.______________  
Sprzedam kalkulator kie­
szonkowy, japońśki, z i pa­
mięcią. Poznań, ul. Arci­
szewskiego 29 m. 42.

19609g
Wózki dziecięce poleca 
zakład ślusarski, Konin, 
Dąbrowskiego 2. 14O3-K2

Samochody
Samochód dostawczy Żuk 
w bardzo dobrym stanie 
oraz kilkadziesiąt balonów 
szklanych 50-litrowych — 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19436g.
Kupię samochód Citroen 
BL WB, Mercedes 170 V,
tel. 526-54. 194440g
Sprzedam Wartburga 312 
combi. Kazimierz Lisek, 
Pecna, ul. Ogrodowa 4 —
gmina Mosina. issiag
Sprzedam samochód tere 
nowo-osobowy Gaz 67. Ja 
nusz Soja, Poznań, ul. 
Świerczewskiego 25 m. 20. 

!S574g
Sprzedam Syrenę 104, Po­
znań, ul. Lodowa 18 m. 14. 

20869g
Sprzedam Zaporożca, rocz 
nik 1975. Poznań, Szama­
rzewskiego 12 m. 3a, godz.
18—20. 2U97g
Sprzedam Syrenę 103 z no 
wą blacharką. Telefon
33-08-95.

e Lokale
Małżeństwo poszukuje po 
koju na 2 -3 lata. Możli­
wość zapłaty z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10550g.
Przyjmę na pokój umeblo 
wany samotnych lub mai 
żeństwo bezdzietne. Po­
znań - Szczepankowo, ul.

Wynajmę pokój panom 
lub uczniom, Ul, Kołłątaj 
ja 122 m. 1 (dojście ul. 
przedłużenie Sosnowej).

19530g
Pracująca poszukuje nie- 
krępującego pokoju. Tel. 
503-72, godz. 9—14. 19498g

Rodawska 23. 19424g
Student prawa wynajmie 
kawalerkę lub M-2 na rok. 
Płatne z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19437g.
Przyjmę samotne panie 
lub emerytkę, samodziel­
ny pokój w Luboniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19439g.

Pokój używaniem kuchni 
oddam małżeństwu bez­
dzietnemu. Płatne rok- z 
góry. Poznań 27, Skęórze- 
wo, Piaskowa 46. 2O394g
Kulturalna pani pilnie po 
szukuje na okres roku po 
koju z kuchnią — może 
być pusty — chętnie zao­
piekuję się dzieckiem. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19455g.

Przez rok zaopiekuję się 
mieszkaniem wyjeżdżają­
cych lub wynajmę kawa­
lerkę. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka Ifl dla 19456g.
Absolwentka AE poszuku 
je pokoju jednoosobowe­
go, najchętniej Winogra­
dy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 194S4g.

Młode bezdzietne małżeń­
stwo, członkowie SM, po­
szukuje pokoju. Oferty — 
,,Prasa'’, Grunwaldzka 19 
dla 19426g.

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju z kuch 
nia w Poznaniu lub w o- 

j kolicy Tarnowa Podgór- 
' nego. Oferty „Prasa” —

19254g , Grunwaldzka 19 dla 19535g.

Poznańskie Zakłady Zielarskie 
„HERBAPOL”

Poznań, ulica Towarowa 47/51
WYDZIERŻAWIĄ NATYCHMIAST

POMIESZCZENIA
w Poznaniu lub okolicy w pro­
mieniu do 10 km — z przezna­
czeniem na magazyny surow­
ców zielarskich. Powierzchnia 

obiektu — powyżej 200 m2 
Oferty prosimy składać do Działu 
Kontraktacji i Skupu PZZ „Herba­
pol” Poznań, ul. Towarowa 47/51 

— tel. 610-21, w. 20.
4682-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo | I
Przemysłu Gastronomicznego I

Oddział Restauracji w P o 7 n Q - I “ o Dl n

POSZUKUJE na terenie miasta Poznan'

dwu, wzgl. trzyosobowych,
od dnia 1 września 1975 roku

Zgłoszenia prosimy kierować do Dzj 
Tech. Gospod. przy ul. Kramarskiej nr , 

— tel. 567-12.

4600-Kl

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe Rs7 
Prasa - Książka - Ruch” — zatrudni J
— pracownika fizycznego z uprawnieniam ’ 

obsługi wózków podnośnikowych - ? i 
,pracy w magazynie papieru w Mo7iniP° 

— dziewczynkę w charakterze gońca.
Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr —p0,n. I 

ul. Grunwaldzka 19, pokój 16. .
Studencka Spółdzielnia Pracy „Akademik” _. I
Poznań, ul. Fredry 7 — zatrudni; ।

— bufetowe, I
— pomoce kuchenne. J
Informacji i bliższych danych udziela się pod 

adresem j. w. i nr telefonu 580-01 w. 36.
'_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  4562-K1 I

Przedsiębiorstwo Domy Towarowe „Centrum"
O/ w Poznaniu — zatrudni zaraz:

kasjerów na pełen i pół etatu,, w godzinach 
popołudniowych.

Zgłoszenia, przyjmuje Dział Spraw Osobo-1 
wych PDT „Centrum” O/ w Poznaniu, ul. Miel- 
żyńśkiego 14, w godz. od 8 do 15, I ptr., po-1 
kój 10, telefon 589-81 lub. 581-01, w. 15.
,_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 4688-K1

Dyrekcja Wojewódzkiego Zakładu Transportu 
Mleczarskiego, Oddział I w Poznaniu, ulica 
Dzierżyńskiego 382 — przyjmie do pracy:

— kierowców z I, II i III kat. prawa jazdy, 
— konwojentów.
Praca kierowców i konwojentów odbywa się 

w godzinach nocnych.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbioro­

wym Pracy dla Przemysłu Mleczarskiego.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Poznań, 

ul. Dzierżyńskiego 382, tel. 32-17-25.
4677-K1
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piekarnia, komunikacja 
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sa Poznań Gniezno).

Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych — zatrudni zaraz na terenie m. Pi­
ły i województwa pilskiego:
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— montera - spawacza, 
— izotera.
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M-4 spółdzielcze w Kosza 
linie zamienię na podob­
ne w Poznaniu. Oferty — 
,.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1953«g.
Mieszkanie M-3 spółdziel­
cze z telefonem w Wał­
czu, województwo pilskie, 
zamienię na równorzędne 
Poznań - Luboń lub Mosi­
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 19568g.
Mieszkanie M-4 kwaterun 
kowe, centrum Rzeszowa, 
zamienię na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
195S9g.

2 pokoje z kuchnią w 
Świebodzinie Wlkp., za­
mienię na podobne w oko' 
licach Poznania. Zamko­
wa 5 m. 2, tel. 554-04.
___________________  1957eg
Pracująca poszukuje po­
koju jednoosobowego na 
Jeżycach lub w okolicy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19586g.
Przyjmę studenta na po­
kój do drugiego kolegi. 
Centrum. Płatne rok z gó 
ry. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla ,19592g.

© Nieruchomości

Czesław Dziarski, Fałko­
wo, koło Gniezna. 195O9g
Sprzedam w Poznaniu na 
Grunwaldzie działkę o- 
grodniczą 5.000 m* z pra­
wem zabudowy. Poznań, 
ul. Perzycka 36. 19527g
Sprzedam gospodarstwo 
rolne o po w. 12 ha. Stani­
sława Ziemska, Bednary 
10, p-ta Pobiedziska, woj. 
poznańskie. i9606g

Parcelę budowlaną 470 m* 
w Luboniu, ul. Dzierżyń­
skiego. zadrzewiona, opar 
kaniona, studnia — sprze­
dam. Oferty „Prasa” _  
Grunwaldzka 19 dla 19563g.
Sprzedam domek jednoro 
dzinny Smochowice, wa- 

| runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19554g.
Zamienię dom w Kostrzy 
nie na mieszkanie M-2 — 
miejscowości Września, 
Gniezno z dopłatą. Infor 
macje: Kostrzyn, ul. Po-
wstańców ie. 19491g

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Dziale Spraw Pracowniczych Poznańskiego jn ;;; 
Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych - , 
Poznań, ul. F. Danielaka 2 (pierwsza ulica w 
prawo za wiaduktem górczyńskim). 3829-K1
------- ---------------------------------------------------------------------- .------------ ------------— jl, 19;

Wojewódzki Związek Spółdzielni Mleczarskich । 
Zakład Remontowo - Montażowy w Poznaniu,
ul. Krauthofera 22 zatrudni zaraz:

1. robotnika magazynowego,
2. lakiernika,
X pracownika do prac przy pile 

mechanicznej. . .
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia u

Dziale Służby Pracowniczej Zakładu. 430SH-

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Wodno-
Melioracyjnego w Środzie Wlkp., ul. Brodo"
ska

1.

2.

nr 38c — z a t r u d n i zaraz: 
kierowców na samowyładowcze samo 
dy typu UNIC-Fiat i KrAZ z kat. 11 
prawa jazdy; . hus"
kierowcę na samochód typu

na
Sp

od

cz

Sprzedam działkę pod bu 
dowę w Wilkowicach, woj. 
leszczyńskie. Stefan Szu- 
dra, Mórkowo 26, p-ta Lip 
no, woj. leszczyńskie.
____________________ 19484g
Od właściciela wydzierża­
wię na okres kilku lat o- 
koło 0.5 ha z możliwością 
zamieszkania na miejscu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19562g.

Oddam w dzierżawę ogród 
z altaną na warsztat. Ul. 
Górecka. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka la dla UM52g.
Sitodruk - drukarz z prak 
tyką (znajomość matryc) 
oczekuje propozycji, Szcze 
gółowe oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19483g.
Garaż kupię lub wydzier­
żawię w okolicy Szamotuł 
skiej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 1.9 dla 20892g.
Zakład Usługowy Misiure- 
wlcz bezpyłowe cyklinuje 
parkiety, malowane podło 
gi, lakieruje. Tel 67-46-28.

2077 6g

Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Poznaniu 

ulica Ratajczaka 39
W ZNAWIA 

z dniem 1 października 1975 roku 

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH: 
— angielskiego, 
— niemieckiego, 
— francuskiego, 
— rosyjskiego, 
— szwedzkiego, 
— japońskiego.

Zapisy przyjmowane są codziennie od 
1 września br. w godzinach od 10 do 18, 

w Klubie — I piętro.

- 4580-K1

z kat. I prawa jazdy. j
W poz. 1 wynagrodzenie akordowe, a WP _ 

wynagrodzenie dniówkowe plus premia 
laminowa.

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni zar , 
pom. operatorów i kierowców z ka - 
prawa jazdy w Filii Gniezno, u- 
monta 21. przedsi?'

Zgłoszenia kierować pod adresem r .
biorstwa lub Filii, w zależności oa 
sca podjęcia pracy.

Wojewódzki Zakład Szkolenia 
w Poznaniu
Spółdzielni Pracy „OŚWIAT

ORGANIZUJE
— kursy mistrzowskie i ^ycb

wodach metalowych, elektrycz^ 
i budowlanych — w tym kier 
mechaników samochodowyc ,

— kursy spawania elektrycznego 
i gazowego,

— kursy kwalifikacyjne (bhp) 
elektryków,

— kursy kreśleń technicznycn — 
budowlanych, tu

— kursy dyspozytorów transp 
samochodowego,

— kursy diagnostyki samoch ^trys- 
— kursy badań i napraw

kowych silników wysokop ć oChod°' 
— kursy elektromechaników sa* jal' 

wych dla elektryków innyc
ności, norze^a11’8’— kursy palaczy centralnego . 0,

— kursy kosmetyki dla abso 
— kursy kroju i szycia, 
— kursy radio - telewizyjne- 
Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek 
w Poznaniu, ul. Klasztorna nr do J; 
542-26 — od godziny 8—18, w s bo

dl
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I
 SPRZEDAŻ MEBLI

NA ZASADACH PRZEDPŁATY
OD DNIA 15 SIERPNIA 1975 ROKU 
AŻ DO WYCZERPANIA PRZYDZIAŁU

Sklepy Przedsiębiorstw Handlu Meblami w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego 32 oraz Głogowska 26, 
a także w Jarocinie, ul. Wrocławska 58,' 
Koninie, ul. Dworcowa 1, Kaliszu, ul. Boh. 
Stalingradu, Lesznie, ul. 17 Stycznia 25,' 
Ostrowie Wlkp., ul. Poznańska 44, Pile^ 
ul. Świerczewskiego 12 i ul. Towarowa 32.

rozpoczynają rejestrację nabywców, 
którzy na zasadzie przedpłaty chcą kupić funkcjo­

nalne, nowoczesne i poszukiwane meble.

Kto od 15 sierpnia br. zarejestruje się i dokona 
równocześnie zapłaty w kasie sklepu PHM — otrzyma 

wybrane meble już w IV kwartale br.

Szczegółowych informacji udzielają sklepy P. H. M. 
Lista towarowa: — obejmuje w każdym sklepie 

* meble np. takie jak:0 MEBLE z IMPORTU: komplety kombinowane, 
zestawy segmentowe, zestawy wypoczynkowe, 

I fotele;
I 0 MEBLE PROD. KRAJOWEJ: zestawy segm. 
'I Kozienice „Swar-kombi”, „Zamość” W-l i W-2, 
| „Samanta”, „Bieszczady I i II”, „Piast I i II”, 
| „Wisła”, kanapy narożnikowe, zestawy „Łask”. 
| Szczegółowe listy asortymentowe w/w mebli zostaną 
I wywieszone w sklepach, które prowadzą sprzedaż 

na zasadzie przedpłat.
A ZAPRASZAMY!

4718-K-

0 Lokale
zamienię dwupokojowe 
niaikanie Poznaniu na 
im letniskowy. Oferty — 
^rua”, Grunwaldzka 19 
ii ISlMg-

Kawalerki poszukuję na 
ćcaly rok, ewentualnie 
płatne z góry. Wenderlich 
»1. K7-64. 19167g

kident poszukuje poko­
ju od 1 września. Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19 
ia 19168g.

ha pracujący, człowiek 
IM, poszukuje jednooso- 
uwego pokoju. Oferty — 
Jtasa", Grunwaldzka 19 
il i«168g.

imienię mieszkanie z do 
tistwem na mieszkanie 
a dozorstwa. Oferty — 
Prasa". Grunwaldzka 19 
Ial9192g.

------------- ------- ------------
famenka pracująca po­
dkuje pokoju; Oferty — 
iPrasa", Grunwaldzka 19 
la IMSg.

Wągrowiec! Kwaterunko­
wy pokój 25 m» zamienię 
na podobny lub większy 
w Poznaniu, Czerwonaku. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dia 19131g.

Poszukuję pokoju dla stu 
dentki od września, wzgl. 
października. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19127g.

Zamienię kawalerkę spół­
dzielczą Raszyn na M-2 
spółdzielcze. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19121g.

M-4 Rataje zamienię na 
dwa mieszkania mniejsze 
z wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19W3g. ______________
Bytom! Kwaterunkowe 
M-4 zamienię na mieszka­
nie w Poznaniu lub oko­
licy. Władysław Dolata, 
Bvtom - Chruszczów, ulica 
ZMP'2 m. 55. 1787-K2

Kupię kawalerkę lub M-2 
własnościowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19240g,

Dnia 10 sierpnia 1975 r. zmarł
nasz były długoletni prezes i założyciel Koła 
'portowego „Start” przy Spółdzielni Pracy 

„Hutnik” w Pobiedziskach,
członek honorowy Koła

mgr JÓZEF KLUCZYŃSKI
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­

dzenia Polski. Złotą Odznaką Zasłużonego
Działacza ZS „Start”.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 
ducia składają

Zarząd i członkowie
Roia Sportowego „Start” w Pobiedziskach

21080g
0

10 sierpnia 1975 roku zmarł nasz były 
“‘^oietni pracownik

FRANCISZEK WIECZOREK
etuc^a^6 Zrnarłe®0 składamy wyrazy współ-

yrekcja, Rada Zakładowa i i współpracownicy 
oznańskie«;o Przedsiębiorstwa Obrotu 
owcami Włókienniczymi i Skórzanymi

687-K3

dero^n’ si®rPnia 1975 roku zmarła po długich 
cio'va :ac°’ najukochańsza mama, siostra i teś- 

a’ Pożywszy lat 71, śp.

WALENTYNA KUCHARSKA
z domu Misiorna

^cm^ ^P^dzie się dnia 13 bm. o godz. 11.55 
mentsrau junikowskim. s

W smutku pogrążona

2U02g

Małżeństwo (spodziewają­
ce się dziecka), członko­
wie SM szuka pustego po 
koju z używalnością ku­
chni. Możliwość zapłaty 
za 1 rok z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19245g.

& Matrymonialne
/Wdowiec lat 51, wykształ 
cenie średnie, elegancki, 
kulturalny, spokojny, bez 
nałogów, własne mieszka 
nie M-4, pozna panią, 
zgrabną, elegancką, spo­
kojną w wieku od 40 do 
46 lat w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19533g.

Panna lat 27, wykształce­
nie średnie, wzrost 103 cm 
pozna kawalera. Cel ma­
trymonialny. Konin 4 — 
skrytka pocztowa 7.

195 98g

Wdowa, samotna rencist­
ka z mieszkaniem pozna 
kulturalnego starszego pa 
na. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla i9614g.

żvwńS?erPn^B 1975 r- zakończył swój praco- 
r°ku życia °Patr2ony Sakramentami św„ w 86 
ojciec Pi0! najdroższy mąż, nasz ukochany 

c> dziadek, brat, szwagier i wujek

antoni jankowiak
'p- Powstaniec wielkopolski

0 Sodzi ,4 si«! w środę, d-nia 13 bm.
z domu żałoby.

w głębokim smutku pogrążone
Kórnik żona i rodzina

Wojska Polskiego 5. 21109g

, Pnig „ . i
lamentamieIPnra i'975 r. zmarł, opatrzony Sa- 
epszy ojciec ukochany mąż, nasz naj-

ec> teść, dziadek i pradziadek, śp.

SZCZEPAN HAMPEL
^czyni^^2*6 się dnia 14 bm. o godz. 11.10,

0

W smutku pogrążona

212C5g

UWAGA! UWAGA!
PSA lub KOTA — możesz: •

— ODNALEŹĆ
— KUPIĆ (bardzo tanio) 

w Schronisku dla Zwierząt 
Poznań

ul. Świerczewskiego 266, tel. 474-99.
4592-K1

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Blacharsko-Instalacyjna w Poznaniu, 

ulica Wierzbowa nr 3/4 ■

PRZYJMUJE UCZNIÓW
na następujące kierunki nauczania:

— instalator urządzeń sanitarnych 
centralnego ogrzewania i gazu, 

— dekarzy, 
— blacharzy na wentylacje i kierunki 

przemysłowe,
•— izolacje termiczno - chłodnicze, 
— ślusarz.

Nauka w w/w zawodach trwa od 2—3 lat.
W okresie nauki uczniowie otrzymają 

korzystne wynagrodzenie.
Bliższych informacji udziela oraz zgłosze­

nia przyjmuje Zarząd Spółdzielni w go­
dzinach 8—15. 4505-K1

Magister, kawaler, wzrost 
170, posiadający mieszka, 
nie. oszczędności, poślubi 
miłą pannę lat 30—38. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19720g.

Blondynka z dzieckiem 
pozna pana do lat 30 w 
celu matrymonialnym. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 1976Sg.

Mam 22 lata, wykształce­
nie średnie, samodzielne 
mieszkanie w Poznaniu, 
pracuję. Jeżeli jesteś ka­
walerem i pragniesz szcze 
rej przyjaźni napisz do 
mnie. Dyskrecja i zwrot 
zdjęć zapewniony. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19187g. /

e Nieruchomości
Sprzedam 6 ha dobrej zle 
mi ( w tym 2,5 ha łąki) w 
Woj. gdańskim, w wygod­
nym komunikacyjnie 
punkcie (PKP, PKS, sie­
dziba gminy). Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19562g.

Dnia 11 sierpnia 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek

JAN GÓRKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 15 

na cmentarzu parafialnym w Tomicach.
W głębokim Smutku pogrążona

Z1203g

W dniu 10 sierpnia 1975 roku zmarł 

TADEUSZ KASIŃSKI 
mistrz malarski, 

długoletni, zasłużony członek naszej Spółdzielni. 
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­

nego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 sierpnia 1975 r. 

* o godz. 16.30 na cmentarzu komunalnym w Ko- 
ściąnie.

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Malarzy 

w Poznaniu
21.145g

W dniu 7 sierpnia 1975 r. zmarła

ZOFIA JURGA 
dyplomowana pielęgniarka, 

było długoletnia, ofiarna, zasłużona pracownica 
oraz serdeczna koleżanka.

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Turystyczne 

„PRZEMYSŁAW" 
ZWRACA SIĘ DO MIESZKAŃCÓW 
MIASTA POZNANIA Z PROŚBĄ

0 ZGŁASZANIE WOLNYCH POKOI
na kwaterowanie przyjezdnych.

Wolne pokoje zgłaszać można na czas trwania 
imprezy targowej w miesiącu październiku, 

a także na okres całego roku.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Recepcja 
Główna W. P. T. „Przemysław”, ul. 'Głogowska 16, 

— telefon nr 651-63.
4053-K1

Z powodu wyjazdu za gra 
nicę sprzedam pilnie do­
chodową, zadrzewioną 
działkę o powierzchni 
3.750 m’, nadającą się pod 
budowę położoną Gniezno 
— Skiereszewo. Oferty z 
cena „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 19570g.

Kupię dom jednorodzinny 
wyłączony. Może być do 
wykończenia. Adres wska 
że „Prasa"”, Grunwaldzka 
19 dla 19579g.

Sprzedam dużą działkę 
budowlaną z zatwierdzo­
ną lokalizacją przy ul. 
Lachowickiej lub zamie­
nię na Skodę 1000 MB, 
Wartburga. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1959Sg.

c ■
1

WOJEWÓDZKI
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

w Poznaniu
Warsztat Szkoleniowy nr 5 we Wronkach

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU: 
ŚLUSARZA MECHANIKA i TOKARZA

chłopców w, wieku od 15 do 17 lat 
po VIII klasie szkoły podstawowej.

Nauka w warsztacie — jak i w szkole — trwa 3 lata. 
Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać kwalifikacje spawacza.
W okresie nauki zawodu uczeń otrzymuje wynagrodzenie:

— w I roku nauki od 240,— do 330,— zł mieś.
— w II roku nauki od 360,— do 480,— zł mieś.
— w III roku nauki od 780,— do 1200,— zł mieś,

oraz nagrodę kwartalną w wysokości do 20 proc.
Uczniowie, których rodzice znajdują się w trudnych 
warunkach materialnych, mogą otrzymać stypen­
dium, a chłopcy zamiejscowi mogą korzystać z bez­
płatnego zakwaterowania.

ZGŁOSZENIA UCZNIÓW PRZYJMUJE:
Warsztat Szkoleniowy nr 5 we Wronkach, ulica My­
śliwska 11 (kod 64-518) — telefon 225.

4408-K1

Sprzedam 8,5 ha lasu, do­
mek, 65 arów ogrodu, Zę- 
bowo. Wiadomość: A. Do­
brzański, Rudna 59-305, 
woj, Legnica. 19460g

Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę pół domu bliźnia­
czego. Poznań, Informa­
cje: tel. 619-09 godz. 16—20.

19487g

Działkę 3.062 mł z pra­
wem zabudowy w Kostrzy 
nie Wlkp. sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19443g.

Z powodu starości sprze­
dam gospodarstwo rolne 
7 ha z zabudowaniami ,i 
inwentarzem, k. Poznania 
(rozpoczętą budową). A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19587g.,

Oddam dużą działkę bu- / 
dowlaną z zatwierdzoną 
lokalizacją za mieszkanie 
własnościowe 1 pokój' z ’ 
kuchnią, ewentualnie . z I 
doołata. Adres wskaże — 
„Prssa”, Grunwaldzka 19 
dla 19597 g.

Kupię domek jednerodzin 
ny z ogrodem lub do 1 ha 
ziemi, najchętniej przy 
Swarzędzu. Oferty kiero­
wać pod adresem Poznań, 
Nad Wierzbakiem 37 m. 
.11. 19«»g

Sprzedam 1,5 ha na ogrod 
nictwo — Przeźmierowo. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19615g. 1

Kupię domek do 250 tys. 
zł na trasie Mosina lub 
przedmieście Poznania. 
Eugeniusz Manklewlcz — 
Mosina, ul. Tylna 7. 19500g

SU

W dniu 10 sierpnja 1975 roku zmarł

mgr JÓZEF KLUCZYŃSKI 
nasz długoletni i zasłużony pracownik, były 
prezes Zarządu Spółdzielni, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 sierpnia 1975 roku 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

Żegnamy Go z wielkim żalem, łączymy wy­
razy głębokiego współczucia Rodzinie.
Zarząd — Rada Spółdzielni — Rada Zakładowa 

POP — współpracownicy
Huty Szkła, Spółdzielni Pracy „Hutnik” 

w Pobiedziskach
885-K3

W dniu 11 sierpnia 1975 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza żona, . 
matka, teściowa i babcia

JULIANNA POGŁODZIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążony 

mąż z rędziną
21225g

Dnia 11 sierpnia 1975 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami 
św„ przeżywszy lat 66, drogi mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

tw dniu 11 sierpnia 1975 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., ukochany mąż, drogi ojciec, teść, dzia­

dek, brat, szwagier, kuzyn i wujek, śp.

MARIAN TOMASZKIEWICZ
Pc.srzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 16 w Koźminie.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną 
Koźmin Wlkp., Stary Rynek 17.

tDnia 12 sierpnia 1975 r. zmarła po długiej 
chorobie, opatrzona , Sakramentami św., na­
sza najlepsza mama, teściowa i babcia w wieku 

89 lat

STANISŁAWA STACHOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm. o godz. 11 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
21167g

-j- Dnia 9 sierpnia 1S75 r. zmarł w wieku 60 lat 

prof. dr med.

ZYGMUNT KORNACKI

Wyrazy głębokiego współczucia składają Ro­
dzinie I

Dyrekcja, Rada Zakładowa oraz pracownicy
Zespołu Opieki Zdrowotnej Poznań - Wilda

Pogrzeb odbył się dnia 9 sierpnia 1975 r.
886-K3 

i ■■■....■■■■................................... " 11 m

WŁADYSŁAW MISKO
rzeźnik

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 1.1.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Grobla 22 m. 2. 21211g

t. Dnia 11 sierpnia 1975 r. zmarła po długich 
cierpieniach, nasza najukochańsza mamusia, 

teściowa i babcia, śp.

MARIA SAWILSKA
z domu Soińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

Rodzina
21154g

j. w dniu 8 sierpnia 1975 roku zmarł nagle 
T w wieku 46 lat, pkochany, jedyny brat, mąż, 
ojciec, szwagier i wujek, śp.

FELIKS SZELLER
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 9.15 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku i żałobie pogrążona 

siostra z rodziną
2U20g

dyrektor Instytutu 
PAN

Pogrzeb odbędzie 
w Szczecinię,

Ginekologii i Położnictwa 
w Szczecinie.
się dnia 13 bm. o godz. U

o czym zawiadamia

21159g

+ Dnia 11 sierpnia 1975 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, mój kochany ojciec, teść

i dziadek, w wieku 67 lat, śp.

ANTONI MURAWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 10.25 

na Junikowie.

a. W dniu U sierpnia 1975 r„ namaszczony Ole- 
I jami sw„ zmarł mój ukochany mąż, ojciec, 
teść, dziadek, pradziadek, brat, szwagier i wu­
jek, przeżywszy Tl lat, śp.

KJ

Strapiony 
syn z żoną i dziećmi 

21210g

tDnia 10 sierpnia 1975 r. przestało bić młode, 
pełne poświęceń serce ukochanego męża, 
niezastąpionego tatusia, syna, brata, zięcia, 

szwagra, bratanka i kuzyna, śp.

RYSZARDA MAGDZIARKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.
Pogrążeni w żalu i smutku 

żona z dziećmi, rodzice i rodzina
Ul. Raszyńska 17 m. 2. 2UMg

JAN OSUCH
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Gwardii Ludowej 53 m. 6. 21125g

4. W dniu 11 sierpnia 1975 r. zakończyła swój 
I pracowity i pełen poświęcenia żywot, prze- 
zywszy lat 85, nasza ukochana matka, teściowa 
babunia, ciocia, bratowa i szwagierka, śp.

WŁADYSŁAWA SZUKAŁA
i domu Wejner

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 14 15 
na cmentarzu junikowskim.

w głębokim smutku i żalu pogrążona

Ul. Głogowska H7a m. 3. 21186g

i



TEATRY

SIERPIEŃ Diany 1

13 Hipolita I

Środa Słońce: 4.19—19.10!

J
POZNAŃ

MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Małe morder 

stwa”. •

K KINA
CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Złoto dla zuchwałych”.
CZARNKÓW:
GNIEZNO

.Audiencja”.
Lech

miasto”; Polonia:
„Zachłanne 

.Zeznanie ko­
misarza policji przed Prokurato­
rem Republiki”.

GÓRA: „Zachłanne miasto”. 
GOSTYŃ: „Pokój przechodni”. 
JAROCIN: „Rodeo”.
KALISZ Oaza: „wielki Gatsby”; 

Stylowe: „Rajdowa sympatia” i 
„Miasta i lata”.

KĘPNO: „Dowódca armii”.
KOŁO: „Joe Kidd”.
KONIN Górnik: „Mściciel”.

Centrum: „Węgorz za 300 milio­
nów” i „Nieuchwytny morderca”.

KOŚCIAN: „Charley Varrick” i 
„Michaś przywołuje świat do po 
rządku”.

KROTOSZYN: „Czwarta pani 
Anderson”.

LESZNO: „No i co doktorku”.
NOWY TOMYŚL: „Pułapka na 

generała”.
OBORNIKI: „Strach na wróble”.
OSTRÓW Roma:

morze”; 
do” i ,,

Słońce:
„Niespokojne 

.Alfredo, Alfre-
„Podwodna odysea”.

OSTRZESZÓW: „Ziemia obieca­
na”.

PIŁA Iskra: „Mr. Majestyk”;
Koral: „Noc na Karlsztajnie”;
Sokół: „Britannic w niebezpieczeń 
st

PLESZEW: „Łobuz”.
RAWICZ: „Taśmy prawdy”.
SŁUPCA: ^Ucieczka przez pus­

tynię”.
ŚREM Słonko: „Gdzie jest jubi- 

lat”.
ŚRODA: „ Sybiraczka”.
SYCÓW: „Grzeszna natura” i 

i.Krążek w bramce”.
SZAMOTUŁY: „No 1 co doktor 

ku”.
TRZCIANKA: „Wesoły romans”.
TUREK: „Szaleństwo miłości”.
WIERUSZÓW: 

zakochanych”.
WSCHOWA: „ 
WYRZYSK: 

przestał palić”.
WĄGROWIEC: 
WRZEŚNIA: .

.Romanca dla

beznieczeństwie”.
ZŁOTÓW: „Kłamca”.

.Alfredo, Alfredo”.
„Człowiek, który

„Czyste ręce”.
„Britannic w nie-

RADIO
PROGRAM I: W Takty i mi- 

■nuty: 7.40 Takty i minuty; 8.10 
Melodie naszych przyjaciół; 8.25 
„Wieczór w' Bizancjum” — fragm. 
14; 8.35 H. Debich zaprasza; 9.05 
Wakacje z muzyką; 9.30 Moskwa 
z melodią i piosenką; 9.45 Gra 
pianista Ramsey Lewis; 10 Lato 
z Radiem; 11.50 Nie tylko dla kie 
rowców; 12.25 Wrocław na muzycz 
nej antenie; 13 Pieśni i tańce śląs 
kie; 13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 
13.30 Katalog wydawniczy; 13.35 Z 
antologii polskiego jazzu: 14 Sport 
to zdrowie; 14,05 Soliści 1 kape­
le ludowe z różnych regionów 
Polski; 14.30 Lato z muzyką; 15.05 
Listy z Polski; 15.10 Włoskie pły­
ty; 15.35 Operetka, jej twórcy i 
wykonawcy; 16.06 U przyjaciół; 
16.11 Propozycje do Listy Przebo­
jów: 16.30 Aktualności kulturalne: 
16.35 Z nagrań Orkiestry PR i TV 
pod dyr. .1. Pruszaka; 17 Radio- 
kurier; 17.20 Z twórczości klasy­
ków XX wieku; 18 Muzyka i Ak­
tualności; 18.25 Nie tylko dla kie 
rowców; 18.30 Przeboje non-stop; 
19.15 Gwiazdy europejskich estrad; 
20.05 Naukowcy rolnikom; 20.35 
Koncert życzeń: 21.18 Gra A. Weis 
sen-berg; 22,20 Zespół wokalno-in­
strumentalny „Dżamble”; 22.30 
Fala 75; 22.40 Sonat 75 — „Kto za 
śpiewa na festiwalu” — Vera 
Szpinarowa (Czechosłowacja); 23.05 
Korespondencja z zagranicy; 23.10 
Przypominamy przeboje zespołu 
„The Shadows”; 23.29 Z wokalis­
tyką na ty — aud. Andrzeja Dą­
browskiego.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1. 2, 3, 4, 
5, 6, 7. 8, 9, 12.05. 15, 16, 19, 20, 
21 22 23

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny 
dialog; 8.35 My 75; 8.45 Muzyka
spod strzechy — pieśni weselne 
z Wielkopolski; 9 J. Haydn: Kon­
cert D-dur na róg i ork.; 9.20 
Gra szwedzki zespół „Musica 
Holmiae” Johan Henrich Roman 
— Sinfonia E-dur; 9.40 „Krajobra 
zy historyczne” — Droga do Gdań 
ska; 10 Rozmaitości literacko-mu- 
zyczne; 11 Franciszek Schubert —
II Symf. B-dur
szych dzieci’ 
przeczytać”;

11.35 „Lato na-
11.40 „To warto

tyku
11.50 Od Tatr do Bał

melodia olkuska; 12.05

Trzeba odzyskać stracony czas
Wielu młodych złotowian, nie znajdując możliwości za­

trudnienia w rodzinnym mieście, życiowej szansy szukało 
dotąd w innych miejscowościach. W Polskę wyjeżdżają nie 
tylko absolwenci tutejszej szkoły zawodowej, lecz również 
posiadacze dyplomów ukończenia studiów.
Sytuacja zmieni się wkrót­

ce w sposób zasadniczy, gdyż 
od października . ubiegłego 
roku przy ulicy Kujańskiej 
realizowana jest największa — 
jak dotychczas — inwestycja 
w rejonie Złotowa (woj. pil­
skie) — Zakłady Przemysłu

puje niemałą kwotą 22 milio­
nów złotych.

Od kilku miesięcy w Złoto 
wie z niepokojem obserwuje 
się jednak znikome zaawanso 
wenie prac przy wznoszeniu 
ciepłowni.

Generalnym jej wykonaw-
Elementów Wyposażenia Bu- cą jest Wałeckie Przedsiębior-
downictwa „Metałplast”, w 
których znajdzie zatrudnienie 
około 800 osób.

Cykl budowlany złotowskiej 
fabryki obliczony jest na 27 
miesięcy. Alę już w styczniu 
zarysowała się szansa wcześ­
niejszego jej uruchomienia. Na 
rozmaite elementy, potrzebne 
stale rozwijającemu się budów 
nictwu, takie, jak okna, drzwi, 
balustrady, klatki schodowe, 
balkony i bramy garażowe, 
które produkowane będą w 
Złotowie, czekają place budów, 
rozsiane na północy kraju. Ale 
wcześniejsze oddanie do użyt 
ku. złotowskiego „Metalplastu” 
uzależnione' jest nie tylko pd 
tempa prac budowlanych, tak­
że od terminowego przekaza­
nia do użytku centralnej cie- 
płowtni, w której wytwarzać 
się będzie parę technologiczną. 
W kosztach realizacji tego 
obiektu „Metalplast” partycy

stwo Budowlane, które z du­
żymi oporami przyjęło tę in 
westycję do swego portfelu za 
mówień. Kiedy już, z niema­
łym zresztą opóźnieniem, na 
plac budowy weszli pierwsi 

robotnicy, prace posuwały się 
w iście ślimaczym tempie, na 
co niemały wpływ miał -nie 
najsprawniejszy nadzór zestro 
ny kierownictwa robót oraz 
dyrekcji WPB. Każdy dzień 
zwłoki w rozpoczęciu palowa 
nia terenu pod komin i kopa­
nia kanałów, w których ma 
być ułożona sieć przewodów 
centralnego ogrzewania, zwięk 
sza i tak już spore opóźnięnile 
w realizacji tej inwestycji, 
stwarzając realne zagrożenie, 
iż nie zostanie ona zakończo­
na w planowanym terminie.

W związku z taką właśnie 
sytuacją w połowie lipca od­
była się w Złotowie robocza 
narada, na którą przybyli

Nowe połączenia 
i dodatkowe kursy PKS

128 nowych kursów i 84 po 
prawki w godzinach kursowa 
nia autobusów PKS wprowa­
dzono w Wielkopolśce po czerw 
cowej reformie administracyj 
nego podziału Polski. W całym 
kraju tych dodatkowych kur­
sów i nowych linii jest ponad 
500. Zamiarem wszystkich tych 
korekt rozkładu jazdy jest u- 
łatwienie komunikacji między 
gminami i nowymi stolicami 
województw, zwłaszcza tam,

Pionierzy 16 krajów

w
w Mierzynie
Wielkopolskiej Szkole

Aktywu Młodzieżowego w Mie 
rzynie w woj. gorzowskim 
wypoczywają w sierpniu 
harcerze na Międzynarodo­
wym Obozie Przyjaźni. Harce 
rze ze szczepu Osiedla Mło­
dych w Poznaniu na Ratajach 
podejmują tu gości z zagrani­
cy — pionierów ze Związku 
Radzieckieg o, Czechosłowac ji, 
NRD, Bułgarii oraz grupę naj 
młodszych członków postępo­
wych organizacji młodzieżo­
wych z Francji. Obóz jest pod 
sumowaniem rocznej akcji or 
gainUzacji pionierskich krajów 
socjalistycznych „Salut Pobie
dy”, związanej z 
zwycięstwa nad 
Szeroki program 
dla 260-osdbowej

XXX-leciem 
faszyzmem, 
turystyczny 

grupy ucz-

Słuchacze piszą — my odpowiada 
my; 12.15 W rytmie tanga; 12.36 
Czas dobrych gospodarzy; 12.55 
Woj. Przeds. Przem. Mięsnego in­
formuje...; 13 Manuel Ponce — 
Koncert na skrzypce i ork.; 13.35 
Śladami Kolberga: „Bajki opol­
skie”; 13.55 Mini przegląd folklo­
rystyczny; 14 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14.15 Rep. literacki J. Bieniec 
kiego: „Profesor”; 14.35 Młodzi 
muzycy — młodemu miastu; 15 
Radioferię; 16 „W trosce o słowo 
i treść” — Język, który przetrwał; 
17.25 Audycja o pracy Oddziału 
Towarowo-Osobowego PKS w 
Gnieźnie: 17.50 Radioexpress; 17.55 
Wiedeński Chór Chłopięcy; 18.10 
Konc. pt. „Pełnia lata”; 18.40 
„Świat i my” — magazyn handlu 
zagranicznego; 19 Ludwik van 
Beethoven — Wariacje na temat 
Mozarta; 19.15 Jeżyk angielski; 
19.30 Teatr PR: „Trzy humoreski 
hiszpańskie” Pedro Munoza Se- 
ca; 20.15 F. Poulenc — Suita fran 
ctiska; 20.30 Opera w przekroju: 
„Legenda o niewidzialnym grodzie 
Kitiezu” Mikołaja Rimskiego-Kor- 
sakowa; 21.55 Obrazy rodzinne; 
22.05 I. Strawiński — Divertimen- 
lo z baletu „Pocałunek wróżki”; 
22.30 „Zielnik polski” — Pachną­
ce zdrowie — aud. z udz. dr. K,

• T R o N A

nićw szkół podstawowych za­
kłada poznanie miejscowości, 
w których odbywały stó waż­
ne bitwy oraz miejsc pamięci 
narodowej.

Pionierzy z kilku krajów 
poznają także nasiz kraj i za­
wierają wiele nowych przyjaź 
ni.

W tym samym okresie pol­
scy harcerze wypoczywają w 
ośrodkach pionierskich za gra 
nicą. (gra)

Suchorskiej z Instytutu Produk­
cji Ogrodniczej Akademii Rolni­
czej w Warszawie; 22.40 Rodowody 
poetyckie: Stanisław Skoneczny; 
23 Twarze jazzu; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Claudio Montc-
yerdi: Lament Ariadny
księgi madrygałów.

WIADOMOŚCI: 4.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30.
23.33.

Uwaga!
UKF 69,74

Program

z VI

5.30,
18.30,

6.30,
21.30,

własny na
MHz: 16.15 Program

stereof.
PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 

zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Tajemnica plemie- 
nią Ku” — ode. 17; 9.10 Oklaski 
dla zespołu Creedence ClearwaterJ 
9.30 Nasz rok 75: 9.45 Dyskoteka 
pod gruszą; 10.35 Klasycy jazzu 
lat 60-tych — Stan Getz; 10.50 
„Drzewo dzieciństwa” — ode. 14; 
11 Dyskoteka pod gruszą; 1140 Ży
cie rodzinne magazyn:
Klasycy jazzu lat 60-tych

11.50 
Dave
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Brubeck; 12.25 Za kierownicą; 13 
Powtórka z rozrywki; 13.45 Czy­
tamy pamiętniki: Axel Munthe: 
„Księga z San Michele”; 14 Lato 
w Filharmonii: Recital Śzury 
Czerkaskiego; 14.40 Cement i róże 
— gawęda Ilony Paczkowskiej; 
i4-5a Ballady w. Młynarskiego;

m. in. szef Dyrekcji Rozbudo 
wy Miast w Wałczu oraz na­
czelny inżynier tamtejszego 
przedsiębiorstwa budowlane­
go. Ustalono wówczas, iż 24 
lipca miało się rozpocząć beto 
nowanie płyty fundamentowej, 
a dio końca lipca WPB winno 
uzgodnić z podwykonawcami 
harmonogram prowadzenia ro 

bot ziemnych w obrębie miasta 
oraz terminy zakończenia 
wszystkich prac.

Mogłoby się wydawać, że 
umowa zostanie dotrzymana. 
Na rejonową kotłownię czeka 
nie tylko „Metalplast”, lecz 
takżę zlotowi anie, dla których 
oznacza ona dalszy rozwój bu*- 
downictwa mieszkaniowego 
oraz likwidację zanieczyszcza­
jących atmosferę kilku lokal­
nych kotłowni. W przyszłym 
roku Spółdzielnia Miesz­
kaniowa otrzyma od budo­
wlanych nowy , budynek, do 
którego — jeśli nic się nie 
zmieni — nie od razu będą mo 
gli się wprowadzić lokatorzy. 
Powód — brak kotłowni.

Tymczasem na placu budo
wy niezmiennie cisza. W 
cu — wbrew ustaleniom 
nie rozpoczęto wylewania 
ty fundamentowej, WPB 
nadesłało harmonogramu

lip

pły 
nie
ro-

Lato w pełni. Czas wakacji, 
urlopów, wczasów. Na wsi — 
,gorący” okres żniw. C<> dzie 
je się z malcami w wieku 
przedszkolnym gdy rodzice za 
jęci są w polu?

Odwiedziliśmy ostatnio przed 
szkole, a ściślej dzieciniec se­
zonowy we wsi Tadeuszewo w 
gminie Środa Wlkp., który zna 
lazł lokalizację w miejscowej 
Szkole Podstawowej. Dwie ob 
szerne czyste klasy, korytarz 
przeznaczony na szatnię i hol, 
w którym urządzo-no sto­
łówkę. W jednej klasie na pod 
łodze poukładane (przyniesio­
ne zresztą przez dzieci) kocy­
ki i poduszki, które służą do 
leżakowania. W drugiej — 
miejsce na zabawy w razie 
niepogody. Na boisku szkol­
nym jest ogródek jordanowski. 
Zaglądamy jeszcze do kuchni. 
Dla dzieci przygotowuje się tu 
drugie śniadanie, obiad i pod 
wieczorek. Jest tu schludnie. 
Kucharka, która dba o żołądki 
malców dwoi się i troi, by 
dobrze wywiązać się z obo-

gdzie nie ma dogodnych połą 
czeń kolejowych. Dodatkowe 
kursy łączą teraz miejscowości 
należące dawniej do różnych 
województw. Np. w wojewódz 
twie leszczyńskim Wschowę, 
Górę i Leszno odległe od sie­
bie o dwadzieścia kilka kilome 
trów dawniej oddzielały gra­
nice województw: poznańskie­
go, zielonogórskiego i wrocław­
skiego. Teraz wspólna przyna­
leżność do Leszczyńskiego spo 
wodowała o wiele większy 
ruch pasażerski między tymi 
miejscowościami -— PKS mię 
dzy innymi na tych trasach za 
pewnił dodatkowe kursy.

Zbliżający się rok szkolny 
być może spowoduje powsta­
nie dodatkowych potrzeb ko­
munikacyjnych. Jeśli to bę­
dzie konieczne, to tu i ówdzie 
dokonane zostaną dodatkowe 
korekty, chociaż będzie to trud 
ne, bo PKS w Poznaniu, ob­
sługujący cztery województwa: 
poznańskie, kaliskie, koniń­
skie i leszczyńskie nie dyspo­
nuje żadnymi rezerwami tabo 
ru. Dostawy nowych autobu­
sów — dosyć skromne — prze 
znaczone są przede wszyst­
kim na wymianę starych, wy­
eksploatowanych. Natomiast 
„Berliety PR 110” w wersji 
międzymiastowej zaczną wy­
jeżdżać z fabryki w Jelczu naj 
wcześniej w przyszłym roku.

Jedyną możliwością znale­
zienia dodatkowych autobu­
sów jest likwidowanie kursów 
o znikomej frekwencji. Ze
wspomnianych na początku 128 
nowych kursów 8 okazało się 
niepotrzebnych. Zlikwidowa­
no więc je, a powstałą skrom 
na rezerwę można przeznaczyć 
na inne, bardziej uczęszczane 
trasy. (tt)

bótv ziemnnych, a dwóch (do­
słownie!) pracowników nie 

bardzo wie, co z sobą robić i za 
co wypłaca im się pobory.

Sytuacja stała się bardziej 
niż alarmująca. Na pilną od­
powiedź czekają dwa pytania: 
czy uda się jeszcze nadrobić 
opóźnienia? i — kto (personal 
nie) jest odpowiedzialny za 
ich powstanie? Pewne jest 
dziś tylko jedno: wiadomo, że 
są w Wałczu ludzije, na któ­
rych słowie nie można pole­
gać.

ZYGMUNT ROLA

wiązków, ale...
W handlu brakuje dłuży ch 

naczyń do gotowania. Trzeba 
radzić sobie małymi. Poza tym 
od 2 miesięcy dyrekcja Szko­
ły Podstawowej w Tadeusze- 
wiie zgłosiła w średzkim „El- 
domie” naprawę pileca ele-

4 r 
jąc przez wieś Połażą 
dzieliśmy wiele 
które biegały przy 
trasie. Są, t0 dzieci 
ków miejscowej Rgp 
powinna chyba zatro^S 
o opiekę wszystkich a . 
tylko tych nielicznych lb- 
szczających do dziecka w?’ 
deuszewie. Wydaj® JTi 
RSP w Połażejewie 
dysponując własny^ sa^ 
dem, zorganizować ich dJ 
Teraz dzieci jeżdżą

Dzieciniec nie jest j* 
tu popularny. Rów^ ; 
byle jakie warunki 
chcą płacie. Wydaj® się, * 
starczy podczas jednego J 
dobrze zorganizować ©pj 
nad dziećmi, by gospedarS 
magaM się jej corocznie. Od 
ciążenie czuwania nad mak, 
mi w czasie pilnych prac m 
wych nie jest zresztą jedynym 
celem tworzenia dziecię 
Trudno zapomnieć 0 asp^. 
wychowawczych. Ale utrzyj 
nie i urządzenie dziecińra u sztaje. Jak dotąd Sri 
to jest za mało. Szkoła Pod­
stawowa np. mogła zapewni 
tylko gościnę i udostępnić 
kuchnię ze sprzętem. RSP 
Połażejewie — mimo iż pań 
da fundusze — przeznaczy^ 
skromną kwotę. Niewiele tej

. _ , wyasygnowały KGW, TPD i
febrycznego. Do tej pory jest on Urząd Gminy.
nie naprawiony.

W dziecińcu w Tadeuszowie 
spędza lato 20 dziewczynek i 
chłopców nie tylko miejsco­
wych. ale także z pobliskich 
wsi: Ruszfeowa i Połażęjewa. 
inicjatorem zorganizowania 
tej formy opieki — informuje 
prowadząca przedszkole Elżbie 
ta Kruszniev{icz — jest KG W, 
TPD oraz Szkoła Podstawowa.

Niestety, nie wszystkie dzie 
ci objęto opieką. Przejeżdża-

ZK

SABiPP znaczy
nowoczesność

15.10 Muzeum Instrumentów Mu­
zycznych w Poznaniu; 15.30 Her­
batka przy samowarze; 15.50 „Kry 
waniu, Krywaniu” grają i śpiewa 
ją Skaldowie; 18.10 Piosenki z lis­
tów; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Ta­
jemnica plemienia Ku” — ode. 18; 
17.15 Kiermasz płyt; 17.40 Pisarz
miesiąca
18 Muzykobranie; 
dla wszystkich;

Tadeusz Różewicz
18.30 Polityka

USA pt. „Polowanie” (kol.); 16.30 
— Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek­
tyw” — program województw: je­
leniogórskiego, legnickiego, wał­
brzyskiego, wrocławskiego; 17 — 
„Miasto w czerni” — ode. 7 (ostat­
ni) — pt. „Przeznaczenie” — film 
ser. prod. TV węgierskiej; 17.45 — 
Losowanie Małego Lotka; 18 — Pa-
troi

18.45 Aktualności . 18.20
muzyczne z Paryża; 19 Pow. w 
wyd. dźw. „Kobieta w bieli” — 
ode. 8; 19.35 Muz. poczta UKF; 
20 Sam na sam z diabłem — ga­
węda; 20.10 Wielki pianista —- Wła 
dymir Horowitz; 20.50 Teatrzyk 
„Zielone Oko” — „Deszczowa noc”; 
21.10 Rytm naszych czasów; 21.50 
Opera tygodnik — G. Donizetti: 
„Faworyta”; 22.08 Spieka Diana 
Ross; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Swoje ulubione wiersze recy­
tuje K. Łanie wska: 23.05 Konc. 
bez biletu; 23.50 Śpiewa Gilbert 
O’Sullivan.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 10.30, 
12.05. 15, 17. 19.30, 22.

Ł TELEWIZJA ~J
PROGRAM I: 10 — „Rancho w 

dolinie” — ode, 6 filmu ser. prod.

„Na obozie jest fajnie”; 
Miniatury Dramatyczne:

„Tragik mimo woli” — Antoniego 
Czechowa i „Wieczór imieninowy”
— Władysława Terleckiego 
19.20 — Dobranoc i Dziennik 
20.20 — Filmoteka Arcydzieł 
czymś innym” — film fab. 
CSRS; 21.50 — „Interstudio”

(kol.); 
(kol.); 
— „O 
prod. 

(kol.);
22.35 — Dziennik (kol.); 22.50 — „In 
formacje — Towary — Propozy­
cje”; 23 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II: 17 — „Rancho w 
dolinie”, ode. 6 pt. „Polowanie” — 
film ser. prod. USA; 17.50 — 
„Krupp i Krauze”, ode. 3 filmu 
ser. prod. TV NRD; 19 — „Spotka­
nie z Wielkopolską”; 19.20 — „Śro­
da melomana”; 21 — Merkator 6 — 
„Morze wokół nas”; 21.30 — „24 go 
dżiny” (kol.); 21.40 — Teatr TV — 
Stefan Żeromski: „Uciekła mi prze 
pióreczka”. Reż, — Stanisław Brej- 
dygant,

W 8-tysięcznym mieście Góra 
w województwie leszczyńskim 
nie brak nowego budownic­
twa. Przy ul. 1 Maja powsta­
ło całe, składające się z kil­
kunastu bloków, osiedle mie­
szkaniowe. Nie zaspokoiło ono 
jednak nawet tych najbar­
dziej palących potrzeb (250 
wniosków czeka na załatwie­
nie), toteż z niecierpliwością 
oczekuje się na postawienie 
- będących już częściowo w 
trakcie budowy - trzech dal­
szych bloków po 45 
mieszkań, budowanych przez 
Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Komunalnego. W ko­
sztach partycypują wszystkie 
te instytucje, w których za­
trudnienie niezbędnych ludzi 
uzależnione jest od zapewnie 
nia im mieszkań (m. in. doty­
czy to lekarzy, nauczycieli, 
pracowników cukrowni, mły­

na itd.).
Eot. (2) — j. Lesiak

Jeszcze w tym roku r® 
pocznie się w Konińskich Za­
kładach Naprawczych Pnemj 
słu Węgla Brunatnego wdra­
żanie systemu auitomatyczne- 
go bilansowania i planowa­
nia produkcji. Zgodnie z o® 
kiwaniami autorów projektu 
— pracowników KZN — ij< 
sitem ten pozwoli na znaczna, 
ponad 25 proc, poprawę 
tywności gospodarowania • 
tych najważniejszych zakła­
dach bezpośredniego zapleć 
konińskiego górnictwa węgla 
brunatnego.

KZN-y realizują rocznie o 
koło 10 tys. zleceń dotyczą 
cych ' naprawy różnorodW 
sprzętu, do wykonania któ­
rych, ze względu na ich róż- 
norodność, nie można 
wać systemu produkcji pw- 
tarzalnej. Stwarza to trud® 
ścj w zgraniu w czasie [»' 
trzebnych maszyn, materia­
łów i pracowników. Zastoso­
wanie w tym przypadku pre­
cyzyjnego systemu efekbo®5 
nej techniki obliczeni^ 
pozwoli na znaczne 
dzenie i lepsze wykorzystani 
czasu pracy poszczególny-- 
specjalistów oraz maszyn • 
urządzeń. , .

Oryginalne założenia 
systemu są obecnie 
w Centralnym Ośrodku , 
m-acji Górnictwa w 
caeh, a Jelcze w I I 
początku IV kwartał fr. 
pocznie się jego wdrażać 
KZN. W przyszłym roku - 
dziewane są pierwsze , 
ekonomiczne wynika-ja - 
go zastosowania. Sys® 
będzie mógł być także ( 
wany w innych zak a 
podobnym profilu

Żniwo 
na ukończ^1'11

Na terenie woj- jŁa 
żniwa wkroczyły w ae 

rolników 
niona sobota i nie 
dniami normalnej, 
pracy, w której u 
także liczne grupy itej do 
W gospodarce całko^ 
bm. skoszono 93 Pr 05 pP 
zebrano zaś 
cent skoszonej, P° 
Koszenie zak°n}^njowy 
nach Wieleń 
nocny, Człopa, & PoiajeW°. czno, Czarnków, f1’ ;czno, CzarnKuw,, a
Ryczywół. Natoroias^.^1 
nie gospodarstw^ aJ >
siu, Człopie i
Szydłowie 1 tygoJ
przewiduje, do
nia zostaną on? też s^. 
Sprawnie
ziarna. Rolnicy 2 8 <
dostawy rzeoak > jęto ' 
do magazynów Pr

ton zbóż, (w


